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Posiedzenie Biura Politycznego
Komitetu Centralnego PZPR

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu 12 
bm. dokonało oceny doskonalenia działalności gmin 
z uwzględnieniem dorobku

Zalecono przyspieszenie 
prac związanych z kształ­
towaniem gmin jako 
ośrodków społeczno-gospo­
darczych. Podkreślono, że 
należy szerzej wykorzy­
stać dla tego celu możli­
wości i potencjał ośrod­
ków miejsko-gminnych w 
dziedzinie usług dla rol­
nictwa oraz upowszechnie­
nia oświaty i kultury

Zwrócono uwagę na po­
trzebę dalszego rozwoju 
działalności gmin na rzecz 
rozwoju produkcji rolnej 
i przetwórstwa płodów 
rolnych.

W kolejnym punkcie po­
rządku Biuro Polityczne 
zapoznało się z informacją 
o decyzjach podjętych 
przez rząd w celu aktywi­
zacji produkcji i uspraw­
nienia obrotu ziemniaków.

Zaakceptowano program 
dalszego rozwoju produk­
cji ziemniaków w latach 
1978—1985, który przewi­
duje poprawę zaopatrzenia 
rolnictwa w maszyny do 
uprawy, pielęgnacji i zbio­
rów ziemniaka, w produk­
ty chemiczne oraz w inne 
środki służące produkcji i 
przechowywaniu ziemnia­
ków.

gmin wzorcowych.
Biuro Polityczne zapo­

znało się także z informa­
cją Centralnej Rady 
Związków Zawodowych o 
stanie rozwoju pracowni­
czych ogrodów działko­
wych.

Ogrody działkowe są 
istotną formą wypoczyn­
ku i rekreacji dla ludzi 
pracy a także stwarzają 
możliwości produkcji wa­
rzyw, owoców i kwiatów 
przede wszystkim na po-

trzeby własne działkowi- 
czów i ich rodzin. Pod­
kreślono, że ważnym za­
daniem związków zawo­
dowych i administracji 
terenowej jest dalszy 
wzrost powierzchni pra­
cowniczych 
działkowych, 
wokół wielkich aglome­
racji miejskich, pomoc w 
ich zagospodarowaniu i 
szerokim udostępnieniu 
ludziom pracy. Zalecono 
podwojenie powierzchni 
pracowniczych ogrodów 
działkowych. (PAP)

ogródków 
zwłaszcza

Dobre tempo robót 
na budowie „Polic II

(P) Dobre tempo pracy utrzy­
muje się ostatnio na budowie 
kombinatu chemicznego „Poli­
ce II”. Brygady szczecińskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego zakończyły bu­
dowę fundamentów wytwórni 
amoniaku. Pracę tę wykonano 
w ciągu zaledwie trzech mie­
sięcy. Jest to duży sukces 
szczecińskich budowlanych, któ­
rzy z powodu nierytm’cznych 
dostaw stali zbrojeniowej mieli 
duże trudności w utrzymywaniu 
ciągłości pracy.

Nie słabnie także tempo prac 
budowlano-montażowych na za­
pleczu socjalnym. Zakończono 
montaż jednego z pięciu bu­
dynków mieszkalnych typu „le- 
ningradzkiego”. Gotowa jest 
także stalowa konstrukcja sto­
łówki. Pozwoli to gorzowskie­
mu Przedsiębiorstwu Budowni­
ctwa Przemysłowego na termi­
nowe rozpoczęcie robót wykoń­
czeniowych.

Wielka policka Inwestycja, na 
którą tak niecierpliwie czeka 
polskie rolnictwo, powoli „wy­
chodzi z remi”. (PAP)

(P) Od lewej: Stanko Todorow, tłumacz, Edward Gierek i Piotr Jaroszewicz. 
Fot. CAF — Matuszewskif

(P) 12 bm. I sekretarz KC PZPR Edward Gierek z udziałem 
członka Biura Politycznego KC PZPR, prezesa Rady Mini­
strów — Piotra Jaroszewicza przyjął przebywającego w Pol­
sce z przyjacielską, roboczą wizytą członka Biura Polityczne­
go KC BPK, przewodniczącego Rady Ministrów Ludowej Re­
publiki Bułgarii — Stanko Todorowa.

Targi Krajowe „Jesień -78”

Pytanie brzmi: ile butów eży jakie ?

Trudna operacja 
głębienia szybu 
w kopalni „Victoria" 
_ (P) Brygady specjalistów(P) Brygady specjalistów z 
Dolnośląskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Górniczych oraz górnicy 
z kopalni „Victoria” w Wał­
brzychu przystąpił5 w bieżącym 
tygodniu do skomplikowanej 
operacji głębienia szybu „Wi­
told”.

Celem operacji jest dotarcie 
do nowych pokładów węgla 
koksującego, które zalegają pod 
eksploatowanymi dotychczas 
pokładami. Prace prowadzone 
są w trudnych warunkach geo­
logicznych, przy wykorzystaniu 
nowoczesnych maszyn i urzą­
dzeń. Plany przewidują, że do­
tarcie do nowych pokładów 
węgla w szybie „Witold” kopal­
ni „Victoria” w Wałbrzychu 
nastąpi na początku 1979 r. (PAP)

Od naszej specjalnej wyslanniczki 
TERESY BRODZKIEJ

Poznań, 12 września
(P) Targi poznańskie „Jesień-78" prezentują, jak wiadomo, 

ofertę przemysłu na sezon wiosna-lato przyszłego roku. Ale 
żeby właściwie ocenić perspektywy na ten okres w takiej 
branży, jak obuwie — trzeba zacząć od jajka, czyli od obecnej 
sytuacji w przemyśle skórzanym. Nie jest ona najlepsza, więc 
zarówno producenci, jak i handlowcy muszą się już teraz 
starać, aby nie przeszła „poślizgiem” na następny sezon.

płci, stosownie do pory roku, 
a nade wszystko buty dobre 
— wcale nie odczujemy znów 
tak bardzo, że jest ich o jed­
ną siódmą mniej, niż miało być. 
Tylko że w tej chwili nikt z 
handlowców zaskoczonych de­
cyzją o korekcie planu nie wie 
jakie buty dostanie. Można po­
dejrzewać, że także Zjednocze­
nie Przemysłu Skórzanego nie 
zdoła w tak nagłym trybie 
posterować działalnością swych 
zakładów w ten sposób, aby tra­
fiły one swą produkcją możliwie 
najbardziej precyzyjnie w po­
trzeby rynku.

Ten długi wstęp na temat nie 
stricte targowy był potrzebny, 
aby zrozumieć w czym tkwił 
największy problem obecnych 
pertraktacji na linii handel —

Na rok bieżący handel oce­
nił potrzeby rynku na 70 min 
par obuwia wszelkiego rodza­
ju (więc łącznie z gumowym, 
tekstylnym itd.). Natomiast 
przemysłowi wypadło z obli­
czeń wszystkich fizycznych i 
surowcowych możliwości, że 
wyprodukuje 64,9 min par i 
taki też zaakceptowano mu 
plan. Jednakże w sierpniu 
przystąpiono ponownie do 
analizy tego planu, co było 
zresztą uzasadnione ze wzglę­
du na pogarszającą się stale 
w zakładach obuwniczych sy­
tuację z zatrudnieniem, która, 
jak się wydaje, jest w tej 
chwili bardziej dotkliwym 
problemem niż niedostatki 
surowcowe. Analiza ta spowo­
dowała korektę planu w dół, 
a mianowicie „zdjęto” z niego 
jeszcze 4,5 min par butów. 
Tak więc dostawy wyniosą w 
sumie blisko 10 min par bu­
tów mniej, niż życzył sobie 
handel.

Czy niedobór wynoszący Jed­
ną siódmą zapotrzebowania bę­
dzie tak bardzo odczuwalny? 
Może oczywiście być, ale wca­
le nie musi. Jeżeli w ramach 
tych ograniczonych możliwości 
przemysł dostarczy buty w 
odpowiednich proporcjach dla 
wszystkich grup wieku i

przemysł. Bo w tym ostatnim 
perspektywy na najbliższą 
przyszłość, zarówno w dziedzi­
nie surowców, jak i spraw ka­
drowych nie wyglądają wcale 
lepiej, o czym zresztą świad­
czy oferta: mniejsza od tego­
rocznych dostaw. Ale znów — 
nie aż tak dramatycznie zani­
żona, by bić na alarm. Pod 
jednym wszakże warunkiem: 
że ta mniejsza ilość butów, to 
nie będą rozklejające się bu­
ble, narzędzia tortur dla stóp, 
a na dodatek brzydkie. Gdy- 
byśmy dostali na wiosnę tylko 
31,5 min par butów a nie 40 
min jak 
to butów 
trwałych, 
cjonalnie 
młodzieży 
ku musi 
częściej) ■ 
świetnie.

Wśrói całe, ... _ .
krzątaniny i nerwowości panu­
jącej zarówno wśród producen­
tów, jak i handlowców, a wy­
wołanej zmniejszoną ofertą, 
przyszło mi na myśl, czy cała 
ta sytuacja nie jest — para­
doksalnie może — dobrą oka-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W toku serdecznej, przyja­
cielskiej rozmowy omawiano 
węzłowe kierunki dalszego 
pogłębienia wszechstronnych 
przyjacielskich stosunków ja­
kie łącza oba bratnie narody 
i kraje. Podkreślono, że ich 
podstawą jest ideowa jedność 
i bliskie współdziałanie 
PZPR i BPK.

Dokonując wymiany poglą­
dów na aktualne problemy mię­
dzynarodowe wyrażono niezłom­
ną wole obu partii i krajów 
umacniania jedności wspólnoty 
państw socjalistycznych, zacieś­
niania integracji gospodarczej i 
realizacji uzgodnionej polityki 
na arenie międzynarodowej na 
rzecz pokoju i odprężenia.

Obecni byli ambasadorowie o- 
bu państw: Lucjan Motyka i 
Ivan Nedew (PAP)

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Informacja własna
(R) Ocena szkolenia ideologicznego i pracy informacyjno-agi- 

tacyjnej w ub. roku oraz założenia programowo-organizacyj­
ne na rok 1978/79 były 12 bm. tematem posiedzenia egzekuty­
wy KW PZPR, której przewodniczył I sekretarz KW, Janusz 
Prokopiak.

Jak podkreślono, działalność 
ideologiczno-szkoleniowa w mi­
nionym roku realizowana była 
w kilku formach, m. in. przez 
szkolenie aktywu w WUML i 
wieczorowych szkołach aktywu, 
masowe szkolenie członków 
partii, szkolenie środowiskowe 
oraz poprzez seminaria i sesje 
popularnonaukowe.

W 1473 zespołach przeszkolo­
no ponad 46 tys. członków 
PZPR, ZSL, SD, członków orga­
nizacji młodzieżowych a także 
ponad 5 tys. bezpartyjnych. 
WUML ukończyły 582 osoby, 
w tym 79 bezpartyjnych. Nastą­
pił dalszy wzrost dyscypliny 
organizacji zajęć szkoleniowych 
wszystkich form, przy czym 
zwrócono uwagę na metodę 
prowadzenia zajęć szkolenio­
wych i informacji.

Uzyskano też dobre rezultaty 
w rozwoju bazy materialno- 
szkoleniowej. W wielu KM i 
KG PZPR m. in. w Przysusze, 
Belsku Dużym, Szydłowcu, Po- 
licznej, w Zakrzewie — zorga­
nizowano gabinety metodyczne 
Jeden z nich, wzorcowy, czyn­
ny jest w Zakładach Metalo­
wych „Waltera”.

Konkretną pomoc ze strony 
wojewódzkiego ośrodka kształ­
cenia ideologicznego otrzymv 
organizacje młodzieżowe a ich 
absolwenci kierowani są do 
pracy ideologiczno - szkoleniowej 
w organizacjach młodzieżo­
wych.

W dyskusji podkreślano, te 
w minionym roku osiągnięto

poważne efekty w zakresie 
szkolenia ideologicznego i 
zwiększyła się liczba kształcą­
cych. wzbogacona została baza 
a szkolenie stało się powszech­
niejsze wśród członków partii, 
a także bezpartyjnych.

I sekretarz KW PZPR, Ja­
nusz* Prokopiak podkreślił, że 
osiągnięcia w zakresie szkolenia 
ideologicznego są znaczne i to 
decyduje o stale wzrastającej 
sile partii. Ale uzyskiwane 
efekty w środowiskach są zróż­
nicowane co do poziomu, dys­
cypliny i organizacji szkolenia. 
W nowym roku szkolenia par­
tyjnego/ którego inauguracja 
nastąpi niebawem, zwrócić na­
leży uwagę na wyższy poziom 
edukacji społecznej, poszukiwa­
nie atrakcyjnej metody a prze­
de wszystkim trzeba zadbać o 
właściwy dobór zarówno słu­
chaczy, jak i wykładowców.

W drugiej części obrad egze­
kutywa KW PZPR zapoznała 
się z programem obchodów 30 
rocznicy zjednoczenia ruchu ro­
botniczego i 60-lecia KPP. 
Główny wysiłek zwrócony zo­
stanie na rozwinięcie aktywnej, 
szerokiej działalności ideowo- 
wychowawczej i polityczno-or- 
ganizacyjnej na ziemi radom­
skiej. Obchody rocznicowe u- 
świetni wiele okolicznościowycn 
ekspozycji, wydany zostanie 
specjalny numer „Radomskich 
Dokonań”, upowszechniający 
problematykę ruchu robotnicze­
go w latach 1918—1948, zorga­
nizowana zostanie też konferen­
cja popularnonaukowa na te­
mat ruchu robotniczego w ra- 
glonia radomskim. (bd)

chce handel, ale za 
wygodnych, ładnych, 
a poza tym propor- 
więcej dla dzieci i 
(w którym to Wie­
się

— to
buty zmieniać 
byłoby wręcz

tej targowej

W drugim dniu wizyty
(P) 12 bm. dobiegła końca 

2-dniowa przyjacielska, robo­
cza wizyta, którą na zapro­
szenie 
strów 
złożył 
czący 
wej Republiki Bułgarii Stan­
ko Todorow.

Wizyta przyczyniła się do 
dalszego zacieśnienia tradycyj­
nej przyjaźni i wszechstronnej 
współpracy między Polską i 
Bułgarią. P-rzepiiwadzone roz­
mowy i ich rezultaty wniosły 
również ważki wkład w umac­
nianie jedności i zwartości ca­
łej wspólnoty państw socjalisty­
cznych. Podkreślono, iż decydu­
jące znaczenie dla kształtowa­
nia stosunków między obu kra­
jami maja spotkania przywód­
ców naszych partii i narodów

— Edwarda Gierka i Todorp 
Żiwkowa.

Na zakończenie wizyty -przy­
jęty został wspólny komunikat.

Zakończenie 
rozmów plenarnych

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują:

We wtorek zakończyły się 
polsko-bułgarskie rozmowy ple­
narne, które prowadzone były 
pod przewodnictwem premierów 
Piotra Jaroszewicza i Stanko 
Todorowa.

Jak poinformował rzecznik 
prasowy rządu — w drugim 
dniu polsko-bułgarskich roz­
mów plenarnych premierzy - 
Piotr Jaroszewicz i Stanko To­
dorow rozpatrzyli sprawozdania 
ministrów i podsekretarzy sta­
nu wchodzących w skład obu 
delegacji, z prac i rozmów, któ­
re — zgodnie z poniedziałkowy­
mi zaleceniami — zostały prze­
prowadzone w Komisji Plano­
wania oraz resortach: spraw 
zagranicznych, przemysłu maszy­
nowego. przemysłu maszyn 
ciężkich i rolniczych.' prze-

mysłu chemicznego oraz handlu 
zagranicznego i gospodarki mor­
skiej Rozmowy te i nrace przy­
niosły dobre wyniki, pozwala­
jąc sprecyzować dodatkowe 
przedsięwzięcia idące w kierun­
ku poszerzenia współpracy go­
spodarczej i handlowej.

Realne są perspefctvwy osiąg­
nięcia w tym roku wzrostu wy­
miany towarowej w ok 11 proc, 
w stosunku do poziomu z 1977 
roku.

Ocene wymiany towarów ryn­
kowych realizowanej przez 
organizacje handlu wewnętrz­
nego oraz zamierzenia w tej 
dziedzinie na okres 1979—1980 
i dalsze lata przedstawił wice­
premier Tadeusz Pyka Obroty 
tymi towarami wykazują syste­
matyczny wzrost Położono na­
cisk na poszukiwanie dalszych 
dróg i sposobów intensyfikacji 
tego rodzaju wymiany.

Obaj premierzy uznali prze­
prowadzone prace za owocne i 
i konstruktywne Wysoko oce­
nili również działalność nolsko- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Wspólny komunikat 
polsko-bułgarski

- str. 4

prezesa Rady Mini- 
Piotra Jaroszewicza 

w Polsce przewodni- 
Rady Ministrów Ludo- W. Bykowski i S. Jaehn o wspólnym locie

Konferencja prasowa w Moskwie
Od stałego korespondenta 

JERZEGO SIERADZIŃ5KIEGO

z
K* dyrektorem Centralnego Inspektoratu 

Z/Xvln. Standaryzacji MHZ i GM
(A) — CIS, jako organ kontroli 

towarów rolno-spożywczych za­
równo eksportowanych, jak i 
importowanych działa już 30 lat. 
Jak w tym okresie zmieniły się 
funkcje i zadania, które realizu­
jecie?

— W okresie tym nastąpił 
ogromny wzrost poziomu wy- 
rpagań jakościowych na rynkach 
importujących żywność. Za­
ostrzyła się walka konkuren­
cyjna. Stan ten wymaga ze stro­
ny eksportera żywności pełnego 
rozpoznania przepisów i wyma­
gań kontrolnych na rynkach o- 
raz ścisłego dostosowania towa­
ru eksportowego do tych usta­
leń. Oczywiście jest to wyma­
ganie minimum. Szansę zdoby-

S. Piasecki zdobywcą 
pucharu 
„Życia Radomskiego

Informacja własna
(R) W Radomiu rozegrany 

stał XVI ogólnopolski wyścig 
kolarski o puchar „Życia Ra­
domskiego”.

Wyścig młodzików na 10 okrą­
żeń trasy wygrał Ireneusz Du­
dziński Granat i zdobył pu­
char RKS Broń. Pasjonującą 
walkę stoczyli juniorzy młodsi. 
Po bardzo aktywnej jeździe na 
całym dystansie (20 okrążeń) 
zwyciężył Janusz Etgens z Cra- 
covii, zdobywając puchar Z w. 
ZSMP.

Wśród juniorów starszych, 
którzy mieli do pokonania 30 
okrążeń ul. Narutowicza, po u- 
danej ucieczce i samotnej jeź­
dzie, jako pierwszy linię mety 
przejechał Krzysztof Cegiełko z 
lubelskiego Spółdzielcy, zdoby­
wając tym samym puchar prze­
wodniczącego MKKFiT.

Ostatni wystartowali seniorzy. 
Zwyciężył Stefan Piasecki z 
LKS Bełchatów, zdobywając pu­
char „Życia” i nagrodę naczel­
nego dyrektora Zakładów Meta­
lowych „Predom-Łucznik” W po­
staci maszyny do szycia. Drugi 
był Poletek, a trzeci Jan Racz­
kowski (Start Lublin).

Impreza stanowiła Jeden r 
najatrakcyjniejszych punktów 
sportowej części programu Dni 
Radomia, <am>

zo-

cia przewagi wobec konkuren­
tów daje eksport o jakości od­
powiednio wyższej ponad aktu­
alny poziom wymagań i prze­
pisów danego rynku.

— Jakie są więc główne za­
dania CIS zarówno w eksporcie 
jak i imporcie towarów?

— W dziedzinie eksportu na­
szym głównym zadaniem jest 
dążenie do tego, aby towary wy­
syłane spełniały wszystkie ”-a- 
runki stawiane przez kontra­
henta. Wymagamy więc od pro­
ducenta towarów o ustalonym 
poziomie jakości. Opracowujemy 
dla kierownictw zainteresowa­
nych resortów informacje i wnio­
ski dotyczące jakości. Do naj­
powszechniej wprowadzanych 
kryteriów dla towarów rolno- 
spożywczych należą przepisy do­
tyczące wymagań fizyko-chemi­
cznych, dopuszczalnych barwni­
ków, substancji konserwujących, 
środków smakowo-zapachowych, 
substytutów białkowych. Z sub­
stancji obcych wprowadza się do 
przepisów limity dla rtęci, anty­
biotyków, zanieczyszczeń meta­
licznych itp.

Przeprowadzamy t urzędu 
kontrole wszystkich towarów 
rolno-spożywczych przeznaczo­
nych na eksport. Obecnie nasi 
pracownicy nie zatwierdzają 
średnio około 5 proc, tych to­
warów. Dla przykładu poda­
my. że w 1977 roku zakwestio­
nowaliśmy 12.6 proc, artyku­
łów jajczarsko-drobiairskich, 
10,7 proc, warzyw, świeżych o- 
woców i artykułów przetworzo­
nych.

W zakresie importu kontrolu­
jemy zgodność towarów k wa­
runkami kontraktów. Jest to

podstawa do roszczeń finanso­
wych i reklamacji. Zabezpie­
czamy w ten sposób rynek 
wewntęrzny przed towarami o 
niższej jakości

— Jak to się dzieje, że w 
sklepach jest mały wybór owo­
ców południowych, a wiele z 
nich nie odpowiada światowym 
standardom. Np. cytryny są 
trlko w jednym gatunku i po 
40 zł.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

w

Moskwa, 12 września
(P) Załoga uczestnicząca w 

trzecim międzynarodowym lo­
cie „Interkosmos” — dwukrot­
ny bohater Związku Radziec­
kiego kosmonauta ZSRR Wa­
lery Bykowski i bohater 
Związku Radzieckiego, kosmo- 
nauta-badacz, obywatel NRD 
Sigmund Jaehn spotkali się 
we wtorek w moskiewskim 
Domu Dziennikarza z publicy­
stami radzieckimi i korespon­
dentami prasy zagranicznej.

Podczas transmitowanej przez 
telewizję dwugodzinnej konfe­
rencji prasowej, w której uczest­
niczyli również przewodniczący 
Rady „Interkosmos” akademik 
Borys Pietrow oraz grupa nau­
kowców ze Związku Radziec­
kiego i NRD — omówiono 
wstępne wyniki badań przepro­
wadzonych na orbicie.

W swych wypowiedziach obaj 
kosmonauci podkreślali, że acz­
kolwiek lot ich trwał stosun­
kowo krótko, jednakże obejmo­
wał bardzo bogaty i różnorod­
ny program. Kontynuowano roz­
poczęte przez poprzednie mię­
dzynarodowe ekipy eksperymen­
ty technologiczne, medyczno-bio- 
logiczne, fotografowanie wybra­
nych rejonów powierzchni na­
szej planety oraz obserwacje 
niezwykłych zjawisk meteorolo­
gicznych.

Nie było to jednak powtórze­
nie doświadczeń prowadzonych 
wcześniej, lecz twórcze rozwi­
nięcie najbardziej perspekty­
wicznych kierunków badań, pro­
wadzonych w interesie gospo­
darki narodowej wszystkich 
krajów uczestniczących w prog­
ramie „Interkosmos”.

Kosmonauci dzieląc się wra­
żeniami z pracy na orbicie z 
uznaniem wyrażali się o wypo­
sażeniu laboratorium orbitalne­
go, które z każdym kolejnym 
lotem jeszcze się wzbogaca. 
Podkreślali także niezawodność 
pracy urządzeń pokładowych i 
aparatury naukowej zgromadzo­
nej na ,.Sńlucie-6”.

W. Bykowski i S. Jaehn wie­
le ciepłych słów kierowali pod 
adresem Kowalonka i Iwanczen- 
kowa, z którymi razem tworzyli 
doskonale rozumiejący się. przy­
jacielski kolektyw. Był ten lot 
jeszcze jednym potwierdzeniem 
braterskiej przyjaźni naszych 
narodów — powiedział kosmo- 
nauta-badacz NRD — jestem 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Od 4 listopada br.

Nowa linia promowa 
do Wielkiej Brytanii

(P) Polska Żegluga Bałtycka 
inauguruje połączenie promowe 
między Polską i Wielką Bryta­
nią. Statek m/f „Pomerania”, 
pierwszy prom zbudowany 
przez polskich stoczniowców, 
ruszy w Inauguracyjny rejs ze 
Świnoujścia do Felixstowe 4 li­
stopada br. Statek przybijać 
bgdzis po drodze do Kopenhagi.

Gwałtowne burze i wichury
Informacja własna

(P) W poniedziałek wieczo­
rem i w nocy z poniedziałku 
na wtorek nad wieloma rejo­
nami kraju przeszły gwałtow­
ne burze, którym towarzyszy­
ły silne wyładowania atmo­
sferyczne i ulewne deszcze. 
Burze i wichury wyrządziły 
poważne szkody.

W miejscowości Młynice (woj. 
bydgoskie) wichura zniszczyła 
kilka gospodarstw wiejskich, 
powaliła stodoły i zabudowania 
gospodarcze, pozrywała dachy. 
Powalone zostały drzewa i słu­
py wysokiego napięcia, zerwa­
ne napowietrzne linie 
niczne.

Skutki wichury były 
czyną wielu wypadków 
wych. W sąsiedniej miejscowo­
ści Młyny motocykl wpadł 
na jedno z powalonych drzew. 
Motocyklista Franciszek O. i je­
go pasażer Ryszard L. ponieśli 
śmierć na miejscu.

We wtorek lokalnie znów 
wystąpiły burze. Pogoda była 
zmienna. Było pochmurno, ale 
wystąpiły też dłuższe 
słoneczne. W południe 
metry wskazywały: od 
w Białymstoku do 16 
Helu. W tym samym czasie 
Warszawie notowano li at.

telefo-
przy- 

drogo-

okresy 
termo-
12 

st.
st. 
na 
w

Temperatura wody w Bałty­
ku: w Świnoujściu, Kołobrzegu 
i w Ustce 14 st.; w Gdyni i na 
Helu 15 st. Dla porównania w 
Morzu Czarnym: w Burgas 20 st.

Na najbliższe dwa dni synop­
tycy zapowiadają zachmurzenie 
z rozpogodzeniami. Temperatu­
ra maksymalna od 13 do 18 st; 
minimalna od 8 do 14 st. (lat.)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie małe i umiarkowane. 
Możliwy słaby przelotny deszcz. 
Temperatura maksymalna ok. 
16 stopni. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 256 dniem 1978 r. 

Do końca roku pozostało 109 dni, 
w tym 90 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o 

6.06, a zajdzie o godz. 
Wschód Księżyca — godz. 
zachód — godz. 1.57. Środa bę-

od najdłuższego 
o 3 godziny i 56

List papieża Jana Pawła I 
do przewodniczącego 
Rady Państwa PRL 
Prześwietnemu i Czcigodnemu 
Mężowi
HENRYKOWI JABŁOŃSKIEMU 
Przewodniczącemu
Rady Państwa PRL
Papież JAN PAWEŁ 1

Prześwietny i Czcigodny Pa­
nie, pozdrowienia i życzenia po­
myślności.

Wyniesieni niedawno, wbrew 
oczekiwaniu, do wysokiej god­
ności papieskiej, uważamy, 
zgodnie - z tradycją, za swój 
obowiązek powiadomienie Cię 
tym pismem o przyjętym brze­
mieniu i urzędzie.

Podobnie jak nasi poprzedni­
cy otaczali Naród, któremu 
przewodzisz, życzliwością i mi­
łością, tak również i my ma­
my zdecydowany zamiar pilnie 
postępować ich śladami.

Korzystając z tej okazji.chce- 
my wyrazić nadzieję, jaką wią- 
żemy z dziećmi Kościoła Kato­
lickiego, żyjącymi w tym Naro­
dzie, do pomyślności którego 
mogą się one owocnie przyczy­
niać wypełnianiem swych obo­
wiązków.

Z głębi serca wyrażamy prag­
nienie, by za zrządzeniem Bo­
ga, zarówno Ciebie, Prześwietny 
i Czcigodny Mężu, jak i cały 
Twój Naród spotykały zawsze 
rzeczy najlepsze.

Dan w Rzymie, u świętego 
Piotra, dnia III miesiąca wrześ­
nia, roku MCMLXXVIII, pon­
tyfikatu naszego pierwszego.

Papież JAN PAWEŁ 1

godz.
18.57.
17.01,

Kolumny historyczne 
str. 8—9

dzie krótsza 
dnia w roku 
minut.
• Imieniny 

nia i Filip.
obchodzą: Euge-

TVP sir- 6
(Jl)
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¥ Prace społeczne wartości 50 min zł 
*LHS szansą dla miasta
Zamość przygotowuje się do jubileuszu 400-lecia

Informacja własna
(P) Zamość obchodzić będzie

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) W związku z objęciem misji | wieniec na Grobie Nieznanego Żol- 

w Polsce ambasador Hiszpanii jo- I nierza. (PAP) 
se Joaquin Zavala złożył 12 bm. j

WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
w 1980 roku 400-lecie swego po­
wiania. W mieście tym znaj­
dują się 122 obiekty klasy „0”. 
Dlatego też na czoło prac zwią­
zanych z jubileuszem wysuwa 
się rewaloryzacja Zespołu Sta­
romiejskiego — pomnika archi­
tektury o znaczeniu międzyna­
rodowym. Opracowano szczegó­
łowy program prac budowlano- 
-konserwatorskich i specjali­
stycznych na lata 1978—1960. 
Na zrealizowanie tego progra­
mu przeznaczone zostanie ponad 
pół miliarda złotych.

Ale Zamość to nie tylko mia- 
sto-zabytek, to także wojewódz­
two, a więc siedziba władz ad­
ministracji państwowej, gospo­
darczej 1 władz partyjnych. W 
roku jubileuszowym miasto bę­
dzie liczyło ponad 50 tys. mie­
szkańców.

W najbliższym ezasie prze­
widuje się modernizacje zakła­
dów mięsnych dalsza rozbudo­
wę Zamojskiej Fabryki Mebli 
oraz modernizację i rozbudowę 
fabryki domów. W bieżącym 
roku 2ost9nie zapoczątkowana 
budowa szpitala wojewódzkiego. 
Inwestycja ta kosztować bedzie 
około 600 min złotych. Rozpo­
częto także, ze środków NFOZ. 
budowę rejonowej przychodni 
zdrowia. '

Dużej poprawy 1 ulepszenia 
wymaga stan ulic i chodników. 
Na pon?d 110 km dróg i ulic 
tylko 47 km ma nawierzchnię 
ulenszo-na. a pozostałe 53 km 
test o nawierzchni gruntowe! 
Na 83 km chodników tylko 51 
jest o ulepszonej nawierzchni. 
Nowe zadania przewidują wy­
budowanie ponad 267 trs. m 
kw. powierzchni ulic i 80 tys. 
m kw. chodników, co daje 38 
km ulic i 45 km chodników.

Wybudowane zostaną także 
dwa nowe mosty na rzece Ło- 
buńce. Ponadto jeszcze w tym 
roku planvie sie oddanie do 
użytku wiaduktu łączącego ulicę 
Różr Luksemburg z ul. Dzier­
żyńskiego.

Jednvm z czynników decydu­
jących o estet?zacii miasta test 
zieleń Do roku 1980 założon? 
zostanie nowy park przy ul. 
Długiej oraz poszerzy sie istnie-

Kolejny dar z zagranicy'
na CZD

(P) Przebywający w Polsce 
wiceprezydent Stowarzyszenia ; 
Ewangelizacyjnego Billy C-ra- | 
hama ze Stanów Zjednoczonych : 
— dr Writer II. Smyth przeka­
zał na rę-e przewodniczącego 
Społecznego Komitetu Budowy 
Pomnika Szpitala Centrum i 
Zdrowia Dziecka — min. Janu- , 
sza Wieczorka •p-u.'Wzximleniu ; 
stowarzyszenia — na rzecz Cen- i 
trum czek wartości 10 tys. do- | 
larów.

W trakcie rozmowy, w której 
uczestniczyli również nrzedstr- 
wiciele Polskiego Kościoła Bap- 
tystycznego, W. IT. Smyth ży- 1 
wo Interesował się : 'er budo­
wy T-om: ika - szpitala i?-.-
niajecego najmłodsze o'iary 
drugiej wojny światowej. Bar- ‘ 
dzo wysoko ocenił te? •uhikftlńe 
rozwiązania organizacyjne Cen­
trum oraz najnowdcyeśr.iejszc 
wynasażeri), jakim dysponuje 
CZD. (PAP)

7
Pomnik Dzieci Głogowa
(A) Trwają intensywne -race 

nrzy budowrę Pomnika D?i*ei
• ’ ■ ' ktć j ---

Ironuja .~1.OWO TO* •■;% -

■» z ' ' ■ kz. lecz z <■/.-
ł a go kraju rupływnja przekaz* 
pieniężne z datkami na ten cel. 
Ofiarodawcami są zak'adv pra­
cy, przedsiębiorstwa, instytucje 
oraz "esoby prywatne.

Po zakończeniu prac niwela- 
cv:- ’.-eh, nrowad-one sa dalsze 
• ■>>•"7 i baloniarskie,

- - s klrle.de samewo
T?h z?-.' 'ansowanie 

......7 bard zo —- 
j f • -

f >t'-'k. Dymitr Fe-
trow-Vacrew,

A--.1- ją ■■?-.- zostaną kolo-
‘ i w alajkacb. a na­

il dń 'e ro:ro.-n!<» się budowa 
-m*‘:t?z*-u, oraz sadzenie drze?/ , 
i •- Ów.

D '--r-": oodr? numer konta.
■ z r r----- —reka-*wać 

iwo Miło- 
.N—‘-’owy 

k P ’ .’ i 39112293-132 C-ło-

P i r- terają stojqc
-. • a u? ■ rośnie

' > <r‘» . drzew ('.'/ parkach
» najm: ‘ej dwa razy tyle), 
bsenie w mieście tym choruje 
i procent drzew — m.in. na 
hlorozę. Jest to skutek stoso­

wania także środków chemicz­
nych (m.in. solił, oraz coraz 
’v>’-5*-j ilości spalin unoszą- 
■y $:-» w powietrzu. Notuje 
'lę trż V ma okaleczenia drzew 

'i ciężkim sprzętem.
‘ \7—m -rr? przebudowie 

j..-5 -ek'a-'aalu sieci ener-
p —- tę wiadomość. 

~O3 W'FTKOPOLSKI nisze, 
‘ > cczywi'cic próbuje się chro- 
-ić stery drzev/ostan przed wy­
pinaniem. a chor? leczyć. Od 
czasu, kiedy inwestorzy płacą 
od-_kodov/ar.ia za każde usunię­
te drzewo, zmalała liczba drzew, 
wyrąbywanych. Trudniej ratować 
wyszka roślinność przed rozmai- 
tvmi chorobami. Jednym z 
pst-.tmch przedsięwzięć Zarządu 
'i-lzni '"i-'jskiej są kratownice, 
które będą układane wokół 
drzew rosnących przy ulicach. 
Dzięki ażurowym płytom za- 
ner-r.: się większy dopływ wil­
goci i powietrza do korzeni. 
Pod r/arunkiem, że w czasie 
zimy zasolonych pryzm śniegu 
nie będzie się nadal zgarniać 
pod drzewa, (m.r.) 

jący już park przy ul. Lubel­
skiej. Przewiduje się również 
całkowite zagospodarowanie cią­
gu pieszego wzdłuż rzeki, tere­
nów rekreacyjno-wypoczynko­
wych przy zalewisku miejskim 
oraz nowego ZOO.

W związku z występującym 
niedoborem wody jeszcze w t-m 
roku zostanie rozpoczęta budo­
wa nowego ujęcia wody „Ło- 
buńka" ze stacja uzdatniania 
wody. Koszt tego przedsięwzię­
cia wyniesie około 100 min zł.

Istniejący system kanalizacji 
miejskiej oraz oczyszczania ście­
ków wykazuje w chwili obec­
nej największe braki. Obecnie 
rzeka Łabuńka jest zbiorni­
kiem ścieków z terenu miasta. 
Dlatego też przewiduje sie do 
1980 roku budowę kolektora, 
który będzie zbierał ścieki z 
dzielnicy przemysłowej oraz 
terenów budownictwa wieloro­
dzinnego.

Duże znaczenie dla miasta ma 
budowa linii hutniczo-siarko­
wej. Dzięki tej inwestycji w Za­
mościu zostanie wybudowany 
nowy dworzec pasażerski i to­
warowy PKP oraz nowy dwo­
rzec PKS. Zostanie więc wyeli­
minowany z miasta uciążliwy 
ruch tranzytowy, ponieważ do­
tychczasowa linia kolejowa 
przebiegała przez sam środek 
miasta. Stanowiła ona wielkie 
zagrożenie dla zabvtkóv/.

Bardzo trudno znaleźć wy­
konawcę wielu prac. dlatego 
też mieszkańcy miasta wiele 
robót postanowili wykonać w 
czynie społecznym. I tak na 
przykład w 1975 roku wykona­
no prace wartości 12 min zło­
tych. a w 1977 r. już za 50 mi­
lionów. Przy takim zaangażo­
waniu mieszkańców można 
przypuszczać, że zadania jakie 
postanowiono wykonać do roku 
jubileuszowego zostaną zreali­
zowane.

JANUSZ A. WIECZOREK

iPfZ6.aaun't(l cfcounicy. W zespole portowym Gdańsk-Gdy­
nia przeładowano w sierpniu br. około 3659 tys. ton różnych 
ładunków. Dokerzy przekroczyli zadania ilościowe przewidzia­
nego na ten miesiąc planu. Wysokie tempo utrzymuje się także 
we wrześniu. Mimo niesprzyjającej pogody przeładowują dzien­
nie wiele ton różnych towarów. (P) F°t- caf — ukiejewski

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
— Nie mamy wpływu na to 

co się kupuje, my kontroluje­
my zgodność towaru z kontrak­
tem Ustalamy też normy ja­
kościowe. których muszą prze­
strzegać CHZ zawierając umo­
wy Jeżeli towar nie koliduje 
z ustaleniami, nie możemy pod­
ważyć słuszności kontraktu.

— Jaka jest zatem skutecz­
ność Waszej działalności?

— Staramy się. aby towary 
przeznaczone na eksport w jak 
najmniejszym stopniu były re­
klamowane przez odbiorców. 
Wskaźnik bonifikat wypłaca­
nych przez CHZ z tytułu uwag 
o zmniejszonej jakości naszveh 
rroduktów kształtuje sie od 
dłuższego czasu na poziomie nie 
przekraczającym 0,2 proc, war­
tości towarów. Jest to jeden z 
najniższych wskaźników w pol­
skim eksporcie. Ale mimo na­
szej kontroli zdarzają się przy­
padki wysyłania przez zakłady 
innych towarów niż te. które 
zostały przez nas zweryfikowa­
ne.

Przez kształtowanie wyższej 
jakości (standardu) tworzymy

6 Kronika sądowa
Kara śmierci 

dla gwałciciela i zabójcy
(P) Sąd Wojewódzki w Siedl­

cach skazał na karę śmierci 
24-letniego Jana Adama Wener- 
skiego. W grudniu 1976 r. na­
pad! on na idącą do pracy sa­
motną kobietę Irenę K., którą 
zgwałcił, a następnie w bestial­
ski sposób zamordował.

Odpowiadał on także za na­
pad — z zamiarem gwałtu — 
na 50-letnlą Wandę T. z Łuko­
wa. Badania lekarskie wykaza­
ły, że J. A. Wenerski nie jest 
chory psychicznie. Sąd nie do­
patrzył się okoliczności łago­
dzących, (PAP)

Realizacja przepisów kodeksu pracy 

Odpowiedzialność materialna pracowników 
* Przeciw niedbalstwu i marnotrawstwu * Nie wszędzie 
znają przepisy * Łuki w regulaminach zakładowych

Informacja własna
(P) Kodeks pracy zawiera szerokie możliwości oddziaływania 

na wzrost poczucia odpowiedzialności za wykonywaną pracę, 
poprawę jakości produkcji i ochronę mienia zakładowego. Jed­
nym z instrumentów takiego oddziaływania jest art. 114 ko­
deksu pracy, który postanawia, że pracownik, który wskutek 
zaniedbania lub nienależytego wykonania obowiązków wyrzą­
dził zakładowi szkodę, może być z tego powodu pociągnięty 
do odpowiedzialności materialnej.

Realizacja przepisów prawa 1 
pracy w dziedzinie odpowie­
dzialności materialnej pra­
cowników była ostatnio 
przedmiotem badań, przepro­
wadzonych przez Ministerstwo 
Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych, w 21 zakładach różnych 
branż.

Wyniki tych badań świadczą 
o tym, że przepisy kodeksu 
pracy nadal nie są dostatecznie 
wykorzystywane dla umacnia­
nia odpowiedzialności material­
nej pracowników. Część bada­
nych zakładów nie znała nawet 
wytycznych i rozporządzeń wy­
konawczych obowiązujących w 
tej sprawie. Szczególnie niepo­
kojący jest fakt, że w niektó­
rych zakładach starano się nie 
ujawniać Donoszonych z winy 
pracowników strat i nie egze­
kwowano od nich odszkodowań.

Z sondażu można tylko po­
średnio wnosić o skali tych 
strat, w każdym razie są one 
niemałe. W ciągu ub. roku, w 
17 zakładach na 21 objętych 
badaniem, wyniósł* one 406.142 
tys. złotych, średnio W jednym 
zakładzie blisko 5.5 min zło­
tych, przy czym straty te (z 
powodu braków, kosztów gwa- 

dla CHZ lepsze warunki uzyski­
wania w negocjacjach wyższych 
cen. P.ównież nasi pracownicy 
często interweniują poza gra­
nicami kraju w zasadność zgło­
szonych reklamacji. Około 80— 
90 proc reklamacji zostaje od­
rzuconych, a wysokość żądań 
poważnie zaniża się.

— Waszym zadaniem jest nie 
tylko kontrolować zgodność to-

Mcdale i dyplomy UNESCO 
dla warszawskich szkół

(P) Dwie polskie szkoły — 
XV Liceum Ogólnokształcące 
im. Narcyzy Żmichowskiej oraz 
I Liceum Ogólnokształcące im. 
Bolesława Limanowskiego w 
Warszawie otrzymały medale i 
dyplomy przyznane przez 
UNESCO, z okazji 25-lecia or­
ganizacji szkół stowarzyszonych.

Ideą szkół stowarzyszonych 
UNESCO jest wychowanie mło­
dzieży nie tylko na światłych 
obywateli swego kraju, ale 
również wychowanie w duchu 
wzajemnego zrozumienia, przy­
jaźni i współpracy między na­
rodami. Wyróżnione dyplomami 
szkoły mogą poszczycić się zna­
cznym dorobkiem, zarówno w 
działalności dydaktycznej jak 
i wychowawczej.

Szkoła im. Żmichowskiej rea­
lizuje rozszerzony program 
nauki języka francuskiego. 
Utrzymanie kontaktów ze szko­
łami francuskimi, wymiana ko­
respondencji i grup uczniowskich 
sprzyja nie tylko doskonaleniu 
języka, ale również nawiązy­
waniu bezpośredniej przyjaźni 
między młodzieżą polską i fran­
cuską.

Również szkoła im. Limanow­
skiego notuje znaczne osiągnię­
cia w realizowaniu programu 
szkół stowarzyszonych UNESCO. 
Placówka ta pomaga uczniom 
w nawiązywaniu koresponden­
cji w języku angielskim. (PAP) 

rancyjnych, szkód w mieniu 
przedsiębiorstw oraz kar za 
przetrzymywanie taboru i nieter­
minowy zwrot opakowań) 
wzrosły w porównaniu z 1976 
rokiem o 33,8 proc. Jednak tyl­
ko w trzech zakładach obcią­
żono pracowników winnych 
spowodowania tych strat i wy­
egzekwowano od nich 44 tys. 
złotych, co stanowi zaledwie 
0,01 proc, poniesionych strat. 
Proporcje te mówią same za 
siebie i wskazują na koniecz­
ność konsekwentnego stosowa­
nia przepisów o odpowiedzial­
ności materialnej pracowników.

W wielu przypadkach utrud­
nia stosowanie tych przepisów 
brak kontroli międzyoperacyj- 
nej, co w warunkach maso­
wej produkcji uniemożliwia u- 
stalenie konkretnego winnego 
pracownika. Jak stwierdzono 
w toku badań w regulaminach 
zakładowych brak jest również 
często sprecyzowanych sankcji 
za złą jakość produkcji, co u- 
niemoźliwia egzekwowanie
szkód.

Od^ou/iedzialność materialna 
za szkód? wyrządzone zakłado­
wi obowiązuje wszystkich pra­
cowników, także rersonel kie­
rowniczy i administracyjny. 
Dotyczy to także odno.wiedzial- 
ności za decyzje wydane z na­
ruszeniem nrrwa. W ub. roku 
7 z badanveh przedsiębiorstw 
musiało zapłacić odszkodowanie 
za decyzje wydane z narusze­
niem nrawa pracy ponad 109 
tys. złotych (m. in. za okres 
niewykonywania pracy z po­
wodu niesłusznego wypowiedze­
nia), jednak tylko w jednym 
wypadku Dociągnięto do odpo­
wiedzialności materialnej oso­
by winne naruszenia Drawa. 
Podobnie przedstaw’a się spra­
wa odszkodowań cl osób win­
nych sDowodowapia w’”,adk" 
nr-w nracy. Np. w lednym z 
za’'?"-’ów w Piotrkowie Trybu­
nalskim wypłacono 124 tys. 
złotych tytułem odszkodowa­
nia za wynadek orny uracy —

tay rodzaj amunicji 
royśFwskis.! z „Pronitu"

(P) Produkcję nowych rodza­
jów amunicji myśliwskiej roz- 
poczynaią Zakłady Tworzyw i 
Farb ;,Pronit” w Pionkach. Są 
to nabój? śr::to'”e i kulowe naj­
nowocześniejszej konstrukcji, o 
łuskach wykona reb że specjal­
nych kompozycji polietyleno­
wych.

Zastosowanie w nabojach my- . 
śliwslrlch tworzyw sztucznych — 
w miejsce dotychczasowej tek­
tury i papieru lakierowanego — 
wielokrotnie podnosi ich jakość 
oraz trwałość, uodparnia na 
działanie wilgoci. Tego rodzaju 
amunicja wytwarzana była do­
tychczas zaledwie przez nielicz­
ne i najbardziej renomowane 
firmy zachodnie. W jej produk­
cji „Pronit” współpracować też 
będzie z jedną z firm szwedz­
kich. (PAP) 

warów k przepisami, ale także 
tworzenie tych przepisów. W 
jaki sposób to realizujecie?

— Eierzemy udział w dziedzi­
nie kształtowania ustaleń norm 
międzynarodowych. Zadaniem 
CIS w tej współpracy jest re­
prezentowanie stanowiska Pol­
ski, względnie naszego handlu 
zagranicznego w pracach i uz­
godnieniach prowadzonych przez 
Międzynarodową Organizację 
Normalizacji, FAO. RWPG i 
wiele innych. W pracach tych 
dążymy do tego, aby opraco­
wywane normy międzynarodowe 
w jak największym stopniu były 
zbliżone do technicznych moż­
liwości naszego eksportu 1 po­
trzeb w dziedzinie imnortu.

Rozmawiał 
JANUSZ A. WIECZOREK

Śmiertelne zatrucie 
muchomorem sromotnikowym

(P) W szpitalu w Nowogar­
dzie zmarła Stanisława G., któ­
ra zatruła się grzybami; nato­
miast jej matka i brat, którzy 
także spożywali te same grzy­
by, wśród których znalazł się 
najbatdziej trujący muchomor 
sromotnikowy, nadal znajdują 
się w bardzo ciężkim stanie i 
przebywają w tym samym szpi­
talu.

Należy pamiętać, iż zatrucie 
muchomorem sromotnikowym 
należy do najcięższych i częsty 
kończy się śmiercią. W woje­
wództwie szczecińskim, gdzie 
grzyby obrodziły w tym roku 
(podobnie jak w całym kraju) 
ostatnio zanotowano kilka przy­
padków zatrucia. W Pomorskiej 
Akademii Medycznej trwa wal­
ka o utrzymanie przy życiu pa­
ry małżeńskiej, która wraz z 
dzieckiem również zatruła się 
muchomorem sromotnikowym.

Przypadki te powinny stano­
wić ostrzeżenie i przestrogę dla 
wszystkich, którzy wybierają 
się na grzybobranie. (PAP) 

fabryka jednak nie dochodziła 
zwrotu tego odszkodowania od 
pracowników winnych wypad­
kowi.

Znacznie lepiej przedstawia 
się egzekwowanie odszkodowań 
za niedobory i straty w mieniu 
powierzonym do osobistego u- 
żytkowania. W ub. roku straty 
te zmniejszyły się o 43 proc, w 
porównaniu z rokiem poprzed­
nim, i 81 proc, musieli zwrócić 
pracownicy, którzy te straty 
spowodowali.

Bardziej konsekwentne sto­
sowanie przepisów o odpowie­
dzialności materialnej, zawar­
tych w kodeksie pracy, powin­
no przyczynić się do zwalcza­
nia niedbalstwa i marnotraw­
stwa, zjawisk, które w społecz­
nej skali kosztują nas wciąż 
zbyt wiele.

H. L.

Otwarcie nowego 
mostu granicznego 
na Olzie w Cieszynie

(P) O północy z 11 na 12 bm. 
oddany został do użytku nowy 
trzeci most graniczny na Olzie 
w Cieszynie. Jest to tzw. most 
saperski opodal Al. Łyska.

W związku z nowym mostem 
zmianie' ulegnie dotychczasowy 
system odpraw celno-paszporto- 
wych w Cieszynie. Ruch gra­
niczny osobowotowarowy do 
CSRS odbywać się będzie na 
„Moście Przyjaźni”, natomiast 
z CSRS do Polski na „Moście 
Wolności”.

Nowo otwarty most saperski 
przeznaczony będzie wyłącznie 
dla małego ruchu granicznego 
w obu kierunkach. Opodal mo­
stu przyjaźni czynna jest cało­
dobowa stacja obsługi turystów 
zmotoryzowanych Polskiego 
Związku Motorowego. (PAP)

Pytanie brzmi: ile butów, czy jakie?
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zją, by wreszcie zastanowić się 
które pytanie jest właściwie 
ważniejsze: ile butów, czy jakie 
buty? A' dopiero pt> rozwiązaniu 
tej kwestii — należy ustalić 
takie plany, które następnie 
nie musiałyby być korygowa­
ne.

Komisja weryfikująca kolek­
cje, przedstawioną na targach 
skupiała swą uwagę na jak 
najlepszym w wyważeniu po­
trzeb rynku, uwzględniając za­
razem możliwości surowcowe i

L'”ici róźno Hż vr"?u0...

oiwoskhj gokiirat^y
Mizacja ustawy antyalkoholowej

Informacja własna
(A) Decyzją Generalnej Pro­

kuratury, podlegle jej jednostki 
terenowe, prokuratury dzielni­
cowe i wojewódzkie, zobowią­
zane zostały ostatnio do zbada­
nia, jak przestrzegane są prze­
pisy ustawy o zwalczaniu alko­
holizmu. Ustawa obowiązująca 
od grudnia 1959 r. ustala kryte­
ria, które powinny być zacho­
wane przy otwieraniu sklepów 
monopolowych, lokali gastrono­
micznych, barów i restauracji z 
wyszynkiem. Zgodnie z jej prze­
pisami zabrania się sprzedaży 
alkoholu nie tylko w bufetach 
zakładowych, w domach kultu­
ry i świetlicach, ale i na tar­
gowiskach i w miejscach ma­
sowych zebrań, np. na stadio­
nach, w domach wypoczynko­
wych, w restauracjach dworco­
wych i barach „Warsu”. Nie 
należy również zezwalać na 
sprzedaż napojów wysokopro­
centowych w sklepach położo­
nych w pobliżu dworców kole­
jowych czy autobusowych, przy 
większych zakładach pracy, 
szkołach, zakładach wychowaw­
czych, szpitalach, sanatoriach, 
itd.

Prokuratura w Otwocku prze­
prowadziła ostatnio kontrolę i 
zbadała decyzje, na podstawie 
których Urząd Miejski zezwolił 
WSS „Społem” na sprzedaż al­
koholu .w sklepach i zakładach 
gastronomicznych. Okazało się, 
że sieć ich była źle rozmiesz­
czona. Urząd zezwolił m. in. na 
sprzedaż napojów alkoholowych 
powyżej 45 proc, w restauracji 
„Stylowa”, która mieści się tuż 
koło dworca PKS, PKP i kina 
w Otwocku, w sklepie WSS Nr 
56, który również usytuowany 
jest w pobliżu tych trzech 
obiektów, w sklepie nr 28 w 
Otwocku-Swidrze, który przyle­
ga do budynków Sanatorium 
Młodzieżowego Centrum Leczni­
czo-Rehabilitacyjnego Chorób 
Płucnych i Gruźlicy.

Na podstawie decyzji otwoc­
kiej Prokuratury cofnięto ze­
zwolenie na sprzedaż wódki w 
8 placówkach. Urząd Miejski 
postanowił przenieść dworzec 
PKS ze zbiegu ulic Nowoku- 
pieckiej i Staszica na ul. War­
szawską po to, by nie istniała 
możliwość korzystania z „jed­
nego głębszego” przed podróżą 
w pobliskiej „Stylowej*. Restau­
racji nie można bowiem zlikwi­
dować, ani przenieść, jest to 
jedna z trzech jadłodajni z wy- 

( szynkiem w mieście. W ubieg-

•
 12 bm. w Urzędzie do spraw

Wyznań odbyło się spotkanie 
kierownika urzędu, min. Ka­

zimierza Kąkola z ks. dr Rober­
tem Marshallem, prezydentem La­
terańskiego Kościoła w USA, naj­
starszego i najliczniejszego Kościo­
ła Ewangelickiego w tym kraju. 
Prezydentowi R. Marshallowi to­
warzyszył podczas tej wizyty ks. 
bp Janusz Narzyński, zwierzchnik 
Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego w PRL, na którego zapro-

PAP DONOSI
Q 12 bm. rozpoczęło się w Ol­

sztynie 5-dniowe sympozjum „in- 
terkosmosu” — międzynarodowej 
organizacji zajmującej się współ­
pracą państw socjalistycznych w 
dziedzinie badania i wykorzysta­
nia przestrzeni kosmicznej Ucze­
stniczy w nim ok. 150 naukowców 
reprezentujących wszystkie kraje 
socjalistyczne, a także specjaliści 
z Austrii. Danii. RFN i Wielkiej 
Brytanii. Podczas obrad wygłoszo­
nych zostanie ponad 50 referatów 
naukowych omawiających wyniki 
zastosowania sztucznych satelitów 
do badań geodezyjnych i do ob­
serwacji zjawisk zachodzących w 
górnych warstwach atmosfery, jak 
również plany w tej dziedzinie.

® W zakładach chemicznych 
„Organika-Szarzyna” w Nowej 
Szarzynie k. Leżajska rozpoczął 
się rozruch technologiczny naj­
większej w kraju nowej wytwór­
ni żywic epoksydowych. Pełną 
zdolność produkcyjną nowy o- 
biekt uzyska w przyszłym roku; 
będzie to 9 tys. ton rocznie, tj. 
trzykrotnie więcej, niż wytwa­
rzała go dotychczas szarzyńska 
„Organika”.

O W poznańskim Pałacu Kul­
tury otwarto 12 bm. wystawę ilu­
stracji książkowych i książek o- 
brazująeą wyniki pracy plasty­
ków NRD w dziedzinie grafiki 
książkowej. Obecna wystawa — 
będąca kolejną z rzędu konfron­
tacją osiągnięć polskich z dorob­
kiem naszych zachodnich sąsiadów. 
— prezentuje zarówno ilustracje 
do utworów literatury współczes­
nej. jak i klasycznej.

A 12 bm. na Uniwersytecie 
Marli Curie-Skłodowskiej w Lu­
blinie rozpoczęło obrady między­
narodowe svmpozjum rusycystycz- 
ne nt. naukowych nadstaw kształ­
cenia i doskonalenia nauczycieli 
języka 1 literatury rosyjskiej W 
czterodniowym symnozjum zorga­
nizowanym przez Polskie Towa­
rzystwo Rusycystyczne wsnólnie z 
Instytutem Filologii Rosyjskiej i 
Słowiańskiej UMCS bierze udział 
2G0 naukowców z Polski oraz 24

produkcyjne. Odpadł więc nie­
jeden model — nawet dobry, 
ale jako siódma para butów ' 
dla jednej osoby, podczes gdy 
inna nie kupiłaby drugiej pary. 
Zdecydowano zmniejszyć udział 
skóry w produkcji sandałów 
na rzecz coraz ładniejszych 
wzorów obuwia tekstylnego 
(także na szpilkach). Rozszerzo­
no asortyment butów tekstyl­
nych dla dzieci i młodzieży. 
Poczyniono różne przegrupowa­
nia i manewry, flby z mniejszej 
ilości butów był jednak jak 
największy pożytek.

łym roku sygnały ze spraw kar­
nych zobligowały Prokuraturę 
do wystąpienia o zlikwidowanie 
sprzedaży alkoholu w restau­
racji „Oaza” w Świdrze.

Działalności Prokuratury w 
Otwocku należy tylko przy- 
klasnąć. W iluż to miejscowo­
ściach stołecznego województwa 
warszawskiego dworce są nie 
tylko węzłem komunikacyjnym, 
ale i alkoholowym. 21e roz­
mieszczona sieć sklepów i re­
stauracji, gdzie do późnych go­
dzin można się pokrzepić i suto 
zaopatrzyć w alkohol na drogę, 
często jest powodem nieszczęśli­
wych wypadków, awantur, bó- 
jek» które powiększają rejestr 
spraw karnych o chuligaństwo. 
Jedno tylko nas dziwi. Ustawa 
o zwalczaniu alkoholizmu od 19 
już lat jasno precyzuje co wol­
no, a czego nie należy czynić 
w dziedzinie handlu napojami 
•wyskokowymi- Dziewiętnaście 
lat to, jak się okazuje, dla wie­
lu urzędników miejskich zbyt 
krótki okres by się z obowiązu­
jącymi przepisami zapoznać bli­
żej.

EWA DUX

Optymalizacja transportu

Międzynarodowe obrady 
ekspertów w Warszawie

(P) 12 bm. rozpoczęła się w 
Warszawie IL międzynarodowa 
konferencja naukowa, poświę­
cana zagadnieniom optymaliza­
cji środków technicznych, orga­
nizacyjnych i ekonomicznych w 
transporcie. •

W czterodniowym spotkaniu 
zorganizowanym przez Instytut 
Transportu Politechniki War- 
szawsk’ej uczestniczy ok. 300 
specjalistów ze szkół wyższych, 
resortowych placówek nauko­
wo-badawczych, biur projekto­
wych, przemysłu, jest wśród 
nich około 90 uczonych z 
ośrodków badawczych 12 kra­
jów Europy.

Podczas otwarcia konferencji 
głos zabrał minister komunika­
cji Mieczysław Zajfryd, który 
omów’1 aktualny stan systemu 
transportowego w naszym kra­
ju i niektóre problemy zwią­
zane z jego dalszym rozwojem. 

(PAP) 

szenie prezydent Marshall przybył 
do Polski.

Podczas kilkudniowego pobytu 
prezydent R. Marshall zapoznał 
się z życiem naszego kraju. Od­
wiedził niektóre ośrodki Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego, odbył 
spotkania z działaczami Polskiej 
Rady Ekumenicznej, a także zło­
żył wizytę w siedzibie Brytyjskie­
go i Zagranicznego Towarzystwa 
Biblijnego.

W SKRÓCIE
krajów świata. W toku obrad 
wygłoszonych zostanie 90 refera­
tów i komunikatów naukowych.
• 12 bm. z wizytą do Lenin­

gradu na zaproszenie tamtejszej 
Wyższej Szkoły Morskiej wypły­
nęła z Gdyni flotylla statków 
naszej uczelni morskiej. W rejs u- 
dał się „Dar Pomorza” oraz stat­
ki „Horyzont” i ..Zenit” Na po­
kładzie „białej fregaty” płyną, w 
podróży kandydackiej. studenci 
pierwszego roku wydziału nawi­
gacyjnego. Będzie to dla nich 
pierwszy kontakt z trudnym za­
wodem marynarskim.
0 12 bm. rozpoczęła sńę w Ło­

dzi ogólnopolska giełda używa­
nych obrabiarek. Zaoferowano na 
niej do sprzedaży 2.5 tys. obra­
biarek do metali — o różnym 
stopniu zużycia, nadających się 
jednak do dalszej eksploatacji. 
Oferentami są liczne przedsię­
biorstwa przemysłu kluczowego, 
głównie maszynowego, które w 
związku z modernizacją bądź 
zmianą proflu produkcji sprzedają 
zbędne im obecnie urządzenia, 
które mogą być bardzo przydatne 
innym producentom.

Już w pierwszym dniu giełdy 
zarejestrowano zgłoszenia zakupu 
1.3C0 obrabiarek.
0 Na jezdniach Krakowa poja­

wiły się egzemplarze nowego 
Fiata „126p” typu combi. Niezna­
na odmiana popularnego ..malu­
cha” wzbudza zrozumiałe zainte­
resowanie. Konstruktorzy FSM w 
Bielsku-Białej przekazali samo­
chód do prób Instytutowi Pojaz­
dów Samochodowych i Silników 
Spalinowych Politechniki Kra­
kowskiej im. T. Kościuszki.

Od popularnego ..malucha” no­
wa odmiana typu combi jest dłuż­
sza o kilkanaście ccntvmetrów, o- 
bok dwu drzwi posiada trzecie z 
tyłu samochodu, gdzie za tylnymi 
siedzeniami wygospodarowany 
został wcale pokaźnych rozmiarów 
bagażnik. Umożliwiło te umiesz­
czenie silnika w pozycji poziomej. 
Karoseria „malucba-combi” wy­
konana jest częściowo z two­
rzyw sztucznych.

Handel ocenił przedstawioną 
na targach kolekcję następują­
co: za najlepszą uznał dziecięcą, 
a następnie dziewczęcą. Ko­
lekcję damską określił jako po­
prawny standard, a męską tyl­
ko jako standard. W męskim 
obuwiu .przeważał typ butów 
wybitnie sportowych w tym 
wiele modeli było bardzo uda­
nych (a wiele mniej), mokasy­
ny męskie pokazała tylko „Sy­
rena”, co jest mało zrozumia­
łe w przypadku tak klasycz­
nego uniwersalnego obuwia, a 
butów wizvtowych w kolekcji 
targowej nie b'-ło w ogóle.

„Pcnrarmy standard” damski 
wydał mi się bardzo nierów­
ny na o"'*kę. a ro wuęciu do 
ręki niektórych łg'’n’"h nawet 
modeli — ’’ rażenie nierównoś- 

' ci Do^łebiało się, a raczej u- 
I twierdzało. Nie bonarlabvm też 

w całej rozciągłości pochwał 
na temat kolekcji dziecięcej i 
dziewczęcej, może i jest tu pe­
wien postęn w porównaniu z 
dawnymi latv, ale to jeszcze 
nie to o czym marzą pensjo­
narki.

Straszyć można natomiast nie 
tylko dzieci, rle i doroslvnh 
DflDucinmi. które sa co roku 
brzydsze. Nie jest to kwest1 a 
fasonów — strych jak 
ani konstrukcji — równie da"/- 
no znanveh, lew tkanin. W 
tkaninowym rozdzielniku panu­
je bez wątnienla zasada, że 
najbrzydsze ida na kan-ie. T?I- 
ko dlaczego stopień ich brzy­
dot? jest coraz większ?’

Tak więc w?Dada wrócić do 
punktu wyjścia: nieustanna
szarpanina przerr,',rsł’i obuwni­
czego o wyniki ilościowe jest 
dopr.awd? mało skoro
pośród tych miliomów per bu­
tów tak wiele lest do prostu 
nie do Dołożenia ze w^wledu 
bądź użytkowych, b^dź es*e- 
t?czn?ch. Jeżali w’?" dheen?e 
przemysł t^n nolens volets ma 
robić mniej butów — niechże 
się wreszcie skuni na ich jakoś­
ci, komforcie i urodzie.

TERESA BRODZKA

Seryjna produkcja 
kombajnów węglowych 
w katowickim „Famurze”

(A) Seryjną produkcję kom­
bajnów węglowych dużej mocy 
typu KWB-6 rozpoczęła załoga 
piotrowickiej fabryki maszyn 
górniczych „Famur" w Katowi­
cach. Zakład opuściło już 10 
egzemplarzy tych najnowszych 
maszyn, przeznaczonych do ura­
biania wysokich do 4 m pokła­
dów węglowych. Do końca 
roku kopalnie otrzymają 3 dal­
sze takie urządzenia.

Kombajn KWB-6, będący ory­
ginalnym dziełem polskich kon­
struktorów, wyposażony został 
w najnowocześniejsze rozwiąza­
nia techniczne. Charakteryzuje 
go znaczna sprawność i pre­
cyzja, bardzo korzystne para­
metry eksploatacyjne, wysoki 
stopień bezpieczeństwa pracy.

Największa z eksploatowa­
nych obecnie w polskim gór­
nictwie ścian — w kopalni „Za­
brze", na której rok temu za­
instalowany został pierwszy 
egzemplarz KWB-6. osiąga do­
bowe wydobycie blisko 3 tys. 
ton węgla.

W br. katowicki „Famur” wy­
produkuje ok. 230 kombajnów 
węglowych różnych typów, dla 
kraju i na eksport (PAP)

klrle.de


Nauka pomaga reformie
Z „Życiem” rozmawia prof, dr hab. MAKSYMILIAN MACIASZEK, dyrektor 
Instytutu Badań Pedagogicznych Ministerstwa Oświaty i Wychowania

Wrześniowy numer „Nowych Dróg”

Prawdy dziejowe i racje ideowe

— Chociaż już się rozpoczął 
pierwszy etap wdrażania refor­
my systemu edukacji, jednak 
ciągle jeszcze trwają dyskusje...

— Nic dziwnego. Jeśii potrak­
tować ten problem jeszcze ogól­
niej, dojdziemy do wniosku. że 
każdy system szkolny zamyka­
jąc sie. nie poddając innowa­
cjom. stwarza niebezpieczeństwo 
działania sch mitycznego. Szkol­
nictwo musi być szczególnie 
czułe na potrzeby społeczne i 
wtedy dobrze spełnia swoje za­
danie. Dlatego też dyskusje u- 
ważam za rzecz potrzebną, ale 
musimy w nich brać pod uwa­
gę kilka czynników. Po pierw­
sze — reformę nauczania mu­
simy uznać za konieczność, na­
stępnie zaś, stwierdzić, że w za­
łożeniach ma być to reforma 
zasadniczo różna od wszystkich 
poprzednich. Zadałem sobie kie­
dyś trud przeanalizowania ko­
lejnych zmian w systemie 
szkolnym PRL i doszedłem do 
wniosku, że nigdy dotąd nie by­
ło reformy pomyślanej tak 
wszechstronnie jak obecna, bo 
obejmującej wszystkie typy i 
poziomy kształcenia. system 
wychowawczy. przygotowanie 
nauczycieli. wyposażenie szkół 
w pomoce naukowe, w końcu — 
podręczniki.

Nigdy też w żaden system e- 
dukacyjny nie wkalkulowano tak 
ważnego czynnika, jak współ­
działające ze szkolą, wychowu­
jące społeczeństwo. Opracowany 
zastał w związku z tym nawet 
szczegółowy program podnosze­
nia poziomu kultury pedago­
gicznej.

I najważniejsze:. bedzie to 
reforma, którą poprzedziły sze­
roko zakrojone i wnikliwe ba­
dania naukowe; na nich w du­
żym stopniu opierają sie decy­
zje resortu oświaty.

— Punktem wyjścia dla ba­
dań stała sic Uchwała Sejmowa 
z 13 października 1973 roku w 
sprawie systemu edukacji naro­
dowej...

— Można ją uznać za pewien 
model ogólny, a także ukierun­
kowanie badań, w które zaan­
gażowało sie 5 .resortowych in­
stytutów Ministerstwa Oświaty i 
Wychowania, 10 wyższych u- 
czelni, Instytut Matki i Dziec­
ka, Instytut Polityki Nau-

Prąd dla grodziskiego pc^otowia
W związku z opublikowanym 

w „Życiu Warszawy” artyku­
łem red. Ewy Dux pt. „Czarne 
dni Pogotowia w Grodzisku” 
wyjaśniamy, że na terenie tego 
miasta przeprowadzany jest 
obecnie kapitalny remont urzą­
dzeń energetycznych, którego 
zakres przewiduje całkowitą li­
kwidację istniejącej linii niskie­
go napięcia i hudowę nowej, 
łącznie z modernizacją oświetle­
nia drogowego.

Po ukazaniu się 31 sierpnia br. 
artykułu red. Ewy Dux Rejon

Dla kogo miejsce w szpitalu?
Departament Opieki Zdrowot­

nej i Rehabilitacji Min. Zdro­
wia i Opieki Społecznej infor­
muje, że fragment artykułu le­
karza zespołu reanimacyjnego 
Adama Poradzisza, zamieszczo­
nego w ,-Życiu Warszawa” z 
dnia 22.V br., poruszającego m.in. 
sprawę trybu kierowania do 
szpitala i uzyskiwania miejsc w 
szpitalach spowodował wyraźną 
dezinformację wśród pacjentów. 
W związku z tym wyjaśniamy, 
że potrzeba hospitalizacji wy­
nika z dwu powodów:

a) ciężkiej choroby, połączo­
nej nawet z bezpośrednim za­
grożeniem życia lub groźbą ka­
lectwa. W takiej sytuacji istnie­
je potrzeba natychmiastowego 
przyjęcia do szpitala. W tych 
wypadkach nie mogą mieć 
miejsca żadne ograniczające 
przepisy formalne. O przjjęciu 
do szpitala decyduje stan cho­
rego ustalony przez lekarza dy­
żurnego szpitala (oddziału), nie­
zależnie od tego, w jaki sposób 
pacjent osiąga szpital i bez 
związku z jego miejscem za­
mieszkania czy pracy...

b) istnienie choroby przewle­
kłej lub zaostrzenie przewlekłe­
go procesu chorobowego, bądź 
w celu specjalistycznego rozpo­
znania, które nie jest możliwe 
poza szpitalem — w tych sy­
tuacjach charakter potrzeby 
zdrowotnej nie wymaga przyję­
cia do szpitala w trybie na­
tychmiastowym i stosowane są 
znane wymagnia narzucone or­
ganizacją opieki zdrowotnej. 
Potrzebne jest wówczas skiero­
wanie do szpitala od leka­
rza ambulatoryjnego, którym 
jest najczęściej lekarz rejonowy 
w miejscu zamieszkania lub 
pracy. Skierowanie takie okre­
śla m.in. oddział i wskazuje 
szpital, do którego ma trafić 
pacjent, podaje wstępne rozpo­
znanie choroby, ustala ewentu­
alny rodzaj transportu i inne 
istotne uwagi lekarza leczącego 
dotyczące stanu chorego i jego 
potrzeb. Da skierowania załącza 
się wybraną dokumentację do­
tychczasowego postępowania le­
karskiego, wymaganą dla utrzy­
mania ciąrłości leczenia i po­
zwał' jaea w wielu przypadkach 
na skrócenie pobytu pacjenta w 
szpitalu.

Samo wezwanie lekarza po­
gotowia ratunkowego i jego in- 

kowej, Postępu Technicznego i 
Szkolnictwa Wyższego oraz wie­
le innych ośrodków naukowych. 
Po raz pierwszy w naszym kra­
ju problematyka oświatowa u- 
rosła do rangi problemu węzło­
wego. Nigdy dotąd nie podej­
mowano jej w sposób tak kom­
pleksowy i — co tu dużo mó­
wić. nigdy nie przeznaczono na 
ten cel tak dużych środków fi­
nansowych.

— Instytut Badań Pedagogicz­
nych ma za zadanie koordyna­
cję wszystkich prac związanych 
z modernizacja systemu oświa­
towego. zaś Pan, Panie Profe­
sorze jest od 1 lipca br. kie­
rownikiem problemu węzłowe­
go np. „Modernizacja systemu 
oświatowego w rozwiniętym 
społeczeństwie socjalistycz­
nym”...

— Jest to zadanie skompli­
kowane. wymagające koordyna­
cji i ukierunkowania badań na 
wielu szczeblach. By to wyka­
zać, posłużę się przykładem. O- 
tóż inicjatywa objęcia wycho­
waniem i kształceniem przed­
szkolnym wszystkich 6-latków 
była wynikiem prac, dla któ­
rych punktem wyjścia stała się 
tzw. teoria akceleracji rozwoju 
dziecka. Badania wykazały, że 
rozwój dziecka można w pew­
nych granicach przyspieszać, 
postawiono więc hipotezę, że 6- 
latek jest w stanie w stopniu 
propedeutycznyni posiąść u- 
miejętność czytania, gotowość 
do nauki pisania, a także zdol­
ność posługiwania się określo­
nymi pojęciami współczesnej 
matematyki. Przypuszczenia te 
zostały zweryfikowane w ba­
daniach diagnostycznych oraz 
innowacyjno-projektujących, co 
stało się z * kolei podstawą do 
dalszych modyfikacji założeń 
programowych.

Wstępne badania nad nauką 
czytania 6-latków wykazały, że 
proces ten przebiega u nich bar­
dzo różnie. Stąd wniosek, że na­
uka nie może być prowadzona 
jak w klasach starszych, jed­
nym frontem, lecz, że z każdym 
dzieckiem należy postępować 
bardziej indywidualnie. Stwier­
dzono także, że w tym wieku 
nie może ono znieść normalnych 
lekcji, trzeba więc przede wszy­
stkim wyeksponować czynnik 
zabawy, a zajęcia muszą jednak

Energetyczny Pruszków na po­
lecenie Dyrekcji Zakładu w 
Warszawie, wybudował prowi­
zoryczną linię niskiego napięcia 
i zasilanie Pogotowia w energię 
wznowiono w tymże dniu o go­
dzinie 17. Normalne zaś zasila­
nie w energię elektryczną przy­
wrócono 1 września, zgodnie z 
harmonogramem robót.

Dyr. inż. JERZY FETTER 
Zakład Energetyczny 

Warszawa-Teren

terwencją nie zawsze oznacza 
potrzebę hospitalizacji czy przy­
spieszenie przyjęcia do szpitala...

STEFAN ZIELINSKI 
Dyrektor Departamentu 

Opieki Zdrowotnej 
i Rehabilitacji

ze stołu uioiilaioweuo
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Stanislaw I Grxeleclsi

razem z daleka...
NAWET z bardzo daleka.

Figueira da Foz, rodzaj 
portugalskiego Sopotu nad 
Atlantykiem, dzieli od War­
szawy ponad trzy tysiące 
kilometrów w linii prostej. W 
Figueira da Foz od kilku lat 
odbywa się festiwal filmo­
wy, na który zostałem zapro­
szony. Festiwal nosi nazwę 
międzynarodoioego, lecz, w 
istocie, jest imprezą przede 
wszystkim portugalską. Dla 
kinematografii portugalskiej 
bardzo ważną z tego przede 
wszystkim powodu, iż film 
portugalski najsłabiej znany 
jest bodaj w — Portugalii.

Jest to jeden z wielu por­
tugalskich paradoksów, któ­
re trzeba bardzo ostrożnie 
traktować, kiedy się chce mó­
wić do rzeczy o tym kraju 
pięknym, dziwnym, o starej 
lecz wielowarstwowej kultu­
rze, kraju o tyle młodszego od 
Polski, że gdy powstało kró­
lestwo Portugalii, u nas Bo­
lesław Krzywousty, szósty 
władca Polski, układał swój 
niefortunny testament, dzie­
ląc wielkie i silne państwo 
Chrobrego pomiędzy swych 
synów.

Portugalski paradoks filmo­
wy polega na tym, iż około 
czterystu kin w tym kraju 
jest własnością prywatną. Ich 
właściciele, dbając o zarobek, 
wprowadzają na ekrany filmy 
atrakcyjne kasowo, więc prze­
de wszystkim amerykańskie, 

| francuskie, włoskie, angiel- 

przypominać bardziej przedszko­
le niż szkołę. Badania potwier­
dziły także, że jest to najlep­
szy moment, by wyrównać pew­
ne dysproporcje, będące wyni­
kiem wychowywania małego 
dziecka przez różne środowiska, 
a przecież w miarę równy start 
Jest jednym z głównych czynni­
ków decydujących o osiągnięciu 
powodzenia w szkole.

— Ale to chyba jeszcze nie 
wszystko? Trzeba także do tych 
zadań przygotować wychowaw­
ców.

— To zadanie podjął Instytut 
Kształcenia Nauczycieli. Tak 
więc hipotezy naukowe zostały 
wielokrotnie zweryfikowane, i 
dopiero wtedy wyniki badań mo­
gły stanowić dla resortu oświa­
ty podstawę do posunięć typu 
administracyjnego, a więc — re­
organizacji sieci przedszkoli, 
odpowiedniego przygotowania 
wychowawców, wyposażenia od­
działów dla 6-latków w zesta­
wy pomocy naukowych. Podob­
nie powstawał program 10-let- 
niej szkoły średniej.

A oto inny przykład. Uniwer­
sytet Warszawski, w ramach 
problemu węzłowego, prowadzi 
badania nad zagadnieniem edu­
kacji permanentnej. Najogólniej 
rzecz ujmując, jest to taka kon­
cepcja nauczania, która ma wy­
kształcić motywację uczenia się 
i pomagać w zdobywaniu tech­
niki ciągłego aktualizowania 
swojej wiedzy. Stwierdzenie, że 
dziecko nie musi się uczyć 
wszystkiego — i jeszcze na za­
pas. stało się podstawą w opra­
cowywaniu programów szkol­
nych i selekcji materiałów w 
nich zawartych.

Badania te zostały także wy­
korzystane przez Instytut 
Kształcenia Zawodowego MOiW 
przy opracowywaniu koncepcji 
kształcenia szerokoprofilowego, 
a także przez Instytut Kształce­
nia Nauczycieli w budowaniu 
systemu kształcenia ustawiczne­
go. NURT jest właśnie — na­
wiasem mówiąc — ciągle bada­
nym i modernizowanym wyni­
kiem tej koncepcji.

Tak wiec, gdyby problem 
„kształcenie ustawiczne” rozpi­
sać na głosy, okazało się, że 
stał się on punktem wyjścia dla 
badań -wielu instytutów, a prze­
cież i one w kolejnych etapach 
pracy kontaktowały się między 
sobą, przekazywały sobie wyni­
ki, a także — posługiwały się 
pracami prowadzonymi przez in­
ne ośrodki naukowe w kraju, 
także — za granica.

Wyników badań nie sposób 
jednak spro-wadzać tylko do 
rozwiązań . systemowo-modelo- 
wych, wdrażanych decyzjami 
władz oświatowych, gdyż stwa­
rzają one tylko możliwość 
podnoszenia poziomu naszego 
szkolnict-wa. Nie wszystko za­
łatwia wydawanie odpowiednich 
zarządzeń. Np. nauczycielowi 
nie można narzucić nowoczes­
nych metod pracy, jeżeli nie 
chce i nie umie działać nowo­
cześnie.

Dlatego w upowszechnianiu 
wyników badań należy się po­
sługiwać także, jak mówi prof. 
B. Suchodolski, metodą klino­
wą. Należy zaznajamiać nauczy­
cieli z istotą modernizacji syste­
mu nauczania przez różnego 
rodzaju publikacje i programy 
w radio i tv. Stąd także -wzięło 
się nasze zamierzenie wydawa­
nia Biblioteki Reformy Szkolnej, 
w której wyniki naszych docie­
kań naukowych w formie bar­
dzie: popularnej zamierzamy 
przekazać szerszemu ogółowi.

— Instytut Badań Pedagogicz­
nych jest nie tylko koordynato­
rem i kierownikiem badań, lecz

skie. Krytyk portugalski, An­
tonio da Cunha Telles, pisze: 
„Nasze filmy istnieją, krążą 
po festiwalach, otrzymują na­
grody, ale w Portugalii jest 
bardzo trudno zobaczyć film 
portugalski, albowiem roz­
powszechnianie jest w rękach 
wielkich towarzystw (prywat­
nych — m.p.), które nie inte­
resują się zbytnio (filmem 
narodowym — m.p.)”.

Rewolucja powołała Portu­
galski Instytut Filmowy, któ­
ry miał zapewnić warunki, 
także finansowe, rozwoju ki­
nematografii narodowej, mię­
dzy innymi miał czuwać nad 
tym, aby filmy portugalskie 
miały zagwarantowany dostęp 
na ekrany kin krajowych. Nie 
spełnił tych zadań, zaś Mi­
nisterstwo Kultury wycofało 
się z finansowania całkowite­
go produkcji filmów, co miało 
być jedną ze zdobyczy rewo­
lucji, jako że produkcja fil­
mów przeszła w ręce spół­
dzielni pracowników filmo­
wych (przykład uspołeczniania 
środków produkcji). Obecnie 
przyznaje się spółdzielniom 
tylko 60 proc, pokrycia kosz­
tów produkcji, o resztę mu­
szą starać się same. Toteż 
produkcja jest niewielka. Ka­
talog tytułów obejmuje 6 po­
zycji za rok 1976 i 3 za rok 
1977.

Jaki jest film portugal­
ski dziś? Nie znamy go w 
Polsce, tygodniowy przegląd 
festiwalowy daje materiał, 

prowadzi także własną działal­
ność naukową.

— Tak, a na specjalne pod­
kreślenie zasługują badania 
związane z modernizacją metod 
i form organizacyjnych procesu 
kształcenia i wychowania. Nie 
są to zresztą tylko badania czy­
sto teoretyczne, bowiem ich wy­
niki sprawdzamy w naszych 
10 szkołach eksperymentalnych. 
A oprócz koordynacji i badań 
własnych kształcimy także mło­
dą kadrę naukową, prowadząc 
studium doktoranckie.

— Co Pan, Panie Profesorze 
uważa za specjalne osiągnięcie 
związane z badaniami prowa­
dzonymi na tak szeroką skalę?

— Wydaje mi się, że integra­
cję środowiska nauczycielskie­
go. Jest to sukces pośredni, któ­
rego nie można traktować wr ka­
tegoriach utylitarnych, ale pier­
wszy raz tak szeroki krąg ludzi 
zgłosił chęć uczestniczenia w 
podjętych przez nas badaniach. 
Biorą w nich udział zarówno 
praktycy, jak i teoretycy: peda­
godzy. psycholodzy, socjolodzy, 
lekarze. W ten sposób program 
modernizacji systemu edukacji 
przyczynił się do ożywienia, a 
także dokładnego rozeznania 
wielu środowisk naukowych. 
Konsekwencją tego jest także 
to, że coraz częściej badania są 
prowadzone w zespołach, a nie 
jak dotąd — indywidualnie. Nie 
bez znaczenia jest również fakt, 
że wielu naukowców zyskało 
niebagatelną szansę sprawdzenia 
swoich dociekań teoretycznych 
w praktyce.

Jest to wielki potencjał ba­
dawczy, który powinien być w 
pełni wykorzystany w dalszych 
etapach reformy systemu edu­
kacji narodowej.

Rozmawiała 
HALINA ZIELIŃSKA

rzecz jasna, niepełny, łatwo 
o sąd uogólniający i po­
wierzchowny. Lepiej więc 
posłuchać, co mówi współ­
twórca festiwalu w Figueira 
da Foz, jego kierownik i nie­
strudzony animator, Jose 
Vieira Marques, poza tym 
człowiek — jak się wydaje — 
w pełni godny zaufania: 
„...portugalscy twórcy filmo­
wi, młodzi i starsi, dawni i 
współcześni, wywodzą się 
wszyscy z długiego okresu 
cenzury, która ich twardo 
zmuszała do zastępowania 
mowy wprost językiem me- 
iafory i symbolu, omówienia­
mi zastępczymi... niemniej 
jednak młode kino portugal­
skie, któremu nieobce są ani 
ambicje poetyckie, ani konte­
stacja polityczna, oferuje bo­
gaty wachlarz tematów i 
środków wyrazu...”

Poparciem tych słów mogą 
być takie, znane mi filmy 
współczesne, jak: „A caęa” 
(Polowanie) i „Benilde ou a 
virgem mae” (Benilda czyli 
dziewica matka) Manuela de 
Oliveiry, „Urna abelha na 
chuva” (Pszczoła na deszczu) 
i „Por nos va todos bem” 
(Wszystko idzie dla nas do­
brze), Fernando Lopesa, „Tras- 
-os-Montes” (nazwa prowincji 
portugalskiej) Antonio Reisa, 
czy „Colonia e Vilóes” (film o 
sytuacji rolnej na Maderze) 
Leonela Brito.

Powiedzieć trzeba, że współ­
czesny film portugalski, ten

\kf IEŚ, chłopi i ruch lu- 
»»’’do..Ty w II Rzeczpospo­
litej” to tytuł bardzo intere­
sującego artykułu Andrzeja 
Zakrzewskiego, artykułu udo­
kumentowanego wymownymi 
zestawieniami statystycznymi 
charakteryzującymi sytuację 
polskiej wsi w dwudziestole­
ciu międzywojennym. Oto 
kilka z nich:

Polska przedwojenna miała, 
obok Anglii, największą w 
Europie liczbę majątków powy­
żej tysiąca hektarów. Ich śred­
nia wielkość wynosiła prawie 
3 tys. 300 ha. Stanowiły one 
zaledwie 0,06 proc, ogółu go­
spodarstw7, ale dysponowały aż 
20 proc, ich powierzchni. Obok 
nich istniało 19 tys. majątków 
obszarniczych, dysponujących 45 
proc, gruntów7. W tym samym 
czasie gospodarstwa poniżej 5 ha 
stanowiły 65,6 proc, ogółu go­
spodarstw i dysponowały zale­
dwie 17,8 proc, gruntów. W ca­
łym dwudziestoleciu następo­
wało dalsze rozdrobnienie go­
spodarstw i przyrost grup naj­
uboższych. Jednocześnie rosło 
zadłużenie wsi, na co wpływały 
wysokie podatki, ich niekorzy­
stna progresja, a także ogra­
biające wieś „nożyce cen”. W 
1924 r. długi wsi sięgały pół 
miliarda, w 1931 r. już 5 mi­
liardów. Chłopi byli najliczniej­
szą i najbiedniejszą częścią spo­
łeczeństwa. Stanowili prawie 60 
proc, ludności państwa. Naj­
bardziej upośledzona warstwa 
wsi to robotnicy rolni, było ich 
ponad 3 miliony, druga grupa 
to „ludzie zbędni”, ich liczbę 
szacowano na 3—5 milionów7. W 
1934 r. co czwarty mieszkaniec 
wsi nie umiał w Polsce czytać 
i pisać...

Tragiczne położenie wsi pro­
wadziło do radykalizacji chło­
pów, która znalazła wyraz w7 
masowych walkach lat 1930—32 
oraz 1936—37.

Drugą pozycją miesięcznika, 
poświęconą okresowi dwudzie-

zwłaszcza inspirowany przez 
rewolucję, jest filmem spo­
łecznym i politycznym. Bywa 
gwałtowny w atakowaniu na­
brzmiałych zagadnień i bywa 
jaskrawy w dokumentowaniu 
faktów, ale bo też nabrzmia­
łe są zagadnienia i jaskrawe 
są fakty, które nagromadził 
półwiekowy przeszło okres 
dyktatury Salazara i Caeta- 
no, a których rewolucja by­
najmniej nie rozwiązała, bo 
rozwiązać nie mogła, zbyt 
trudne są i złożone, a dzień 
dzisiejszy Portugalii potwier­
dza to i pogłębia.

W stosunku do wielu fil­
mów współczesnych, tych 
zwłaszcza, których twórcami 
są młodzi, niecierpliwi ludzie, 
narzuca się refleksja, iż są 
równie gorące i zaangażowa­
ne ideowo, jak nieporadne ar­
tystycznie i propagandowo. 
Być może, iż jedną z przy­
czyn tego jest gorące prag­
nienie mówienia wprost i do­
słownie i do końca o tym, o 
czym przez dziesiątki lat moż­
na było mówić tylko metafo­
rami i symbolami.

Nieuregulowane sprawy 
własnościowe ziemi, niski po­
ziom produkcji rolnej (choć 
na wielu obszarach kraju jest 
ono zmechanizowane bardziej 
niż u nas), emigracja wylud­
niająca kraj (dwa miliony 
emigrantów przy około dzie­
sięciu milionach mieszkań­
ców), a przede wszystkim ka­
tastrofalny poziom opieki zdro­
wotnej i szkolnictwa podsta­
wowego — to wszystko musi 
inspirować portugalskich twór­
ców filmowych. Konieczność 
rozwiązania tych spraw budzi 
żarliwość wypowiedzi twór­
czych i przesłania troskę o 
ich formę.

Tu trzeba powiedzieć parę 
słów o — filmie polskim. 

stolecia. jest artykuł Andrzeja 
Garlickiego pt. »,Piłsudczycy — 
sanacja”. Autor przedstaw’ia w 
nim genezę i założenia obozu 
politycznego, zw7anego najpierw 
belwederskim lub piłsudczy­
kowskim a potem, od przewro- 
tu majowego, sanacją, historię 
jej trzynastoletnich rządów, a 
także ew7olucję programową te­
go obozu. Autor wykazuje, ze 
mimo pozornego plasowania się 
na uboczu struktury klasowej, 
sanacja była w istocie wyrazi­
cielem i reprezentantem intere­
sów klas posiadających, ze 
wszystkimi tego konsekwencja­
mi.

W konsekwentnie prowadzo­
nym przez miesięcznik cyklu 
sylwetek polskich rewolucjoni­
stów, tym razem Marian Mali­
nowski pisze o Marcelim No­
wotce, współtwórcy i pierw­
szym sekretarzu PPR.

★

W części publicystycznej 
miesięcznika czytelnik znaj­
dzie artykuł Edmunda Woj- 
nowskiego pt. „Rolnictwo ol­
sztyńskie”, poświęcony ocenie 
trzyletniej już realizacji wo­
jewódzkiego programu rozwo­
ju produkcji żywności oraz 
jego dalszym perspektywom, 
a także artykuł Tadeusza 
Fiszbacha, analizujący osiąg­
nięcia i plany naszej gospo­
darki morskiej.

★

Na szczególną uwagę we 
wrześniowym numerze „No­
wych Dróg” zasługuje zorga­
nizowana przy redakcyjnym 
stole dyskusja na temat re­
formy oświaty, jej bilansu, 
problemów i perspektyw. 
Wzięli w niej udział (kolej­
ność zabierania głosu): Jerzy

Przed paroma miesiącami sta­
raniem ambasady polskiej i 
słynnej Fundacji Gulbenkiana 
zorganizowano w Portugalii 
tydzień retrospektywy filmów 
Munka i Wajdy. Sukces był 
duży i uzasadniony. Wszak 
film polski, film socjalistycz­
ny, może się stać inspiracją i 
wzorcem dla młodych przede 
wszystkim twórców portugal­
skich. Moglibyśmy im pomóc. 
Moglibyśmy, gdyby nie pozo­
stawiać sprawy tylko godnej 
pochwały inicjatywie naszej 
placówki dyplomatycznej. Ma­
my przecież „Film Polski”. 
Tak, ale ludzie w tej insty­
tucji są czasem bezradni. Na 
festiwal w Figueira da Foz 
zgłoszono filmy polskie: „Bar­
wy ochronne” Krzysztofa 
Zanussiego i „Bliznę” Krzyszto­
fa Kieślowskiego. Miał przyje­
chać i Zanussi, organizatorzy 
zarezerwowali dwa dni na 
spotkania i dyskusję z nim. 
Kopie nadeszły w ostatnim 
dniu festiwalu. Szkoda. Filmy 
polskie przerosły o głowę 
wszystko to, co pokazano, 
własnego i obcego, w Figueira 
da Foz.

Portugalię i Polskę dzielą 
nie tylko tysiące kilometrów. 
Dzieli nas wiele innych sprauj. 
Informacje wzajemne nie pły­
ną nawet leniwym strumy­
kiem. Tylko czasem coś po­
jawia się niezwykłego. Pozna­
łem tam miłego młodego Po­
laka, ożenionego z Portugal- 
ką. Opowiadał mi, że miał w 
ręku obrazek, na którym nasz 
Warneńczyk przedstawiony 
był jako... święty. Źródła por­
tugalskie mówią, że młody 
nasz król żył po klęsce war- 
neńskiej na Maderze i tam 
zginął tragicznie. Coś z tą le­
gendą Warneńczyka muszą 
zrobić nasi historycy.

Kuberski, Zdzisława Czyżow­
ska, Tadeusz Nowacki, Stani­
sław Krawcewicz, Stanisław 
Frycie, Józef Nowak, Andrzej 
Świecki, lyojciech Kuczkow­
ski, Stanisław J. Mitek, Ro­
muald Jezierski, Bogdan Su­
chodolski. Spotkanie popro­
wadził Ludwik Krasucki. By­
ła to bardzo żywa dyskusja, 
nie pomijająca spraw kontro­
wersyjnych i polemik. Oto 
kilka wypowiedzi:

„Jestem przeciwnikiem długo­
letniego, jednolitego szkolenia. 
Szkoła średnia może mieć róż­
ne postacie, dziesięcioletni obo­
wiązek szkolny może się reali­
zować na różnych gościńcach. 
Różnorodność; życia, kultury 
współczesnej wymaga różnych 
dróg przygotowania. Propono­
wana szkoła 10-letnia nie daje 
takiej alternatywy — powiedział 
Tadeusz Nowacki. — Powszech­
ne dążenie do ustawiania mło­
dzieży na „złotym” trakcie 
oświaty, który prowadzi przez 
średnią szkołę ogólnokształcącą 
do wyższej, doprowadziło do 
swoistej inflacji osób z dyplo­
mami szkół wyższych, dewalo- 
ryzacji rzeczywistej pracy inte­
lektualnej . i prawdziwych ba­
dań naukowych”.

„Liczni pracownicy innych 
resortów nie czują się odpowie­
dzialni za ułatwienie startu 
dziesięciolatki — stwierdził An­
drzej Świecki. — Kreśląc swoje 
olany rozwojowe zakładają, że 
w przyszłości cała załoga będzie 
miała średnie wykształcenie. 
Tych pracowników ma dostar­
czyć im minister Kuberski. Ale 
nie myślą o tym, że od nich 
właśnie zależy, aby do szkół 
dotarł nowoczesny sprzęt, po­
moce naukowe, maszyny do 
warsztatów...”

„Absolwenci wyższych uczelni 
mówią szczerze, że nauczyli się 
teorii pedagogiki czy psycholo­
gii. ale uczyć ich w szkole nie 
nauczono — fragment wystąpie­
nia Wojciecha Kuczkowskiego. 
— Młody nauczyciel musi 
przejść przez praktykę. Nie mo­
żna go dopuścić do miejsca 
nauczania, dopóki nie będzie się 
czuł pewnie na swym stano­
wisku...”

★
W stałym dziale miesięcznika, 

poświęconym problemom kultu­
ry, Witold Nawrocki w arty­
kule pt. „Temat wojenny — 
dyskusje i dylematy” podejmu­
je próbę scharakteryzowania 
sytuacji w polskiej literaturze, 
poświęconej tematowi wojny. 
Autor ustosunkowuje się pole­
micznie do opinii wielu kryty­
ków li*eratifry oraz, dokonuje 
przegląchi i oceny licznych 
dziel. .‘.Temat nadal czeka na 
wiele- -książek dobrych i róż­
nych, wychodzących wszakże z 
prawd dziejowych i racji ideo­
wych”.

Z okazji 130-lecia urodzin 
Lwa Tołstoja Bazyli Białokozo- 
wicz pisze: „Zwyciężył on naj- 
sroższego krytyka — czas. Jako 
pisarz i myśliciel jest osobowo­
ścią wciąż fascynującą literatu- 
roznawców, filozofów, estety­
ków. socjologów i pedagogów. 
Na kanwie jego utworów po- 
wstają dzieła filmowe, telewi­
zyjne i sceniczne”. W artykule 
pt. „Lew Tołstoj a współcze­
sność” Białokozowicz próbuje 
odpowiedzieć na pytanie, na 
czym polega sekret żywotności 
wielkiego pisarza.

★ 7
Z problematyki międzyna­

rodowej czytelnik wrześnio­
wego numeru miesięcznika 
znajdzie artykuł Józefa Czyr- 
ka pt. „Zaprzestanie wyścigu 
zbrojeń — centralny problem 
stosunków międzynarodo­
wych”. Z jego bogatej argu­
mentacji i dokumentacji 
przytoczmy tylko parę liczb: 
Moc istniejącego dziś poten­
cjału nuklearnego odpowiada 
mocy około miliona bomb 
zrzuconych na Hiroszimę. Si­
ła niszczenia zawarta w jed­
nej głowicy atomowej prze­
wyższa energię wszystkich 
materiałów wybuchowych 
użytych w latach drugiej woj­
ny światowej. Na wydatki 
wojskowe wydaje się w skali 
światowej około 400 mid doi. 
rocznie. Liczba najwyższej 
klasy specjalistów zatrudnio­
nych w przemyśle zbrojenio­
wym przekracza 400 tys.

Zdzisław Rurarz w artykule 
pt. „Bonski szczyt głównych 
państw kapitalistycznych” oma­
wia lipcowe spotkanie s:6--’em’7i 
najbardziej gospodarczo rozwi­
niętych kapitalistycznych kra­
jów świata: USA. Japonii, RFN, 
Francji, Anglii, Włoch i Ka­
nady.

W tym samym dziale artykuł 
pt. „Czechosłowacja 1968—1^78: 
mity i fakty” pióra Jurija Żu­
kowa. komentatora politycznego 
dziennika ,,Prawda”. Pisze on 
m.in.: „W latach 1968—1969 w 
CSRS rozgorzało nie co innego, 
jak jedna z najostrzejszych 
walk klasowych naszych cza­
sów między realnym socjaliz­
mem a połączonymi silami 
reakcji wewnętrznej i między­
narodowej... Spoglądając dzi­
siaj na wydarzenia sprzed lat 
dziesięciu można śmiało stwier­
dzić, że naród czechosłowacki 
przeszedł przez wszystkie pró­
by i wyszedł z nich jeszcze 
bardziej zwarty, wzmocniony, 
gotowy do osiągnięcia nowych 
poważnych sukcesów w gospo­
darce, nauce i kulturze”.

W dziale poświęconym recen­
zjom Euzebiusz Basiński oma­
wia wydana przez PWN książkę 
Tadeusza Walichnowskiego pt. 
„ZSRR. Rozwój i międzynaro­
dowe znaczenie”.

B. Dr.
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Wspólny komunikat polsko-bułgarski
(P> Na zaproszenie prezesa Rady Ministrów PRL — Piotra 

Jaroszewicza, w dniach 11—12 września 1978 r. przebywał w 
Polsce z przyjacielską roboczą wizytą przewodniczący Rady Mi­
nistrów LRB — Stanko Todorow.

Przewodniczący rady mini­
strów LRB St. Todorow został 
przyjęty przez I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka. 
Premierzy P. Jaroszewicz i 
St. Todorow przeprowadzili 
rozmowy.

W toku rozmów dokonano 
wymiany informacji o przebie­
gu realizacji uchwał VII Zjaz­
du PZPR i XI Zjazdu BPK. 
Omówiono zagadnienia związa­
ne z dalszym rozwojem polsko- 
-bułgarskiej współpracy, jak 
również wymieniono poglądy na 
niektóre ważniejsze problemy 
sytuacji międzynarodowej.

Podkreślono, że współpraca 
gospodarcza i naukowo-tech­
niczna między Polską i Bułga­
rią stanowi ważny czynnik ca-

Rozmowy
Gromyko - Vajpayee

MOSKWA (PAP). Jak infor­
muje agencja TASS, we wtorek 
odbyły się w Moskwie rozmo­
wy ministrów spraw zagranicz­
nych ZSRR i Indii, Andrieja 
Gromyki i Atala Behari Vajpa­
yee. Omówiono problemy dal­
szego rozwoju i umocnienia sto­
sunków radziecko-indyjskich w 
różnych dziedzinach, a także 
niektóre zagadnienia międzyna­
rodowe. (P)

Komitet ONZ d. s. nowego 
ładu ekonomicznego 
zawiesił obrady

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP. Zbigniew Boniec­
ki pisze: Stare sprzeczności mię­
dzy krajami rozwijającymi się 
a rozwiniętymi krajami kapita­
listycznymi w sprawie nowego 
ładu ekonomicznego, które w u- 
biegłym roku doprowadziły do 
fiaska konferencji paryskiej, 
czyli, dialogu Północ — Połud­
nie , znalazły odbicie na obec- 
nel sesji tzw. Komitetu Całości 
ONZ.

Organ ten został powołany 
przez XXXII Sesję Zgromadze­
nia Ogólnego dla omówienia 
spraw związanych z realizacją 
nowego ładu oraz przygotowania 
kolejnej sesji specjalnej Zgro­
madzenia Ogólnego na ten te­
mat.

Rozpoczęta 5 bm. obecna run­
da prac komitetu miała trwać 
do 15 bm. Jednakże 11 bm. prze­
wodniczący komitetu I. Jazairy 
(Algieria) poinformował o za­
wieszeniu prac komitetu, ze 
względu na różnice stanowisk 
wobec zakresu kompetencji te­
go organu.

Przyczyna tego imriasu — jak 
oświadczył I. Jazairy — leży w 
kryzysie zaufania. Podczas kon­
ferencji prasowej przedstawicie­
le Trzeciego Świata nie ukry­
wali. że wyjście z impasu utrud­
niała USA i Janonia, które nie 
wykazują w dostatecznej mierze 
woli wprowadzenia nowego ładu 
ekonomicznego. Przewodniczący 
kom’tetu zwrócił uwagę na kon- 
struktvwne stanowisko państw 
sadystycznych oraz państw 
EWG.

Wobec niemożliwości wybrnię­
cia z impasu, komitet postano­
wił przekazać sporna kwestię 
XX''III Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. (P) 

Wczora/ na świecie
O II forum PRL — RFN odbę- 

d le s’? cd 17 do 19 października 
hr. w Olsztynie. Taką decyzję pod- 
ieła wspólna komisja 12 bm. w 
Bbnn, ustalając jednocześnie pro­
gram przyszłego forum. Do wspól­
nej • omisji ze strony RFN należą 
deputowani do Bundestagu: Philip 
von Eismarek fCDU). Bruno Frie- 
drleh (SP3) i Martin Gruener 
(FD?1, jak również Eerthold 
Be’*-, prof. Karl Kriser i prze­
wodnicząc'.’ Centrali Zw. Zawodo­
wych (DGB). Heinz-Oskar Vetter. 
Ze stronv polskiej w pracach ko­
misji w Bonn uczestniczyli: prze­
wodniczący polskiej grupy forum, 
CTlonek KC PZPR. Rvs-rard Woj­
na, wicemarszałek Sejmu Piotr 
Stefański. członek Prezydium 
ZSL Witold Lipski oraz wicedy­
rektor PISM Jerzy Sułek.

ror”m jest wynikiem porożu- 
mlcria z 1976 r. między sekreta­
rzem KC PZPR. Edwardem Gier- 
l*iem a kanclerzem federalnym 
Helmutem Schmidtem. Spotkania 
te. które nie podejmują żadnych 
uchwał, służą sprawie wzajemne­
go zrozumienia. Uczestnikami fo­
rum (pierwsze tego rodzaju spot­
kanie odbyło się w roku ubieg­
łym w Bonn) są czołowe osobisto­
ści żvcia publicznego obu krajów.

G Premier Koreańskiej Republi­
ki Ludowo-Demokratycznej. Ll 
Dtong Ok przyjął w Phenianie 
polska delegacje partv1no-nań- 
stwowa - członkiem KC P7PF. 
wicepremierem F-anciszklem Heł­
mem r- c?e’» uczestr'c-vla
w ob-i-^^ach 30 rocznics* istnie­
nia F.T”' n.

© Prof. dr. Władysława Ja- 
•v'.-'-’.-a ’■ '• • • Fz.tukl
po trzyletnie* kadencji przewod­
niczące* Międzynarodowego Sto­
warzyszeni- Krytyków Sztuki — 
A.ICA, w dowód uznania dla jej 
merytorycznych 1 orcani-acyjnvch 
zasług położonych dla dsmamicz- 
nego rozwoju stowarzyszenia, to- 
stała ”o konere^je AICA w Lu- 
gano jednogłośnie wybrani hono­
rowa "TTCwednicre.ca lei św?’to- 
w?> orgmira-jt r m'ndatem kon- i 
tvnu-wz-*jn y.5-zk w stowarrys-e- | 
rr- z UNESCO. i

O w czwarta rocznicę rewo- 1 
łr »tio- kieł odbvł’’ rio w Ad- , 

A’reb’o uroczystości k- erri ■ 
tego pamiętnego wydarzenia. IV 
centrum miasta odbył sie maso­
wy wlec na którym przywódca 
Kralu. Mengistu Halle Mariam 
wygłosi' rr-emówienie. Omówi* on 
znacrerAe rewolucji, ?. następnie 
p—cdst-.wi’ zassdv zagranicznej i 
wewnętrznej polityki Etiopii oraz

łoksztaltu wzajemnych stosun­
ków, opartych na zasadach 
marksizmu-leninizmu i socjali­
stycznego internacjonalizmu. 
Osiągnięty poziom wzajemnych 
stosunków jest wyrazem brater­
skiej współpracy między PZPR 
a BPK, jak również ścisłego 
współdziałania rządów, parla­
mentów oraz organizacji społecz­
nych. Odpowiada to żywotnym 
interesom społeczeństw obu kra­
jów i stanowi konsekwentną 
realizację ustaleń podejmowa­
nych w ramach spotkań przy­
wódców obu partii i narodów 
E. Gierka i T. Żiwlcowa.

Premierzy PRL i LRB doko­
nali wszechstronnej oceny sto­
sunków gospodarczych między 
Polską i Bułgarią. Stwierdzono, 
że rozwój sDołeczno-ekonomicz- 
ny Polski i Bułgarii sprzyja po­
głębieniu ich wzajemnych sto­
sunków gospodarczych oraz wią- 
źe się z aktywnym udziałem 
obu krajów w międzynarodowym 
nodziale pracy w ramach 
RWPG.

Powstała realna przesłanka 
przekroczenia zadań umowy pol­
sko-bułgarskiej na okres 1976— 
1980 i wytyczenia kierunków i 
zadań dalszego wzrostu obrotów 
w przyszłym pięcioleciu.

Premierzy skoncentrowali u- 
wage na aktualnych problemach 
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej oraz głównych 
kierunkach jej rozwoju po 1980 
roku.

Oceniono pozytywnie rozwój 
i zamierzenia we współpracy w 
innych dziedzinach.

Polska i Bułgaria nadal kon­
tynuować będą wspólnie z 
ZSRR i innymi państwami soc­
jalistycznymi wysiłki na rzecz 
utrwalenia procesu odprężenia 
ora2 zasad pokojowego współ­
istnienia państw o odmiennych 
ustrojach — w duchu Aktu 
Końcowego KBWE.

Premierzy wyrazili zanieDoko- 
' lie tendencjami antyodoręże- 
n’owymi i próbami konfronta­
cji, podejmowanymi ostatnio 
przez niektóre ośrodki imperia­
listyczne.

Polska i Bułgaria udzielają 
pełnego poparcia Socjalistycznej

Zaostrzenie walki z terroryzmem 
Bonn nie liczy na szybki sukces

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO
Bonn, 12 września

(P) W walce z terroryzmem 
sukcesy i niepowodzenia wy­
stępują bardzo blisko siebie — 
stwierdził we wtorek prze­
wodniczący SPD Willy Brandt 
na posiedzeniu zarządu tej 
partii we Frankfurcie.

Domaganie się nowych ustaw 
i wykorzystywanie niepowodzeń 
organów ścigania w rozgryw­
kach wewnątrzpolitycznych nie 
służy sprawie. Skuteczne zwal­
czanie terroryzmu — podkreślił 
Brandt — wymaga rozwagi, spo­
koju i praktycznej pomocy ze 
strony ludności.

Nieco wcześniej w podobnym 
duchu wypowiedział się mini­
ster spraw wewnętrznych Ger­
hart Baum (FDP). Podczas uro­
czystości w Kolonii — w rocz­
nicę zamachu na Schlayera — 
przestrzegał on zarazem przed 
nadmiernym optymizmem. „Nie 
możemy liczyć na to — przyznał 
Baum — iż w krótkim czasie 
przezwyciężymy terroryzm”.

Obie wypowiedzi stanowią 
wymowną ilustrację obecnej, 
pod wieloma względami nowej

ocenił sytuację w Afryce. Na 
wiecu obecnv był także premier 
Kuby Fidel Castro, który przybył 
do Etiopii z oficjalną wizytą.

0 W wyniku reorganizacji swe­
go gabinetu, prezydent Giscard 
d’Estaing powołał po raz pierwszy 
we Francji ministra do spraw ko­
biet. Funkcję tę prezydent powie­
rzył dotychczasowemu wicemini­
strowi sprawiedliwości, pani Mo­
nique Pelletier.

Ó Wg doniesień z Mogadiszu 
Trybunał Bezpieczeństwa Narodo­
wego wydał wyroki na grupę 
wojskowych, którzy usiłowali na 
początku br. dokonać zamachu 
stanu. Jak podało radio Mogadi­
szu. trybunał skazał na śmierć 17 
oficerów, a kilkunastu innych na 
długoletnie kary więzienia od 20 
do 30 lat. Próby przewrotu doko­
nano w czasie zbrojnej agresji 
Somalii przeciwko Etiopii.

G W Bagdadzie zakończyła się 
25 sesja rady gospodarczej Ligi 
Arabskiej. W ciągu trzydniowych 
obrad sesja rozpatrzyła aktualne 
problemy rozwoju gospodarczego 
i przyjęła szereg zaleceń.
• NASA poinformowała, że w 

najbliższych dniach przestanie 
istnieć „Pegase-1”. jeden z naj­
większych sztucznych satelitów 
Ziemi. Satelita został wystrzelony 
w 1965 roku.

G W północnej Walii zmarła w 
wieku 105 lat Leona Cohen. Była 
to ostatnia aktywistka ruchu su- 
frażystek. którego celem było zdo­
bycie praw politycznych dla ko­
biet.

G W Szwajcarii oficjalnie jest 
-areiest’owanych obecnie ponad 
10 tys. bezrobotnych. Jednak w 
rzeczywistości — jak stwierdza 
oświadczenie federacji szwajcar­
skich związków zawodowych — 
be-robotnych jest znacznie wlę- 
cel.

G IV leningradzkim muzeum 
Ermitaż otwarto wystawę „Polska 
sztuka medalierska, której ekspo­
zycje stanowi ponad 400 dzieł. 
Muzeum Ermitaż ma bogatą ko­
lekcję starych polskich medali. 
Jak powiedziała przedstawicielka 
muzeum. eksponowane dzieła 
świadczą o doskonałym opanowa­
niu różnych technik oraz szero­
kim zakresie zainteresowań twór- 
c?’*r*h Ich wykonawców.

G „Sunday Times” zamieścił ob­
szerny artvkuł na temat otwartej 
w Inndynie wystawy polskiego 
niakatu. Autor recenzji stwier­
dza. że polski plakat wyróżnia 
się komunikatywnością przv led- 
nocześnie niezwykle oryginalnej 
formie przekazu. (PAP) 

Republice Wietnamu w jej dą­
żeniu wbrew hegemonistycznym 
naciskom Chin, do odbudowy ze 
zniszczeń wojennych, umocnie­
nia niezawisłości oraz wnoszenia 
godnego wkładu do budowy 
trwałego pokoju w Azji Połud­
niowo-Wschodniej.

PRL i LRB będą aktyiynie 
kontynuować wysiłki na rzecz 
powszechnego rozbrojenia. Opo­
wiadają się za pilną realizacją 
doniosłych propozycji rozbroje­
niowych ZSRR i innych państw 
socjalistycznych wysuniętych w 
toku obrad specjalnej sesji ONZ 
w sprawie rozbrojenia. Podkreś­
lono szczególne znaczenie roko­
wań między ZSRR i USA w 
sprawie ograniczenia ofensyw­
nych broni strategicznych.

Premierzy podkreślili znacze­
nie jedności i zwartości wspól­
noty socjalistycznej opartej na 
zasadach marksizmu-leninizmu i 
socjalistycznego internacjonaliz­
mu oraz inicjatyw Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw 
— Stron Układu Warszawskiego 
w walce o pokój i bezpieczeń­
stwo na świecie.

Premier S. Todorow zaprosił 
premiera P. Jaroszewicza do 
złożenia wizyty w Bułgarii.

(PAP)

Premier Bułgarii zakończył wizytę w Polsce
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
-bułgarskiej komisji współpracy 
gospodarczej i naukowo-techni­
cznej.

Wyniki intensywnych prac 
przeprowadzonych w* czasie Wi­
zyty premiera Stanko Todoro- 
wa w Polsce zostały ujęte w 
protokole podpisanym przez 
szefów obu rządów.
W Zakładach 
Radiowych 
im. Kasprzaka

Po południu przewodniczący 
Rady Ministrów Bułgarii Stan­
ko Todorow odwiedził w War­
szawie Zakłady Radiowe im. 
Marcina Kasprzaka, zapoznając 
się z nowoczesną produkcja i 
planami dalszego rozwoju przed­
siębiorstwa odgrywającego istot­
na role w naszej gospodarce i 
jej współpracy z kontrahentami 

fazy walki z przestępczym pod­
ziemiem w RFN.

Zastrzelenie w duesseldorf- 
skiej restauracji jednego z naj­
bardziej poszukiwanych terrory­
stów — Willi Petera Stolla — i 
odkrycie w tym mieście kon­
spiracyjnego mieszkania — słu­
żącego przestępczej czołówce 
równocześnie za kwaterę, arse­
nał i szpital połowy — powita­
no w kręgach koalicji SPD — 
FDP z satysfakcją. Podniosło to 
bowiem prestiż organów ściga­
nia i pozbawiło prawicę chrześ- 
cijańsko-demokratyczną części 
argumentów wykorzystywanych 
do zbijania kapitału polityczne­
go.Równocześnie jednak potwier­
dziło się. iż problem daleki jest 
od rozwiązania. Mimo zaostrzo­
nych ustaw, rozbudowanego w 
ostatnim roku aparatu policyj­
nego i aresztowania (głównie 
poza granicami RFN) kilkunastu 
groźnych przestępców, tzw. sce­
na terrorystyczna nie uległa za­
łamaniu. Przeciwnie, dowody z 
ostatnich dni potwierdzają, iż 
wkroczyli na nią nowi ludzie, 
nie występujący dotychczas na 
listach ściganych.

Rzecz jasna służby bezpie­
czeństwa koncentrują swą uwa­
gę na korzystającej dotychczas 
z wolności czołówce terrorystycz­
nej. Po odkryciu nowych śladów 
w kryjówce,’ z której korzystał 
m.in. Stoli, wielka obława zo­
stała dodatkowo rozszerzona. 
Specjalną komisję utworzoną w 
Duesseldorfie wzbogacono o 100 
specjalistów z innych miast i 
regionów. Tysiące policjantów 
przeczesują całe kompleksy 
mieszkań, kontrolują samocho­
dy.

Oprócz rozdanych dotychczas 
ulotek przygotowano dodatkowo 
tonę zaktualizowanych listów 
gończych i plakatów. Materiały 
drukowane wręczane są prze­
chodniom. zaś prasa, radio i te­
lewizja a także obsługa tram­
wajów i autobusów powtarza 
aoele do ludności.

Rehabilitacje
na Uniwersytecie Pekińskim

PEKIN (PAP). Korespondent 
PAP. Ludwik Mysak informu­
je: Na masowym wiecu, zwoła­
nym 1 bm. na terenie Uniwer­
sytetu Pekińskiego, dokonano 
publicznej rehabilitacji działa­
czy partyjnych, profesorów i 
studentów tej uczelni, którzy 
padli ofiarą represji w czasie 
„rewolucji kulturalnej” i w la­
tach następnych.

Wina za te represje obarczo­
no oczywiście „bandę czworga” 
i jej lokalnych agentów. Ujaw­
niono przy tej okazji, że spo­
śród 143 uczelnianych działaczy 
partyjnych aż 130 atakowanych 
było pod zarzutem, iż „kroczą 
drogą kapitalistyczną”, zaś spo­
śród 177 profesorów i docentów 
aż 145 „poddanych było śledz­
twu”.

Wielu z nich prześladowano 
jako „zdrajców”, ..szpiegów" i 
„aktvwnvch kontrrewolucjoni­
stów”. Były wicedyrektor tej 
uczelni, znany historyk Cień 
Po-can został napiętnowany ja­
ko „reakcyjny autorytet aka­
demicki” i zadręczony na 
śmierć, zaś wybitny chemik 
prof. Fu Ing nie odzyskał jesz­
cze zdrowia po przebvtvch fi­
zycznych i psychicznych cier­
pieniach. (P)

Nowy etap walki o zwołanie 
światowej konferencji rozbrojeniowej 
Przemówienie przedstawiciela PRl w ONZ

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniecki 
pisze: W siedzibie ONZ w Nowym Jorku rozpoczęła się kolejna 
sesja komitetu ad hoc d/s światowej konferencji rozbrojenio­
wej. Zadaniem komitetu jest obecnie przygotowanie raportu o 
stanie prac n3d ideą konferencji dla XXXIII sesji Zgromadze­
nia Ogólnego Narodów Zjednoczonych, która rozpoczyna się
19 bm.

W pierwszym dniu bieżącej 
sesji komitetu przemawiał 
m.in. stały przedstawiciel 
PRL w ONZ, wiceprzewodni­
czący tego organu, amb. Hen­
ryk Jaroszek.

Stwierdził on, że okres od 
XXXII sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ upłynął pod znakiem 
intensywnych prac w różnych 
płaszczyznach dyskusji rozbro­
jeniowych: wielostronnej —
wśród których najważniejszym 
wydarzeniem była specjalna se- 

zagranicznymi. Gościowi towa­
rzyszył minister przemysłu ma­
szynowego Aleksander Kopeć. 
Informacji udzielał zastępca dy­
rektora zakładów d^s technicz­
nych Walerian Tolak.

Zakłady im. Kasprzaka należą 
do największych w Europie 
wytwórców sprzętu zaoisu mag­
netycznego. Przedsiębiorstwo 
jest stale modernizowane. W 
ub.r. •wykonano po raz pierwszy 
ponad 1 min magnetofonów. W 
br. — poinformowano gościa — 
produkcja jeszcze bardziej 
wzrasta osiagaiac we wszystkich 
typach wyrobów* 1.5 min sztuk. 
Poważną ich ilość przeznacza 
się na eksport. Wśród odbiorców 
sprzętu z „Kasprzaka” znajdu­
je sic Bułgaria. Przewiduje się 
kooperacje Zakładów im. Kas­
przaka z pokrewnymi bułgar­
skimi zakładami w Michajłow- 
gradzie.

Oprócz magnetofonów różnych 
typów w zakładach konstruuje 
się dyktafony i odtwarzacze, 
przystawki telefoniczne, wypo­
sażenie do laboratoriów nauki 
języków obcych oraz magneto­
widy. a w tej grupie ostatnia 
nowością jest magnetowid kase­
towy do odbioru programów 
barwnych. W zakładach trwają 
przygotowania do podjęcia bu- 
dow^y ultranowoczesnego sprzę­
tu kwadrofonicznego.

Podczas zwiedzania załoga 
serdecznie witała bułgarskiego 
gościa, który przy stanowiskach 
pracy prowadził bezpośrednie 
rozmowy z robotnikami, żywo 
interesując sie ich praca oraz 
życząc nowych sukcesów. 
Pożegnanie na lotnisku

W godzinach popołudniowych 
na warszawskim lotnisku Okę­
cie. udekorowanym flagami obu 
krajów odbyło się pożegnanie 
szefa rządu bułgarskiego. któ­
ry udał się w drogę powrotną 
do kraju.

Przewodniczącego Rady , Mi­
nistrów LRB Stanko Todorowa 
pożegnał prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz. Obecni bvli 
wicepremierzy Mieczysław Ja­
gielski, Longin Cegielski i Ta­
deusz Pyka, członkowie rządu, 
a wśród nich minister spraw 
zagranicznych Emil Wojtaszek, 
gospodarze stolicy.

W uroczystości pożegnania u- 
czestniczyli ambasadorowie: 
PRL w Bułgarii Lucjan Moty­
ka i LRB w Polsce — Iwan Ne­
ri ew.

Bułgarski gość został przed 
odlotem obdarowany przez mło­
dzież kwiatami.

Obydwaj premierzy wymie­
niają pożegnalne uściski, nastę­
puje moment pożegnania z po­
zostałymi osobistościami buł­
garskimi.

O godz. 17.00 startuje samolot 
specjalny biorąc kurs na So­
fię. (PAP)____________

Nieoczekiwane zeznania ekspertów 
w sprawie zabójstwa 
prezydenta Kennedyego

WASZYNGTON (PAP). Kores­
pondent PAP Stanisław Głąbiń- 
ski, pisze: zeznający w tym ty­
godniu przed komisją kongreso­
wą d/s zabójstw eksperci elek­
troniki i akustyki oświadczyli, 
że analiza taśm zawierających 
dźwiękowe nagrania dokonane 
w momencie zabójstwa prezy­
denta Kennedy’ego wskazuje na 
to. iż najprawdopodobniej do 
prezydenta oddano co najmniej 
cztery strzały. Z oświadczenia 
tego wynika, że strzelających 
było więcej, niż jedna osoba.

Początkowo przypuszczano, iż 
Oswald oddał jedynie dwa strza­
ły, z których jeden zranił, a 
drugi zabił prezydenta. Badania 
i analiza taśm filmowych i 
dźwiękowych wykazała w toku 
śledztwa, że oddano trzy strza­
ły. Eksperci stwierdzili, że Os­
wald nie był w’ stanie oddać 
więcej strzałów, ponieważ t5*p 
karabinu jakiego użył nie poz­
walał na strzelanie z większą 
szybkością.

Tymczasem w toku obecnych 
zeznań eksperci mówią o czwar­
tym strzale. Podstawą do tego 
twierdzenia jest niewykorzysta­
na poprzednio taśma dźwiękowa 
nagrana przez policję w Dallas. 
Czwarty wystrzał padł jednak 
nie z miejsca, w którym znaj­
dował się Oswald, a więc — z 
okna składnicy książek, lecz z 
trawiastego pagórka, leżącego 
obok ulicy, którą przejeżdżał sa­
mochód prezydenta.

Tak więc no raz pierwszy o- 
ficjalnie, i na podstawie kon­
kretnych dowodów, podważono 
dotychczas obowiązująca teze o 
jednym zabójcy, a w każdym 
razie o jednvm strzelającym do 
prezydenta. (P) 

sja Zgromadzenia Ogólnego, re­
gionalnej — w postaci rokowań 
wiedeńskich w sprawie reduk­
cji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej oraz dwu­
stronnej — w ramach radziec- 
ko-amerykańskich rokowań w 
sprawie ograniczenia strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych 
(SALT), których przebieg w 
czasie minionych kilku lat o- 
kreślał także postęp dyskusji 
rozbrojeniowych we wszystkich 
pozostałych płaszczyznach.

Mówca podkreślił, że rezulta­
ty rokowań i dyskusji rozbro­
jeniowych ostatniego roku pozo- 
stają jednak w stosunku od­
wrotnie proporcjonalnym do 
intensywności tych rozmów. 
Wynika to m.in. z tego, że na­
dal jesteśmy świadkami zma­
gania się tendencji reprezento­
wanych przez zwolenników i 
przeciwników’ rozbrojenia.

„Podczas gdy ci pierwsi — 
stwierdził amb. Jaroszek — 
dają dowody autentycznego za­
interesowania szybkim po­
wstrzymaniem wyścigu zbro­
jeń, podjęciem skutecznych kro­
ków rozbrojeniowych i zwol­
nieniem ogromnych zasobów dla 
celów pokojowych, do czego 
zmierza także idea światowej 
konferencji rozbrojeniowej, 
drudzy hołdują metodzie pół­
środków i haseł uzależniających 
rozbrojenie od dla nich tylko 
w’ygodnych warunków. Stąd też 
podejście rządów do idei zwo­
łania światowej konferencji 
rozbrojeniowej stało się probie­
rzem ich rzeczywistego stosun­
ku do rozbrojenia”.

Mówca powitał nowa doniosłą 
inicjatywę Związku Radzieckie­
go w sprawie zawarcia między­
narodowej konwencji dotyczącej 
umocnienia gwarancji bezpie­
czeństwa dla państw nienukle- 
arhych. Inicjatywa ta jest ko­
lejnym wyrazem pełnego zaan­
gażowania państw wspólnoty 
socjalistycznej w sprawę roz­
brojenia oraz ich woli przeło­
żenia decyzji sesji specjalnej w 
sprawie rozbrojenia na język 
konkretnych środków umacnia­
jących pozytywne procesv od­
prężenia i .ogólny klimat stosun­
ków międzynarodowych.

Przedstawiciel Polski przy­
pomniał następnie decyzję X se­
sji specjalnej, w myśl której

Zacięte walki między powstańcami 

a nikaraguańs^ą Cwardią Narodową
BUENOS AIRES (PAP). W 

Nikaragui toczą się nadal za­
cięte walki między powstań­
cami a wierną dyktatorowi 
tego kraju Anastasio Somozie 
Gwardią Narodową.

W Masayi, mieście położo­
nym w odległości 130 km od 
Managui, toczyły się one przez 
całą noc z poniedziałku na wto­
rek. Agencja France Presse, 
powołując się na wiarygodne 
źródła, pisze, że w samej Ma­
sayi od soboty zginęło prawdo­
podobnie ok. 200 osób.

Front Wyzwolenia Narodo­
wego im. Sandino rozpoczął za­
krojoną na dużą skalę ofensywę 
przeciwko reżimowi gen. Somo- 
zy. Do partyzantów frontu 
przyłączyła się ludność cywil­
na. Ponad 10 miast, w tym sto­
lica kraju Managua, stało się 
widownią starć zbrojnych. Re­
żim Somozy skierował samoloty 
wojskowe, które atakują z po­
wietrza obszary zamieszkane 
przez ludność cywilną w rejo­
nach wyzwolonych przez pow­
stańców. Osoby, które przybyły 
z Massayi opowiadają, że żoł­
nierze Gwardii Narodowej 
strzelają tam z broni maszyno­
wej umieszczonej na pokładach 
samolotów i śmigłowców do 
„wszystkiego co się rusza”.

Ofensywa sandinistów nastą­
piła w okresie, gdy Nikaragua 
objęta jest strajkiem powszech­
nym proklamowanym 25 sierp­
nia. Partie opozycyjne i związ­
ki zawodowe, które wezwały do 
strajku, domagają się nie­
zwłocznego ustąpienia dyktato­
ra Somozy. Od dwóch i pół ty­
godnia nieczynnych jest 80 proc, 
zakładów pracy w całym kraju. 
Strajk poparły Izba Handlowa 
i zrzeszenie prywatnych przed­
siębiorców przemysłowych.

Z różnych części Nikaragui 
nadchodzą fragmentaryczne do­
niesienia o starciach zbrojnych. 
Siły reżimowe przystąpiły w 
poniedziałek do kontrofensywy.

Katastrofalna fala 
powodziowa na Gangesie

DELHI (PAP). Fala powodzio­
wa na największej rzece Indii 
— Gangesie osiągnęła we wto­
rek gęsto zaludniony stan Bi­
har. W okręgu Monghyr zna­
lazło się pod wodą 100 wiosek 
oraz kilka miast.

W Monghyrze, mieście liczą­
cym ponad 100 tys. mieszkań­
ców (960 km od Delhi), woda 
wdarła się do niżej położonych 
rejonów. Jej poziom wynosi 
tam 2—3 metrów.

Wody Dżamuny i Gangesu o- 
padają natomiast na blisko 700- 
kilometrowym odcinku od Del­
hi do Varanasi. (PAP) 

świato-wa konferencja rozbroje­
niowa powinna być zwołana w 
możliwie najszybszym czasie. O- 
twiera to nowy etap walki o 
zwołanie tej konferencji.

Zgodnie z decyzją sesji spec­
jalnej Zgromadzenia Ogólnego, 
amb. Jaroszek opowiedział się 
za jak najszybszym podjęciem 
konkretnych przygotowań mery­
torycznych i organizacyjnych do 
światowej konferencji rozbro­
jeniowej. (P)

W. Bykowski i S. Jaehn o wspólnym locie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szczęśliwy, że mogłem w nim u- 
czestniczyć.

Borys Pietrow i Klaus Grotte 
— przewodniczący Komitetu

Radziecki projekt 
międzynarodowej konwencji 
gwarantującej bezpieczeństwo 
państwom nienuklearnym

NOWY JORK (PAP). 11 bm. 
w siedzibie ONZ opublikowano 
jako oficjalny dokument XXXIII 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ list ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR, Andreja Gro­
myki do sekretarza generalne­
go ONZ, Kurta Waldheima w 
sprawie włączenia dodatkowego 
punktu do porządku dziennego 
sesji.

Punktem tym jest propozycja 
zawarcia międzynarodowej kon­
wencji gwarantującej bezpie­
czeństwo państw nienuklearnych. 
Dokument przyjęła z najwięk­
szym uznaniem większość 
państw członkowskich ONZ. Da­
no temu wyraz m.in. podczas 
debaty na forum komitetu ad 
hoc d/s zwołania światowej kon­
ferencji rozbrojeniowej.

W liście przypomina się, że w 
czasie X sesji specjalnej poświę­
conej rozbrojeniu ZSRR stwier­
dził. że nigdy nie zastosuje bro­
ni jądrowej przeciwko pań­
stwom, które wyrzekły się pro­
dukcji lub nabywania broni jąd­
rowej i nie mają ich na swoim 
terytorium. Kraje takie — pod­
kreśla list — wnoszą istotny 
wkład w walkę o nierozprze­
strzenianie broni nuklearnej, a 
tym samym o łagodzenie czy w 
końcu likwidację groźby wojny 
nuklearnej.

Do listu dołączono projekt 
międzynarodowej konwencji w 
tej sprawie. (P)

Gwardia Narodowa skierowała 
do walk czołgi, broń ciężką i 
samoloty. Powstańcy zaciekle 
bronią swoich pozycji, ciężkie 
walki toczą się w Chinandedze 
i w Leonie. Według informa­
cji Czerwonego Krzyża, w Leo­
nie zginęło w poniedziałek co 
najmniej 21 osób, a 30 osób od­
niosło rany.

W Managui mówi się, że w 
niedzielę i poniedziałek przyby­
ło tam ponad 300 najemników, 
którzy mają wesprzeć Gwardię 
Narodową.

Jednocześnie nadal utrzymują 
się pogłoski, że gen. Somoza 
może uśtąpić ze stanow’iska 
szefa państwa. Według tych po­
głosek, Anastasio Somoza mógł­
by być zastąpiony przez juntę 
wojskową. Według niektórych 
źródeł, w Stanach Zjednoczo­
nych oraz w niektórych kra­
jach Ameryki Środkowej pod­
jęto wysiłki, aby w związku z 
kryzysem w Nikaragui dążyć do 
„utrzymania reżimu Somozów 
bez Anastasio Somozy”.

Front im. Sandino zakomuni­
kował, że gdyby Anastasio So­
moza przekazał władzę swemu 
kuzynowi Luisowi Pallais De- 
balaye będzie kontynuował wal­
kę zbrojną. Jednocześnie front 
zapowiedział utworzenie rządu 
tymczasowego, który przepro­
wadzi demokratyczne zmiany 
w Nikaragui. Rząd tymczasowy 
ma przejąć ogromny majątek 
należący do rodziny Somozów 
oraz przekształcić Gwardię Na­
rodową w armię ludową. (P)

(P) Posterunek Gwardii Narodowej w pobliżu miasta Masaya.
Fok OAF — Unifax

Leonid Breżniew
odznaczył kosmonautów

MOSKWA (PAP). We wtorek 
na Kremlu odbyła się uroczy­
stość wręczenia wysokich od­
znaczeń Związku Radzieckiego 
lotnikowi-kosmonaucie Walere­
mu Bykowskiemu i obywatelo­
wi NRD, kosmonaucie-badaczo- 
wi Sigmundowi Jaehnowi. De­
koracji dokonał Leonid Breż­
niew.

Jak informowaliśmy, za po­
myślne przeprowadzenie lotu 
kosmicznego na zespole orbi­
talnym. „Salut-6” — „Sojuz” W. 
Bykowski został odznaczony 
Orderem Lenina. Był on po raz 
trzeci w kosmosie i dotychczas 
dwukrotnie został odznaczony 
tytułem Eohatera Związku Ra­
dzieckiego. S. Jaehn otrzymał 
tytuł Bohatera ZSRR oraz Or­
der Lenina i medal „Złotej 
Gwiazdy". (P)

Badań Kosmicznych NRD, mó­
wiąc o ścisłej współpracy nau­
kowców obu krajów w przygo­
towaniu lotu trzeciej międzyna­
rodowej załogi stwierdzili, iż 
wykorzystano także cenne do­
świadczenia wielu placówek ba­
dawczych m.in. Polski i Czecho­
słowacji.

Kierownik przygotowań kos­
monautów, Władimir Szatalow 
odpowiadając na pytanie doty­
czące głównych tendencji roz­
woju radzieckiej kosmonautyki 
z całą mocą podkreślił, iż głów­
nym zadaniem na najbliższą 
przyszłość jest prowadzenie dłu­
gotrwałych. coraz bardziej 
skomplikowanych badań i eks­
perymentów przy pomocy stacji 
orbitalnych, krążących wokół 
Ziemi.
, Taką stacją nowego pokolenia 
Jest właśnie ..Salut-6”, pozosta­
jący od 12 miesięcy na orbicie. 
W tym czasie pracowały na nim 
iuż trzy ekipy kosmonautów ra­
dzieckich i trzy załogi między­
narodowe. Trzykrotnie też do­
starczano na Jego pokład dodat­
kowe wyposażenie i paliwo, wy­
korzystując do feqn statki trans- 
nortowe typu ..Progress”. Je­
stem przekonany, że do takich 
stacji orbitalnych wynosażonych 
w co najmniej dwa węzły cu­
mownicze należy najbliższa 
przyszłość naszej kosmonautyki 
zełoTOwei — Dowiedział W. Sza­
talow. JERZY SIERADZTNSKI

„Dni literatury 
poiskiej" na Litwie

WILNO (PAP). Korespondent 
PAP, Władysław Knvcpel pisze: 
12 bm. rozpoczęły się na Lit­
wie „Dni literatury polskiej”, 
które potrwają do 19 września. 

Bierze w nich udział grupa 
pisarzy polskich z wiceprze­
wodniczącym ZLP Jerzym Pu­
tramentem na" tezele. Serdecznie 
powitali ją we wtorek rano 
na polsko-radzieckiej granicy 
pisarze litewscy. W tym dniu 
delegacja przebywała w DiJus- 
kiennikach, zaś w godzinach 
wieczornych przybyła do Wil­
na.

Program „Dni 1’teratury pol­
skiej” na Litwie obejmuje snoł- 
kania gości z naszego kraju z 
pisarzami litewskimi, mieszkań­
cami miast i wsi. młodzieżą, a 
także wieczory literackie w za­
kładach przemysłowych, koł­
chozach, placówkach nauko­
wych.

Otwarte będą wystawy: pol­
skiej książki w Bibliotece R’e- 
Dublikańskiej, Dolskiej sztuki 
ludowej w wileńskim nałacu 
wystaw i fotografii artystycznej 
w kowieńskiej galerii obrazów.

Kolejne akty agresji 
Kambodży przeciw SRW

HANOI (PAP). Jak podała 
wietnamska agencja informa­
cyjna VNA, - wojska kambod- 
żańskie kontynuują agresywne 
działania w rejonie południowo- 
zachodniej granicy SRW. 6 i 7 
bm. oddziały kambodźańskie 
przypuściły atak na obszary 
pograniczne w prowincjach Tay 
Ninh i Long An, a 10 bm. o- 
strzelały z dział niektóre 
miejscowości w prowincjach 
An Giang i Dong Thap.

VNA poinformowała również, 
że na terytorium Wietnamu u- 
siłują przedostać się grupy spe­
cjalne wojsk kambodżańsklch, 
których zadaniem jest prowa­
dzenie działań rozpoznawczych. 
Próby te spotkały się jednak 
ze zdecydowaną i pomyślnie 
zakończona kontrakcją ze strony 
pododdziałów Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej. (P)
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Na gospodarczej mapie

Tajemnica „taniego” dolara
(P) Pod koniec sierpnia zdawało się już, że dolar wkroczył 

na drogę trwałej rekonwalescencji. Ale oto, pod wpływem 
wiadomości o rosnącym deficycie amerykańskiego bilansu han­
dlowego i utrzymującej się inflacji w USA — znów zapadł 
na zdrowiu.

(P) Dolar idzie w doi — radość czy zmartwienie? CAF

Od stałego korespondenta 
BOHDANA KOSTECKIEGO

Sofia, we wrześniu
(P) Międzynarodowe targi w 

Płowdiwie odbywające się co 
roku między 3 a 10 wrześ­
nia, należą do najpoważniej­
szych imprez tego rodzaju w 
Europie. W tym roku uczest­
niczyli w nich wystawcy z 45 
krajów, nie tylko naszego 
kontynentu.

Targi w Płowdiwie traktowa­
ne są także bardzo poważnie 
przez naszych handlowców, bo­
wiem wymiana towarowa mię- 

. dzy Polską i Bułgarią rozwija 
się szybko i korzystnie dla obu 
stron. W ub. roku wzajemne 
obroty handlowe przekroczyły 
430 min rubli, lub mówiąc in­
nymi słowy, uległy potrojeniu 
od roku 1971. W całym bieżą­
cym 5-lectu, jak się przewidu­
je, sięgną kwoty 2,2 mid rubli.

Czołową pozycję zajmują ma­
szyny i urządzenia. Ich udział 
we wzajemnych dostawach 
zbliża się do 70 proc, obrotów. 
Bułgaria jest naszym wyspe­
cjalizowanym dostawcą w dzie­
dzinie sorzętu transportowo- 
-poilncónikowego — elektrycz­
nych i spalinowych wózków do 
transportu wewnątrzzakładowe­
go, clcktrociągów i ostatnio 
mechanizowanego wyposażenia 

składowego, a ponadto szklar­
ni, niektórych typów obrabia­
rek do metali, linii technologi­
cznych dla przemysłu spożyw­
czego. Polska jest tutaj cenio­
nym dostawcą maszyn budo- 
wlano-drogowych, samolotów 
rolniczych, sprzętu motoryza­
cyjnego, kompletnych cukrow­
ni, urządzeń odlewniczych, ma­
szyn włókienniczych. Dostar­
czamy sobie wzajemnie urzą­
dzenia techniki obliczeniowej, 
joecjali-ecja i kooperacja obej- 

.muje zresztą wiele innych 
dziedzin prremys’u elektronicz­
nego, a także elektrotechnicz­
nego oraz chemicznego i ma­
szynowego.

W ostatnich latach szybko 
też wzrasta wymiana towarów 
rynkowych. Ze strony polskiej 
są to przede wszystkim urzą­
dzenia gospodarstwa domowe­
go, bardzo wysoko ceniony 
sorzęt sportowo-turystyczny, 
kosmetyki. Z Bułgarii sprowa­
dzamy, oprócz owoców i prze­
twór ó w o wo c o wo - wa r zy wnyc h, 
galanterię kaletniczą, tkaniny 
wełniane, pledy, męskie ko­
szule, wina.

Randze i kierunkom naszej 
współpracy gospodarczej i wy­
miany handlowej, odpowiada 
też polska ekspozycja na tar­
gach płowdiwskich. Uczestni­
czyły w nich 22 nasze przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego, 
a najszerszą bodaj ofertę przed­
stawił nasz przemysł elektro­
niczny i elektrotechniczny.

Był więc „Metronex” z elek­
tronową techniką obliczeniową 
i najwyższej już dziś klasy u- 
rządzeniami pomiarowymi oraz 
urządzeniami automatyki prze­
mysłowej i aparaturą jądrową, 
„Elektrim” z urządzeniami e- 
nergetyćznymi i sprzętem tele­
technicznych. Była „Unitra” nasz 
wyłączny eksporter i importer 
wyrębów elektronicznych po­
wszechnego użvtku. Bułgarskim 
odbiorcom oferowała kilka typów 
magnetofonów szpulowych i ka­
setowych, gramofony, odbior­
niki radiowe i telewizyjne, ze­
stawy głośnikowe ’ inny sprzęt 
grający. Z dużym zaintereso­
waniem snotkał się także sprzęt 
profesjonalny. — radiotelefony, 
podzespoły radiowo-telewizyjne, 
urządzenia telewizji przemysło­
wej m in. do obserwacji stanu 
bezpieczeństwa lasów.

targowym : 
się też cala 
i jachtów z

Przypomnieć 
jachcie polskiej

Bardzo ciekawie też, zwłasz­
cza dla specjalistów, prezento­
wała się oferta „Labimexu”: de­
fektoskopy do wykrywania wad 
w materiałach i wyrobach, zna­
komity oscyloskop uniwersalny, 
płuczki ultradźwiękowe, szero­
ka gama urządzeń optycznych 
z PZO.

„Centromor” — statki 1 u- 
rządzenia przetwórcze dla da­
lekomorskiego rybołówstwa. Nad 
malowniczym stawem w mia­
steczku 
wała 
łodzi 
moru”, 
że na .
cji odbyła się niedawno po­
myślnie pierwsza bułgarska 
wyprawa żeglarska dookoła 
świata kapitana Georgijewa. 
Polski sprzęt żeglarski robi fu­
rorę w bułgarskich, rozwijają­
cych się obecnie szybko jacht- 
clubach.

Po raz pierwszy na targach 
plowdiwskich wystąpiło nasze 
najmłodsze przedsiębiorstwo 
eksoortowe — „Remex”, repre­
zentujące polskie rzemiosło. 
Jego propozycje z zakresu wy­
robów dekoracyjnych, wyposa­
żenia domowego, oświetlenio­
wego, galanterii damskiej, Przy­
borów toaletowych i kosmetyki, 
a także przyborów szkolnych i 
zabawek, dobrze zostało przy­
jęte przez zwiedzających targi 
mieszkańców Płowdiwu i han­
dlowców bułgarskich.

Polski pawilon w Płowdi- 
wie tradycyjnie już cieszył się 
dużym zainteresowaniem tak 
ze strony specjalistów — 
przedstawicieli różnych branż 
gospodarczych, jak i publicz­
ności, tłumnie odwiedzającej 
targowe miasteczko nad Ma­
ri cą.

zainstalo- 
flotylla 
„Navi- 
warto, 

I produk-

Berlin, we wrześniu
(P) Dziś już nikt nie pa­

mięta, kto wymyślił tę nazwę. 
Może stary komunista Otto 
Gotsche, w 1946 r. dyrektor 
ministerialny prowincji Sach- 
sen-Anhalt, obecnie pisarz 
źyjący na emeryturze. Może 
major Paszkin, komendant 
stacjonującej wówczas w po­
bliskiej Lebusie jednostki 
wojsk radzieckich, dzięki któ­
remu osadnicy własnymi rę­
kami budujący swe domostwa, 
otrzymywali materiały bu­
dowlane, środki transportowe, 
konieczny sprzęt, a jeśli za­
szła potrzeba i żołnierzy do 
pomocy. A może Erns Sachse, 
pierwszy burmistrz i przewod­
niczący spółdzielni rolniczej 
w Freileben, a zarazem pro­
jektant większości domów 
wznoszonych na olbrzymiej 
polanie w lebuszczańskich la­
sach w pow. Herzberg.

Czuję, że nie otrzymam odpo­
wiedzi na to pytanie 
dzisiejszego burmistrza 
Hofenrichtera, ani c_i. 
Marty Grasse, 1 * * * *

ani od 
____ w__ _________ t_„_ Ernsta 
Hofenrichtera, ani od wdowy 
Marty Grasse, właścicielki do­
mu, pod którym 1 września 1946 
r. położono pierwszy we Frci- 
lebcn kamień węgielny. Rozpo­
częto wówczas budowę 25 
-bejść jednocześnie. W dwa la­
ta później podpisano dokument 
lokacyjny wsi liczącej już 73 
domy mieszkalne, tartak, sto­
larnię, szkołę, ambulatorium, 
budynki gospodarcze. W 1952 r. 
proces inwestycvjny został u- 
końcxonv. Zmienił sie także sta­
tus owej pierwszej w NRD zbu-

w Szwajcarii, 
w Niemczech

tkwi główna

Jego kurs utrzymuje się os­
tatnio poniżej 2 marek za- 
chodnioniemieckich, w grani­
cach 1,62—1,65 franka szwaj­
carskiego i około 190 jenów
— żeby wymienić tylko te 
najmocniejsze waluty, chociaż 
i w stosunku do innych walut 
(np. franka francuskiego) kurs 
dolara też jest niski.

Dla wielu obserwatorów 
zjawisko to jest wprost nie 
zrozumiałe. Ameryka nie 
przestała być najbogatszym 
państwem świata. Rozwija się 
ostatnio szybciej niż więk­
szość jej gospodarczych part­
nerów. Dolar jest nadal wa­
lutą, w której dokonuje się 
lwiej części rozrachunków 
międzynarodowych. Członko­
wie OPEC zarzucili plan prze­
sunięcia swoich nadwyżek 
płatniczych z dolara na inne 
waluty (bądź ich „mieszan­
kę”). A co najważniejsze, do­
lar jest wyraźnie „niedoce­
niony”, gdy porównać jego 
siłę nabywczą z siłą innych 
pieniędzy. Każdy, kto ma 
okazję podróżować po świecie, 
wie, że za 1 dolara można w 
Stanach kupić dużo więcej niż 
za 1,65 franka 
czy za 1,95 DM 
Zachodnich.

Gdzie więc 
przyczyna słabości amerykań­
skiej waluty?

Coraz więcej ekspertów mo­
netarnych uważa, iż należy jej 
szukać w istnieniu olbrzymiej 
masy dolarów na światowym 
rynku pieniężnym. Ich suma 
sięga dzisiaj 400 miliardów, a 
może nawet grubo więcej, nikt 
tego nie wie dokładnie. Jak ła­
dunek na źle zasztauowanym 
frachtowcu, przewalają się one 
z jednej burty ną drugą i wy­
wołują perturbacje o nieobli­
czalnych konsekwencjach.

Te „eurodolary” — zwane tak 
dlatego, że ulokowane są głów­
nie w Europie Zachodniej, prze­
de wszystkim w londyńskiej 
City, a także, częściowo, w Lu­
ksemburgu — nie są poddane 
żadnej kontroli. Znajdują się 
one w gestii nieamerykańskich 
banków, bądź też zagranicznych 
filii banków amerykańskich, 
które gęstą siecią ODlotły nie 
tylko Europę, ale cały świat.

Amerykańska instytucja kre­
dytowa, działająca na terenie 
Stanów Zjednoczonych podlega 
różnym ograniczeniom narzuco­
nym jej przez Bank Centralny. 
Zmusza on ją do odprowadzania 
do swego skarbca pewnej „mi­
nimalnej rezerwy”. Nakazuje 
stosowanie określonej stopy 
procentowej, zarówno gdy cho­
dzi o przyjmowane depozyty, 
jak i o udzielane kredyty. Nie­
raz, w dążeniu do ograniczenia 
obiegu pieniądza, celem zaha­
mowania inflacji, podnosi tę 
stopę bardzo wysoko. To znów, 
pragnąc ożvwić działalność go­
spodarczą, obniża ją. Tak zresztą 
robią wszystkie Banki Central­
ne, kierując się w swoich za­
rządzeniach interesem własnego 
państwa.

Banki (lub ich filie) ooerujące 
poza granicami własnej ojczy­
zny, mogą jednak zaciągać po­
życzki i udzielać ich — bez 
żadnych ograniczeń. I w pew­
nym sensie jest to błogosła­
wieństwo dla światowej „spo­
łeczności byznesmenów”. Cena 
pieniądza w operacjach na 
..eurorynku” dyktowana jest 
tylko przez prawo podaży I po­
pytu. Nikt tu nie męczy poten­
cjalnego kredytobiorcy lub kre­
dytodawcy przesadna biurokra­
cją. Pieniądze na krótki termin
— można na tym rynku dostać 
nieraz w kilka godzin. A nawet 
i długoterminowe pożyczki daje 
się załatwić znacznie sprawniej 
niż na rynku krajowym.

Z tych udogodnień korzystają 
przede wszystkim wielkie po­
nadnarodowe korporacje. Gdy 
mają chwilowy nadmiar pienię­
dzy — lokują je właśnie na 
eurorynku. A gdy, dla jakich­
kolwiek celów (np. inwestycyj­

Pasane nad Sprewą

Starsza od republiki
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA

dowanej od fundamentów socja­
listycznej wsi. Rozwiązano spół­
dzielnię. Została osada, która 
niedawno obchodziła 30-lecie ist­
nienia i szczyci się tym, że for­
malnie biorąc, jest o rok star­
sza od republiki.

Dziś trudno sobie wyobrazić 
warunki w jakich Hofenrichter, 
wdowa Grasse i 80 pozostałych 
osadników — pionierów, przy­
stępowało do tworzenia sobie 
nowego wolnego życia. Tam 
gdzie obecnie stoją białymi tyn­
kami obłożone domy, rozciąga­
ła się olbrzymia płaszczyzna spa­
lonej ziemi, na której hitlerow­
cy wypróbowywali skuteczność 
nowych miotaczv ognia, pancer- 
faustów i pocisków rakietowych. 
Wierzchnia warstwa gleby sto­
piona była od działania róż­
nych środków pirotechnicznych, 
na głębokość co najmniej pół 
metra. Przy kopaniu funda­
mentów, co rusz natrafiano na 
odłamki zdetonowanych poci­
sków i rakiet. Aż dziw, że 
obecnie przy każdym obejściu 
może rosnąć ogród warzywny. 
Aż dziw, że kilkuhektarowy 
sad jabłoni, duma miejscowego 
kółka działkowiczów, może słu­
żyć specjalistom x Drezna, jako

nych) chcą zaciągnąć pożyczkę, 
otrzymują ją łatwiej i taniej 
niż we własnej ojczyźnie. Z 
„eurorynku” korzystają także 
kupcy dla sfinalizowania ope­
racji handlowych, kraje Trze­
ciego Świata, którym potrzebne 
są pieniądze dla pokrycia defi­
cytu płatniczego, zarządy miej­
skie wielkich metropolii, ba, 
nawet skarbowe władze państw 
rozwiniętych (np. Wielkiej Bry­
tanii i Wioch).

Oczywiście, „eurorynek” stoi 
także otworem dla „spekulan­
tów”. A są nimi nieraz bardzo 
szacowne instytucje bankowe. 
Jeżeli ktoś, w obawie, że dolar 
spadnie, chce wymienić posia­
dane (lub pożyczone dla celów 
spekulacyjnych) dolary na mar­
ki zachodnioniemieckie, nie mu­
si wcale zwracać się do za- 
chodnioniemieckiego banku z 
siedzibą w RFN, gdzie takiej 
operacji może zresztą w ogóle 
zakazać Bunudesbank. Marek 
dostarczy mu filia zachodnio- 
niemieckiego banku w Londy­
nie.

W tych warunkach walka 
Banków Centralnych o utrzy­
manie rodzimej waluty na nie­
zbyt wysokim poziomie, skaza­
na jest z góry na niepowodze­
nie. W ub. roku Centralne Ban­
ki Europy Zachodniej zakupiły 
„interwencyjnie” 35 miliaraóv. 
dolarów, aby poprawić kurs do­
lara, lub, o co im szło głównie, 
nie dopuścić do zbytniego wzro­
stu kursów walut zachodnio­
europejskich. Ale cóż znaczy 35 
miliardów wobec 400, a może 
i 500 miliardów „eurodolarów”, 
zawsze gotowych „przerzucić 
się” na inne pieniądze? Podaż 
tych „bezpaństwowych” dolarów 
jest tak wielka, że nawet, gdy­
by rezerwy walutowe wszy­
stkich banków świata (a re­
zerwy te wynoszą z górą 220 
miliardów) zostały uruchomione 
dla „interwencyjnych:” zakupów 
na wolnym rynku — jeszcze 
nie zrównoważyłoby to sumy 
400—500 miliardów.

Mówiąc o „eurodolarach” do­
puszczamy się pewnego uprosz­
czenia. Trzeba by właściwie na­
zwać te przewalające się po­
przez granice państw pieniądze 
„eurowalutą”, część z nich de- 
nominowana jest bowiem we 
frankach, markach, jenach czy 
guldenach. Ale i tak olbrzymia 
większość owych „eurowalut”, to 
właśnie dolary. Amerykański 
„Eusiness Week” ocenił je nie­
dawno na 80 procent całości 
„bezpaństwowych” pieniędzv. 
Źródła zachodnioniemieckie mó­
wią, że stanowią one tylko 70 
procent. Ale nawet „tylko” 70 
procent, to wciąż jeszcze w licz­
bach bezwzględnych 300—350 
miliardów!

„Eurorynek” powstał w la­
tach pięćdziesiątych, a przesłan­
ką jego powstania było wpro­
wadzenie (w 1958 r.) swobodnej 
wymienialności czołowych walut 
kapitalistycznych. Nie sposób nie 
dostrzec, że jedną z przyczyn bu­
rzliwego wzrostu handlu mię­
dzynarodowego była właśnie 
owa swobodna wymienialność. 
Ale vz końcu 1st pięćdziesiątych 
cały „eurorynek”, nasycony 
przede wszystkim amerykań­
skim deficytem płatniczym, za­
mykał się skromną sumą kilku 
miliardów dolarów. W 1972 ro­
ku oceniano ją już na 100 mi­
liardów, a ro upływie pięciu lat
— na p^nad 4C0 miliardów. To, 
co było do strawienia w latach 
pięćdziesiątych, staje się przy­
czyną niebezpiecznej obstrukcji 
w końcu lat siedemdziesiątych.

Jeżeli gospodarka Stanów 
Zjednoczonych nie załamie się
— a nic, mimo pewnych trud­
ności, na to nie wskazuje — 
dolar zachowa swoją czołową 
pozycję na rynku międzyna­
rodowym. Ale, jak przewidu­
ją eksperci, pozostanie on 
długo jeszcze „tani”, nawet 
zbyt tani, jeżeli mierzyć je­
go wartość realną siłą na­
bywczą. Na pieniężnvm rynku 
międzynarodowym głównie li­
czy się bowiem nie tyle we- 
wnętrznoamerykańska siła 
nabywcza dolara, ale jego ol­
brzymia podaż w świecie.

OSIECKIEGO
teren doświadczalno-hodowla- 
ny.

Osada położona jest w kotli­
nie, ukryta za ścianą 30-letnie- 
go zagajnika, prawie niewidocz­
na z szosy wiodącej z Dahme 
do powiatowego miasta Herz­
berg i dalej przez historyczne 
Torgau do Lipska. W kotlinie 
stoją zabudowania, zielenieją 
warzywniki i łąki, na stokach 
wzniesień rosną gęsto sady ja­
błoniowe, brzoskwiniowe, more- 
lowe, pnącza winorośli. Na sa­
mej koronie owych wzniesień, 
za którymi rozciągają się poła­
cie starego 
dzę szeregi 
buduje się 
sadników. . ,
częta, którzy przyszli na świat 
już we Freileben, ukończyli tu­
taj szkolę, ale zawód i pracę 
znaleźli w mieście, sked na so­
boty i niedziele, i oczywiście na 
letnie wakacje, zjeżdżają do ro­
dzinnej wsi wraz ze swoimi 
dziećmi, znajomymi i przyja­
ciółmi.

Nie wszyscy młodzi opuszcza­
ją Freileben po dojściu do sa­
modzielności. Co najmniej poło­
wa z obecnych już 84 rodzin, to

bukowego lasu, wi- 
letnich domków. To 
drugie pokolenie o- 
Ci chłopcy i dziew-

Prezydenckie veto
(P) Prezydent Jimmy Carter 

tuż przed wyjazdem na urlop 
odrzucił projekt budżetu woj­
skowego na rok przyszły. Uza­
sadniał to wieloma względami. 
A to, że za mało w nim pie­
niędzy na potrzeby konwencjo­
nalne, za dużo zaś na kosztow­
ne inwestycje atomowe. Kryty­
ka Białego Domu dotyczyła 
przede wszystkim pozycji — 
lotniskowiec o napędzie jądro­
wym. Carter, choć sam specjali­
sta atomowy, uważa, iż słusz­
niejsze jest planowanie lotnis­
kowców o napędzie konwencjo­
nalnym.

Nazajutrz po prezydenckim 
veto „Wall Street Journal” na­
pisał, źe Carterowi mniej cho­
dziło o rzeczywiste podniesie­
nie potencjału militarnego USA, 
bardzjej natomiast o przedsta­
wienie się w oczach opinii ame­
rykańskiej w roli prezydenta zde­
cydowanego walczyć o swoje 
racje. Dziennik uważa, że veto 
było z tego punktu widzenia 
manewrem słusznym może, ale 
jego motywy były niewłaściwe.

Przyjrzyjmy się motywom. 
Wiosną 1973 roku U.S. Navy o- 
pracowała plan dalszej swej 
rozbudowy do roku 2000. Za­
wiera on trzy warianty. W 
pierwszym, najskromniejszym, 
miałaby ona dysponować za 22 
lata 474 okrętami, w drugim 
579, w trzecim — 631. W zależ­
ności od skali zamierzonych in­
westycji miałaby się również 
kształtować liczba lotniskow­
ców. Planuje się ich na rok 2000 
od 10 do 12, a nawet 14. Nie bę­
dzie przesady w stwierdzeniu, 
że lotniskowiec jest najdroższym 
i najbardziej skomplikowanym 
elementem składowym 
skich sił zbrojnych. Do 
szłości należą bowiem 
kiedv to lotniskowiec b"dowa- 

mor- 
przc- 
czasy

-

no za mil 
kosztuje dwa i pił miliarda, 
to bez sam lotów. Wraz z £ 
molotami cena jego rośnie do 4 
miliardów dolarów. Co więcej 
— w ciągu spodziewanego okre­
su eksploatacji lotniskowiec zu- 
ź'wa, dosłownie i w przenośni, 
co najmniej trzy garnitury samo­
lotów.

Na tym tle spory o napęd 
lotniskowców mog? się wyda: 
nieomal jałowe. Cóż bowiem z 
t~gó, że zasięg plywan’a lotni­
skowca atomowego jest prak­
tycznie nleogran'czonv, skoro 
odrzutowce nadal spajaj?, naf­
tę w swych turbinach. T otn!- 
skowiec więc musi zawijać do 
portów, albo też otrzymywać 
zaopatrzenie r.a otwartym mo­
rzu. Korzyści z naoędu nuklear­
nego, tak oczywiste w nrzyped- 
ku atomowych okrętów pod­
wodnych, malcja zestawione z 
realiami działania wielkich ze­
społów okrętów.

Od lat co najmniej dwudziestu 
dyskutuje się na świecie o przy­
szłości lotniskowców. Mówiono 
kiedyś, że to dinozaury w wie­
ku rakiet. Później, już w cza- 

w prostej linii spadkobiercy za­
łożycieli i budowniczych wsi. 
Tu mieszkają w wygodnych, 
stopniowo unowocześnianych do­
mach, pracują zaś głównie ja­
ko budowlani po całej republi­
ce. W piątki wieczorem i w so­
boty rano wracają do domów, 
spędzają dni wolne i znów zni­
kają na cały tydzień do Lipska, 
Cottbus, Drezna, Berlina.

Są tacy, którzy w ogóle nie 
opuścili Freileben. Właśnie te­
raz buduje się dla nich trzy 
nowe domy — pierwsze od 1952 
r. W jednym z nich zamieszka 
Rainer Siebert z żoną Siegrid, 
obydwoje nauczyciele, obydwo­
je rodem z Freileben, nie wy­
obrażający sobie życia poza tą 
miejscowością. Budują nowo­
cześnie, ze wszystkimi detala­
mi, tak aby nie trzeba było po 
paru latach dobudowywać ga­
raży, zakładać centralnego o- 
grzewania, jak to bvło w sta­
rej wsi. Ale kto wtedy w 1946 
r. przypuszczał, źe wsi będzie 
np. potrzeba pomieszczeń dla 30 
samochodów osobowych? 7e po­
wstanie wspólna kotłownia?

W biurze burmistrza oglą­
dam stare zdjęcia, rejestrujące 
etapy tworzenia Freileben. Oto 
Guenther Mueller kopie rów 
pod podmurówkę; oto wdowa

wietnamskiej, twier- 
czas lotniskowców

sie wojny 
dzono, że _ 
jeszcze nie minął. Obecnie jed­
nak ocenia się, że nie można 
lotniskowcom zapewnić bezpie­
czeństwa wobec możliwości ata­
ku przez naddźwiękowe bom­
bowce uzbrojone w rakiety sa- 
mosterujące. Wszelka próba 
stworzenia pozorów pełnej obro­
ny wiąże się z horrendalnymi 
wprost dodatkowymi kosztami. 
Toteż również w Waszyngtonie 
patrzy się na lotniskowce co­
raz sceptyczniej.

U.S. Navy ma obecnie spore 
kłopoty. Właściwie wszystkie 
wielkie programy inwestycyjne 
są opóźnione. Przerosty kosz­
tów są tak znaczne, że trudno 
dokładnie ocenić finalną cenę 
takich na przykład okrętów 
podwodnych „Trident”. Wobec 
zmian w amerykańskiej doktry­
nie militarnej przyszła rola 
U.S. Navy jest poza tym niejas­
na. Wiadomo j.dynie, że zanim 
zostanie ona precyzyjnie okreś­
lona, konieczne jest zaprowa­
dzenie elementarnego porzrdku. 
I w tej sytuacji Carter 
spokojnie postawić swoje 
Pokazało to Kongresowi 
rządzi w Białym Domu.
warło pewien wpływ r.a cpin’ę, 
nie zmieniając w istocie nicze­
go w* samych planach Pentago­
nu.

Pozostaje jeszcze element 
drażliwy w tej całej snrawie. 
Jimmy Carter jest absolwentem 
akademii marynarki wojennej 
w Annapolis. Pływał na okręcie 
podwodnym i ostrogi zdobywał

mógł 
veto.

kto 
Wy-

obowiezu- 
dyskutujn

SO'/l'S’l 
tym fcar-

jako asystent admirała Hyma 
na Rickovcra w programie bu­
dowy atomowych okrętów pod­
wodnych. U.S. Navy spodz’ewa- 
ła się więc, że będzie miała w 
Carterze nie tylko przyjaciela 
Rickovera, lecz także sojuszni­
ka dla planów ekspansji. Jak 
stwierdził Carter ra konferen­
cji prasowej — między nim i ad­
mirałem Rickoverem 
je umowa, że nie 
podczas prywatnych 
soraw służbowych, a 
dziej lotniskowców,

Thomas Jefferson uważa' ma­
rynarkę wojenna za arystokra­
tyczną, kosztowną i im-^r’a1 - 
styczną, wobec czego dla o- 
szczędności wstrzymał budowę 
okrętów. W dwa stulecia póź­
niej Jimmy Carter nie zamierza 
przejść do historii jako prezy­
dent, którv o’-azał się wrogiem 
Navy. Stawiając sw*j sprzeciw 
wobec projektu budź-tu, a ściś­
lej — tej jogo części, która prze­
widuje zakuoy nowego sprzętu, 
poprosił o przerwę na prze­
myślenie priorytetów.

KAROL SZYNDZIELORZ
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Grasse dźwiga kamienia na 
własny dum; oto Ernst Hofen- 
richter przy drzwiach do szko­
ły. Dalej fragmenty niedaw­
nych uroczystości 30-lecia. Prze­
mawia honorowv obywatel o- 
sad” Gotsche. Wita się z g> 
spodarkami były burmistrz 
Ernst Sachse. Tym ludziom r. 
wdzięczą Freileben swe istnie­
nie.

Jest i akcent polski* w tej 
ilustrowanej kronice wśród leś­
nej osady. Ernst Hofenrichter 
Dodcjmuje u siebie Aleksandra 
Szczvgla ze wsi Gnlewomirowi- 
ce w woj. legnickim. Znają sę 
od 1956 r. gdy dzisiejszy bur­
mistrz z Freileben odwiedzał 
po raz pierwszy po wojnie 
miejsce swego urodzenia. Wstą- 
nił wówczas do sołtysa w Gnie- 
womirowicach, przekonał się ra 
czym polega słynna w całym 
świecie staropolska gościnność 
i życzliwość. Nazajutrz zajrzał 
do demu, w którvm się ’’rodził 
i tam poznał Aleksandra Szczyg­
ła. Od tej chwili n’’e ma roku, 
żeby obydwie rodziny nie od­
wiedzały się wzajemnie.

Po otwarciu granicy kon­
takty te jeszcze bardziej się 
zacieśniły i to nie t’-iko na 
szlaku Freileben — Gniewo- 
mirowice. Ludzie siadają po 
nrostu za kierownicami swych 
Wartburgów i Trabantów i 
jadą przez Cottbus w kierun­
ku przejścia granicznego w 
Forst, a notem skręcają z 
szosy od którejś ze Śląsk’ch 
lub lubuskich wsi, gdzie 
mieszkają ich polscy znajomi 
i przyjaciele.
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(P) Istnieje zgodna opinia 
obserwatorów, źe dominującą 
nutą obradującego właśnie 
zjazdu brytyjskiej partii libe­
ralnej jest niepokój. Nie budzi 
go właściwie tylko jedna spra­
wa, a mianowicie: kto zostanie 
liderem partii. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że pozosta­
nie nim dotychczasowy szef 
frakcji parlamentarnej libera­
łów, David Steel.

Jeśli osoba obecnego, a zara­
zem przyszłego szefa partii nie 
daje liberclom powodów do 
niepokoju, to nie można tego 
powiedzieć o poprzednim przy­
wódcy tej partii, Jeremy 
Thorpe'ie. Jest on oskarżony o 
przygotowywanie spisku na ży­
cie jednego ze znajomych, z 
którym miały go łączyć stosun­
ki homoceksualne. Atmosfera 
podejrzeń i oskarżeń istniejąca 
wokół Thorpe'a, który zaprze­
cza wrzyst" iemu, sprawiła, że 
ostatnio odsunięto go po cichu 
od pełnienia funkcji rzecznika 
polityki zagranicznej liberałów 
i sugerowano, żeby lepiej nie 
pojawiał się na dorocznym 
zjaździe.

Afera Thorpe'a wyrządziła ol­
brzymie szkody partii liberal­
nej i jest jedną z przyczyn po­
ważnego spadku ilości głosów 
oddawanych na liberałów. Wy­
szło to z całą ostrość ą na jaw 
w czasie kilku ostatnich wzo­
rów uzupełnia ących. Jak t j- 
nika z obliczeń, partia liberal­
na, która w 1974 r. uzyskała 
przeszło 16 proc, głosów w wy­
borach powszechnych, dziś 
zdobyłaby niewiele ponad 6 
procent.

Na zjeździć będzie dyskuto­
wana zapewne także sprawa 
przymierza w. parlamencie z 
partią labourzy3tou'"’:ą, które 
liberałowie zerwali, licząc się 
z możliwością wyborów pow­
szechnych w październiku br. 
Omawiana będzie z jednej stro­
ny kwestia, czy słuszne było 
zatvieranie paktu, który, jak 
twierdzi tvielu, przyniósł jako­
by liberałom tylko straty, z 
drugiej zaś — odezwą się za­
pewne glosy, czy słuszne było 
przedwczesne zrywanie poro­
zumienia lib-lab, wobec tego, 
źe wybory powszechne nie od­
będą się tak jak to przewidy­
wano w październiku br.

Kiedy odbędą się wybory, 
nie wiadomo. Czy liberałowie 
utrzymają swój stan posiada­
nia, tym bardziej nie wiadomo. 
I ten niepokój najbardziej tra­
pi ich doroczny zjazd.

STANISŁAW KOSTARSKI

h

i

■ A7
(Pj Wizyta greckiego mini­

stra spraw zagranicznych — 
Jeorjosa R.allisa w Związku 
Radzieckim, była ważnym wy­
darzeniem w stosunkach po­
między oboma krajami, albo­
wiem była to pierwsza od 
wielu lat podróż sze^a greckiej 
dyplomacji do Moskwy. Za­
kończyła s'? przekazaniem 
"rzez stronę rad~'ecką zapro­
szenia d’a nrcm'era Grecji 
Kónstantino-a Kir-manlisa do 
odwiedzenia ZSRR. Świadczy 
to o viewato'/.T.wi nonrawie 
stosunków między obu kra­
jami.

Przyczyn tego należy szukać 
z jednej strony, w dążeniu rzą­
du radzieckiego do normowa­
nia i rozszerzania stosunków z 
państwami o różnych syste­
mach politycznych. Z drugiej 
strony zaś gabinet grecki zmie­
rza wyraźnie do większego 
zróżnicowania swojej polityki 
zagranicznej. Jednym z jej 
kierunków, jest rozszerzenie 
współpracy z krajami socjali­
stycznymi, szczególnie tymi, 
które są położone na Półwyspie 
Bałkańskim.

ZSRR nie leży co prawda na 
tym półwyspie, ale w bliskim 
jego sąsiedztwie i jest bezpo­
średnio zainteresowany tym, co 
dzieje się w tej części naszego 
kontynentu, w zmniejszeniu 
istniejących tam napięć i po­
prawy atmosfery międzynaro­
dowej, którą zatruwa kompleks 
spraw związanych z proble­
mem cypryjskim.

IV trakcie wizyty greckiego 
ministra w Moskwie omawia­
no szeroko te sprawy. Dyskuto­
wano także projekty współpra­
cy gospodarczej, podpisano 
konwencję konsularną oraz po­
rozumienie o wymianie kultu­
ralnej. Miał więc grecki mini­
ster podstawy, aby powiedzieć, 
że jest „ogromnie zadowolony’ 
z wizyty.

IV końcu br. będzie bawił z 
wizytą w Atenach radziecki 
minister spraw zagranicznych 
Ar.driej Gromyko. Zapowiada 
się więc, że będą kontynuowa­
ne pożyteczne rozmowy, sprzy­
jające odprężeniu międzynaro­
dowemu, ustanowieniu wza­
jemnie korzystnych i przyjaz­
nych stosunków wzajemnych 
między ZSRR i Grecją.

ZDZISŁAW KAMINSKI
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Fot. CAFZbigniew Chmielewski (przy kamerze) podczas realizacji jilmu „Wielka huta”

Odznaczenia
dla lekkoatletów

99 ŚLAD NA ZIEMI”
Nowy serial Zbigniewa Chmielewskiego

(P) 12.IX. kierownictwo
GKKFiS przyjęło polskich lek­
koatletów — medalistów mi­
strzostw Europy w Pradze. Pod­
czas spotkania przewodniczący 
GKKFiS, Marian Renke udeko­
rował złotymi medalami „Za 
wybitne osiągnięcia sportowe”: 
Zenona Nowosza i Bronisława 
Malinowskiego — po raz drugi 
oraz Zenona Liczne rskiego, Ma­
riana Woronina i Leszka Du- 
neckiego. Srebrne medale o- 
trzymali: Ryszard Podias — po 
raz trzeci, Jerzy Włodarczyk i 
Zbigniew Jaremski — po raz 
drugi oraz Jan Pusty. Brązowe 
medale wręczone zostały: Irenie 
Szewińskiej — po raz czwarty, 
Krystynie Kacperczyk — po raz 
drugi oraz Małgorzacie Gajew­
skiej, Genowefie Błaszak i Ja­
nowi Ornochowi.

Marian Renke 
zawodnikom za 
walkę na praskiej , ,
kreślając szczególnie wspaniały 
styl, w jakim sprinterzy i Bro­
nisław Malinowski wywalczyli 
miejsca na najwyższym podium. 
„Sprawiliście milionom sympa­
tyków lekkoatletyki w kraju 
wielką satysfakcję, tym bardziej 
że przed „złotą niedzielą” na­
stroje były nie najlepsze” — 
powiedział przewodniczący
GKKFiS. Serdeczne gratulacje 
otrzymała Irena Szewińska, któ­
ra w Pradze zdobyła dziesiąty 
medal w mistrzostwach Eu­
ropy.

W imieniu sportowców podzię­
kował za odznaczenia Bronisław 
Malinowski, który m. in. zapew­
nił, że lekkoatleci dołożą wszel­
kich starań, by w igrzyskach 
olimpijskich w Moskwie polska 
reprezentacja wypadła lepiej 
niż w Pradze.

podziękował 
nieustępliwą 
bieżni, pod-

(P) Rozgrywki o europejskie puchary zepchnęły ostatnio 
inne wydarzenia piłkarskie na dalszy pian. Cały kontynent 
oczekuje na środowe mecze I rundy trzech największych tur­
niejów futbolu klubowego: Pucharu Europy, Pucharu Zdobyw­
ców Pucharów i Pucharu UEFA.

Cztery polskie zespoły — 
Wisła Kraków (PE), Zagłębie 
Sosnowiec (PZP) i Śląsk Wro­
cław oraz Lech Poznań 
(UEFA) — mają rywali o dość 
zróżnicowanej klasie, toteż ich 
szanse na awans nie są jed­
nakowe. Wszystkie nasze ze­
społy zapowiadają jednak 
twardą walkę.

nym spotkania będzie arbiter z 
Irlandii Północnej — Wright.

Dwóch liderów 
w zespole SSW 

Innsbruck (

w

Lubański i Tomaszewski 
w charakterze doradców

Piłkarze Wisły przylecieli do 
Brugii już w poniedziałek i we 
wtorek odbyli pierwszy trening 
na stadionie FC Bruegge. Obiekt 
ten mieści 30 tys. widzów. Mecz 
rozpocznie się o godz. 20.00.

We wtorek trener Wisły Orest 
Leńczyk miał spotkać się z gra­
jącymi w belgijskich klubach 
Włodzimierzem Lubańskim i Ja­
nem Tomaszewskim. Uzyskane 
od nich informacje na temat 
mistrza Belgii posłużą do usta­
lenia taktyki gry i składu. W 
środę wystąpi prawdopodobnie w 
barwach Wisły Adam Kawałka, 
który po kontuzji czuje się już 
znacznie lepiej i pojechał do 
Belgii. Wiślacy oczekują ostre­
go szturmu rywali od początku 
spotkania i są na taką ofensy­
wę przygotowani. W obozie 
mistrza Polski panuje dobry na­
strój po ostatnim zwycięstwie 
nad Pogonią 4:0. Sędzią głów-

W końcowym stadium realizacji (montaż i udźwiękowienie) 
znajduje się sześć półtoragodzinnych odcinków nowego serialu 
Telewizji Polskiej „Ślad na ziemi”, 
Chmielewskiego, autora m. in. „1 
sy”. Ekipie filmowców pozostał 
cinek ostatni.

w reżyserii Zbigniewa 
.Dyrektorów” i „Daleko od szo- 
t jeszcze do zrealizowania od-

Scenarzyści utworu, Andrzej 
Szypulski i Zbigniew Chmie­
lewski (na podstawie noweli Al­
bina Siekierskiego) umiejscowi­
li akcję serialu na terenie bu­
dowy wielkiego zakładu prze­
mysłowego. Wydarzenia opisu­
jące losy ludzi wywodzących się 
z różnych środowisk zawodo­
wych i społecznych, z odległych 
zakątków Polski, rozgrywają się 
na tle powstającej wielkiej hu­
ty-

Edward Szymański, kierownik 
produkcji filmu, powiedział 
nam, że grupa zdjęciowa od­
wiedziła inwestycje w Kozieni­
cach, Wierzbicy, Goczałkowi­
cach, no i oczywiście Hutę Ka­
towice.

— Wchodząc do zakładu z ka­
merą — mówi Edward Szymań­
ski — jesteśmy intruzami, bo­
wiem trochę zakłócamy prze­
bieg procesu pr&dukcyjńegó. ATe 
współczesny temat wymaga re­
alistycznego, przekonującego tła. 
W serialu gra wielu pracow­
ników budów, w rolach epi­
zodycznych, także jako staty­
ści. Na każdym kroku spotyka­
my się z przychylnością dyrek-

cji tych zakładów, Ich załóg. 
Na pewno przyczynia się do te­
go popularność poprzednich se­
riali Zbigniewa Chmielewskiego.

W „Siadzie na ziemi” wystę­
puje ponad 300 aktorów, którzy 
dojeżdżają na zdjęcia z teatrów 
Wrocławia, Łodzi, Krakowa i 
Warszawy. Udział aktorów w 
dużym serialu, to problem pod­
stawowy dla kierownictwa pro­
dukcji. Codziennie trzeba ich 
dowozić do macierzystych tea­
trów na wieczorne spektakle. 
Teatry wypożyczają nam akto­
rów na rygorystycznych (termi­
ny) warunkach. W praktyce, 
kręcimy intensywnie 3—4 dni w- 
tygodniu, najwięcej w niedziele 
i poniedziałki.

Sprawia nam trudność fakt, 
że realizujemy film na szybko 
zmieniających się budowach. 
Pierwsze zdjęcia rozpoczęliśmy 
we wrześniu ubiegłego roku, ko­
rzystając z okazji, że pozosta­
wały jeszcze dwa tygodnie do 
postawienia komina 300-metro- 
wej wysokości. Gdy go zbudo­
wano, ciąg powietrza uniemo­
żliwił jakąkolwiek pracę ekipie 
filmowej.

W trakcie zdjęć istotne są 
również sprawy bhp. Ekipa 
pracuje w kaskach, nakładamy 
robocze ubrania, w Hucie Ka­
towice nosiliśmy na ubraniach 
plakietki z nazwiskami i nu­
merkami. Z planu zjeżdżaliśmy 
niemiłosiernie utytłani w błocie.

Zbigniew Chmielewski konse­
kwentnie kontynuuje swoją me­
todę realizacyjną, polegającą 
na montowaniu materiałów 
zdjęciowych (współpraca z Józe­
fem Bartczakiem) w trakcie 
zdjęć, co przyspiesza termin 
zakończenia prac nad filmem.

Aż 80 proc, zdjęć zrealizowa­
liśmy w’ systemie 100-procento- 
wego zapisu dźwięku, od razu 
na planie, bez korzystania z 
tzw.

W
250 
rem

postsynchronów.
sumie przewidujemy ok. 

dni zajęciowych. Operato- 
jest Mikołaj Sprudin.

Ja pracowałem dotychczas 
trzema serialami, „Trzecią 

l”, „Czarnymi chmura­
mi” i „Hrabiną Cosel”. Od 
trzech lat jestem w katowickim 
oddziale „Poltelu”, w którym 
powstaje właśnie „Ślad na zie­
mi”. Jestem przekonany, że u- 
twór ten, dotykający złożonych 
problemów naszej współczesnoś­
ci, podtrzyma zaufanie telewi­
dzów do serialu jako gatunku.

Notował: B. St.

nad 
granicą1 
—i

HURT
o godz. 15.30 idą premiery wy­
kładów, a wszystkie ich po­
wtórzenia — w czwartki, w 
programie II od godz. 20.30. Na 
powtórzenia proponowano też

Kierowcy formuły I żądają 
zamknięcia toru w Monza

poniedziałek wieczorem 
przybyli do Katowic piłkarze 
SSW Innsbruck, którzy w śro­
dę o godz. 16 zmierzą się z Za­
głębiem Sosnowiec. Goście za­
mieszkali w „Novotelu”. We 
wtorek w porze meczu odbyli 
pierwszy trening. Trener Hans 
Figenstiller zapowiada następu­
jący skład: F. Koncilla, Zanon, 
Freimueller, Forstinger, Sikic, 
P. Koncilia, Hickersberger, 
Scharmann, Oberacher, Ver- 
heyen, Brachler. Sędzią będzie 
Sz.wed Bjoerck.

Zdobywcom Pucharu Austrii 
nie wiedzie się ostatnio w lidze, 
ale jest to — zdaniem fachow­
ców — zespół o dużych możli­
wościach. Bramkarz Koncilla 
oraz 39-krotny reprezentant 
kraju, pomocnik Hickersberger 
— to główne atuty SSW.

Piłkarze Zagłębia przygotowy­
wali się przez 7 dni na zgrupo­
waniu w Wiśle, ale forma za­
prezentowana w ostatnim me­
czu z Szombierkami budziła za­
strzeżenia. Co gorsza Wojciech 
Rudy — reprezentacyjny obroń­
ca — doznał poważnej kontuzji, 
ma założony gips i jego udział 
w spotkaniu jest wykluczony. Z 
tych samych powodów nie 
gra w środę Jerzy Lula.

za-

W drużynie Lecha 
wszyscy zdrowi

po-
(P) Dla toru wyścigowego 

w Monza 10 września pozo­
stanie fatalną datą. Już w 
latach trzydziestych tego dnia 
wydarzyło się wiele wypad­
ków śmiertelnych. Przed woj­
ną zabezpieczenie trasy pod­
dawano ostrej krytyce. Do­
tychczas zginęło tu ponad 50 
kierowców, więcej niż 
każdym innym torze. W 
roku poniósł tu śmierć 
czas treningu austriacki 
rowca Jochen Rindt. Ostatnia 
tragedia 34-letniego kierowcy 
szwedzkiego 
na powinna 
czny sygnał.

Peterssona, 
w Monza był 
życiu wyścigiem 
uważano za 
bardzo szybkiego i dobrze wy­
szkolonego technicznie kierow­
cę. W początkowych latach swej 
kariery jeździł niezwykle bra­
wurowo. Miał 30 kolizji, które 
tylko trzy razy skończyły się 
pobytem w szpitalu. W 1969 r. 
w Monthlery miał wvnadek w 
wyścigu formuły III. Wóz prze­
koziołkował i zaczął się palić. 
•Petersson doznał wówczas ura­
zu pleców i oparzeń. Przez 
kilka miesięcy musiał pauzować.

na 
1971 
pod- 
kie-

Ronnie Petersso- 
stanowić ostate-

dla
123

którego start 
i ostatnim w 
Grand Prix, 

doświadczonego.

szy był Nottingham, w meczu 
pucharowym może być odwrot­
nie. Z innych spotkań na uwa­
gę zasługują konfrontacje Ju- 
ventusu Turyn z Glasgow Ran­
gers, Zbrojovki Brno z Dozsą 
Ujpest Budapeszt i Partizany 
Belgrad z Dynamem Drezno.

W Pucharze Zdobywców Pu­
charów obrońca trofeum, An- 
derlecht Bruksela jest już w II 
rundzie (wolny los). Kilka dru­
żyn czeka jednak ciężka walka 
o awans: CF Barcelona gra r 
Szachtiorem Donieck. AZ 67 Alk- 
maar z Ipswich Town, Sporting 
Lizbona z Banikiem Ostrawa.

Wiele renomowanych zespołów 
występuje w Pucharze UEFA. 
Interesująco zapowiadają się w 
I rundzie mecze: Athletic Bilbao 
— Ajax Amsterdam, Benfica 
Lizbona — FC Nantes, Dynamo 
Berlin — Crvena Zvezda Bel­
grad i Twente Enschede — 
Manchester City. Obrońca Pu­
charu UEFA PSV Eindhoven 
walczy w tej edycji rozgrywek 
o Puchar Europy.

W przeddzień rozpoczęcia pu­
charowych spotkań UEFA opu­
blikowała komunikat, w którym 
przestrzega kibiców przed pró­
bami zakłócania porządku na 
stadionach. Wszelkie tego typu 
incydent}’ spotkają się z na­
tychmiastową i ostrzejszą niż w 
latach ubiegłych reakcją komisji 
dyscyplinarnej UEFA.

*

Telewizja Polska przeprowadzi 
dziś dwie transmisje ze spot­
kań pucharowych z udziałem 
polskich drużyn. O godz. 17.45 
w programie I nadane zostanie 
sprawozdanie z meczu Zagłębie 
Sosnowiec — SSW Innsbruck, 
a o godz. 21.35 ze SDotkania FC 
Bruegge — Wisła Kraków.

Rozpoczął się już piąty, 
więc jubileuszowy rok zajęć 
w Nauczycielskim Uniwersy­
tecie Radiowo-Telewizyjnym. 
Uczelnia to jedyna w swoim 
rodzaju.

Bo po pierwsze — nie wie 
dokładnie ilu ma studentów. 
Tak na pewno wiadomo jedy­
nie, że ok. 60 tys. nauczycieli 
dzięki wykładom NURT-u zdało 
egzamin z nauczania początko­
wego matematyki. Zaś Insty­
tut Kształcenia Nauczycieli o- 
kreśla liczbę słuchaczy uniwer­
sytetu na ok. 200 tys., to ci, 
którzy będąc na magisterskich 
studiach zaocznych i wieczoro­
wych korzystają też z wykła­
dów telewizyjnych, uzupełnia­
jących wiadomości przekazywa­
ne w uczelniach. Z listów od 
telewidzów jednak wynika, że 
programy NURT-u oglądają 
też nauczyciele formalnie do 
tego niezobowiązani, z czystego 
zainteresowania, oraz rodzice i 
ludzie zawodowo nie związani z 
oświatą.

Po drugie — personel uni­
wersytetu, ten etatowy, nazwij- 
my go organizacyjno-admini­
stracyjny liczy zaledwie... 7 o- 
sób. To one przygotowują pro­
gramy, z których każdy robi 
się ok. 4 tygodni. Oczywiście, od 
strony merytorycznej wykłady 
opracowują albo specjaliści z 
IKN, albo zaproszeni naukow­
cy z uczelni wyższych.

Wiadomo jednak, że wykład 
ex cathedra musi się różnić od 
wykładu „w okienku”, który 
musi być bardziej żywy, uroz­
maicony, atrakcyjny. Stali słu­
chacze NURT-u wiedzą, że nie­
które programy są realizowane

Rys. J. Kaczmarczyk

w formie inscenizacji, psycho- 
dram, że wręcz są prowadzone 
na żywo, w szkolnych klasach, 
jak te ubiegłoroczne dotycza.ce 
nowych, zreformowanych pro­
gramów nauczania i wychowa­
nia w klasach pierwszych. E- 
kipa telewizyjna jedzie wów­
czas do wybranej szkoły, usta­
wia kamery między ławkami i 
zaczyna się lekcja. Kamerzysta 
musi być oczywiście wtajemni­
czony w temat lekcji, ba, w 
Szkole Podstawowej nr 6 w Pu­
ławach, znał nawet doskonale, 
z imienia, wszystkich pierwszo­
klasistów. Gdy nauczycielka 
prosiła o odpowiedź Marcinka, 
kamera bez wahania kierowała 
się we właściwą stronę. Taka 
lekcja, wzorcowa, musi być 
więc uprzednio przygotowana 
w najdrobniejszych szczegółach, 
kilkakrotnie przedyskutowana z 
nauczycielem i realizatorami 
programu. W czasie kręcenia 
nie może być powtórek, bo 
dzieci przyjmują ją wówczas 
jak „lipę”, a dla nich to prze­
cież normalna lekcja.

Programy NURT-u dotyczące 
nauczania początkowego ze zro­
zumiałych względów nadawane 
są z rocznym wyprzedzeniem. 
W ub. r. przedstawiono sposo­
by uczenia pierwszoklasistów, 
w tym, będzie mowa o kształce­
niu drugoklasistów. Jest to mo­
żliwe dzięki współpracy ekipy 
ze szkołami, które w celach 
eksperymentalnych wprowadzi­
ły u siebie programy dziesię­
ciolatki kilka lat wcześniej.

Rzecz jasna, nie chodzi tu o 
prezentację modelu realizowa­
nia przez nauczyciela każdego 
z kolejnych tematów określone­
go przedmiotu. Programy 
przedstawiają na praktycznych 
przykładach nowe metody nau­
czania, sposoby przekazywania 
wiadomości i kształcenia dzie­
cięcych umiejętności i nawy­
ków. a także reakcje doświad­
czonych nauczycieli na ucz­
niowskie zachowania. Takie 
przedmioty jak plastyka, mu­
zyka, kultura fizyczna, praca- 
-technika nie są nowością — z 
nazwy, lecz z zawartych w 
nich zupełnie nowych wartości. 
Nauczyciele zatem muszą po­
siąść równie nowe umiejętności 
przekazywania i wykorzystywa­
nia zawartych w tych przed­
miotach treści kształcących i 
wychowawczych. NURT poka­
zuje zatem nie czego, lecz jak 
uczyć.

Po trzecie wreszcie, uczelnia 
to nietypowa, bo słuchacze ma­
ją ją u siebie, w domu. Wy- 
daje się, że nareszcie ustalono 
takie godziny emisji, które za­
dowalają stałych słuchaczy, 
nauczycieli. W poniedziałki, 
środy i piątki, w programie I

poniedziałek, ale słusznie chyba 
pomyślano,pomyślano, że nauczycielom 
bardziej przyda się obejrzenie 
poniedziałkowego teatru niż 
czwartkowej Kobry.

W nowym roku akademickim 
więc, studenci NURT-u obejrzą 
ponad 120 półgodzinnych pro­
gramów. Nauczaniu początko­
wemu drugoklasistów poświę­
cono ich 40. Dalej kontynuowa­
ne będą wykłady — 20, na te­
mat nauczania matematyki, już 
nie — początkowego, które u- 
kończono w ub. r., lecz w kla­
sie IV. Po 20 programów po­
święcono pedagogice i psycholo­
gii, 10 — filozofii, 10 — naukom 
politycznym. Te ostatnie, bar­
dzo interesująco, bo w for­
mie seminaryjnej prowadzone 
są przez doc. dr. Włodzimierza 
Knobelsdorfera z Uniwersytetu 
Śląskiego, który w sposób czy­
telny i przystępny dla słucha­
czy o różnych poziomach inte­
lektualnych tłumaczy skompli­
kowane pojęcia i zjawiska eko­
nomiczne, socjologiczne, polity­
czne.

Wszyscy, a już nauczyciele ko­
niecznie, powinni się zaintere­
sować bardzo ciekawie zapowia­
dającym się cyklem wykładów 
prof. Bogdana Suchodolskiego, 
który będzie mówił o rzeczy 
bardzo trudnej, o modelu wy­
chowania socjalistycznego.
Pierwszy z tych wykładów za­
tytułowany „Perspektywy roz­
wijającego się społeczeństwa 
socjalistycznego” zostanie nada­
ny już 15 bm. (powtórzenie — 
21 bm.). Drugi: „Zadania wy­
chowawcze wynikające z tych 
perspektyw” odbędzie się 18 
bm. (28 bm.), Trzeci: „Poznanie 
świata” — 25 bm. (5 paździer­
nika). Czwarty: „Poznanie sie­
bie i sterowanie własnym ży­
ciem” — 6 października (12 paź­
dziernika). Piąty: „Szkoła i 
kształcenie równoległe” — 13 
października (19 października).

Realizatorzy tych programów, 
którzy byli obecni przy nagra­
niach, twierdzą, że to nie są 
wykłady, to prawdziwe opo­
wieści. Wysłuchanie ich pole­
camy zatem wszystkim, bo prze­
cież wychowanie młodych zale­
ży nie tylko od rodziców, od na­
uczycieli, organizacji i instytu­
cji statutowo zajmujących się

Poprawa stanu zdrowia 
Mieczysława Kmi&iaka

(P) Stan zdrowia młodego 
żużlowca z Rybnika, Mieczy­
sława Kmieciaka, który uległ 
wypadkowi podczas turnieju o 
Puchar ROW, uległ poprawie. 
Przebywający w szpitalu w 
Jastrzębiu zawodnik odzyskał 
przytomność i jego życiu nie 
zagraża już niebezpieczeństwo.

Tour de F Avenir

cji statutowo zajmujących 
wychowaniem...

W taki to sposób. NURT, 
ciągu kilku zaledwie lat, z 
czelni nauczycielskiej staje 
ważną placówką kształcenia 
stawicznego, czułą na potrzeby 
i zainteresowania całego społe­
czeństwa.

w 
u- 
się 
u-

(REM)

(P) Sukcesem reprezentanta 
ZSRR, Aleksandra Awierina, 
zakończył się VIII etap kolar­
skiego wyścigu Tour de l’Ave- 
nir. Na trasie z Saint Trivie r 
do Divonne - les - Bains (168 
km) Awierin uzyskał czas 
4;36:30, wyprzedzając następ­
nych czterech kolarzy o blisko 
minutę. Zasadnicza grupa, 
składająca się z kilkudziesięciu 
zawodników, przyjechała na 
metę ponad 2 i pół minuty po 
zwycięzcy.

W klasyfikacji generalnej 
wyścigu nadal prowadzi ra­
dziecki kolarz Siergiej Suchoru- 
czenkow, na drugie miejsce a- 
wansował Awierin, a trzecie 
zajmuje również reprezentant 
ZSRR, Ramazan Galaletdinow.

Wyniki 8 etapu: 1. Awierin 
(ZSRR) — 4;36:30, 2. Galaletdi­
now (ZSRR) — 0:51, 3. Criqui- 
elion (Belgia), 4. Delie Case 
(Włochy), 5. Ruoperez (Hiszpa­
nia). 6. Maas (Holandia) — 2:35.

Klasyfikacja łączna: 1. Sucho- 
ruczenkow (ZSRR) 
2. Awierin (ZSRR) — 0:58. 
Galaletdinow (ZSRR) 
Pozzi (Włochy) — 1:46, 5. Mo- 
rozow (ZSRR) — 2:01. 6. Cri- 
quielion (Belgia) — 3:18.

W swej karierze wywalczył 10 
zwycięstw Grand Prix. Był po 
Grahamie Hillu (176 startów) i 
Jacku Brabhamie (126) najbar­
dziej doświadczonym kierowcą.

Zawiodły nerwy, refleks, ma- 
. szyna czy też powodem wypad­

ku było złe przygotowanie tra­
sy? Pierwsze komentarze nie 
potrafią jednoznacznie wyjaśnić 
przyczyn kraksy. W części pu­
blikacji przebija się żądanie za­
kazu wyścigów formuły I. Zwo­
lennicy tego posunięcia ’"'ka­
sują na fakt, że od 1952 r. 
śmierć w wyścigach najszyb­
szych samochodów poniosło 20 
osób. Inni wskazują, że mimo 
ciągle ulepszanych konstrukcji, 
pozwalających na osiąganie co­
raz to większych szybkości, licz­
ba wypadków w ostatnich la­
tach wyraźnie się zmniejszyła. 
Winien jest więc — twierdzą 

•— człowiek, który nie jest w 
stanie opanować pędzącej ma­
szyny, który ciągle narażony 
jest na ryzyko, że w decydującej 
•chwili zwiodą go nerwy. nie 
dopisze refleks. Ale przecież 
Petersson był doświadczonym 
kierowcą.

Oto opinie naocznych świad­
ków wypadku:

Emerson Fittipaldi: „Wiele
razy już powtarzałem, że obiekt 
w Monza jest za stary i za 
szybki. Zmiany, których doko­
nano, były chybione”. Fittipaldi 
zamierza interweniować w 
Międzynarodowej Komisji Spor­
tu Automobilowego i spowodo­
wać. by tor w Monza został 
zamknięty.

Niki Lauda: „Ciągle to samo. 
Przy prawidłowym starcie nic 
by się nie stało. Wczorajsze 
zwycięstwo napawa mnie jedy­
nie smutkiem”. Lauda uważa 
więc, że zawinił starter.

Opinię Laudy potwierdza ią
słowa Hansa-Joachima Stucka: 
„Wyraźnie nie wytrzymał ner­
wowo starter, który nie zacze­
kał, aż kierowcy podjeżdżający 
do tylnych szeregów zatrzyma­
ją się. Dlatego podczas startu 
samochody z ostatnich rzędów 
najechały z impetem na wozy 
znajdujące się na czele. Jest to 
najgorsza rzecz, jaka może się 
zdarzyć na torze. W dodatku 
jeden z kierowców zaczał prze­
pychać się z lewej stron}- na 
prawą, czym wywołał tragiczną 
w skutkach kolizję. Kto 
tym kierowcą, nie wiem”.

Stan ciężko rannego w 
padku kierowcy włoskiego 
torio Brambilli uległ poprawie. 
Mógł on już odpowiadać na pv- 
tania. Niebezpieczeństwo jednak, 
zdaniem lekarzy, jeszcze nie 
minęło.

Prokuratura włoska wszczęła 
w poniedziałek śledztwo w spra­
wie wypadku w Monza.

był

wy- 
Vit-

28:45:22,
3. 
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Komunikat Totalizatora
(Pi Pp Totalizator Sportowy za­

wiadamia, że w sakładach piłkar­
skich a dnia 9/10.IX.1978 r. stwier­
dzono:

LIGA POLSKA
8 ro«w. z U trafieniami — wy­

grane po ok. 23.000,
373 rozw. e 12 traf. — wygrane 

po ok. 500 zł,
4.590 rozw. a U traf. — wygra­

ne po 40 zł,
36.21® rozw. a 10 trafieniami — 

wygrane po ok. 5 zł.
liga angielska

35 rozw. z 13 trafieniami — wy­
srane po około 15.000 zł,

5S8 rozw. z 12 traf. — wygrane 
po 863 zł,

5.619 rozw. a 11 traf. — wygra­
ne po 67 zł.

30.070 rozw. ■ io traf. — wygra­
ne po 12 zł.

(P) 675 dni pozostało do
otwarcia letnich igrzysk olim­
pijskich w Moskwie. Na 
obiektach sportowych stolicy 
ZSRR prace budowlane i mo­
dernizacyjne w pełni.

Na Łużnikach powstaje jeden 
z największych w Europie 
obiektów pływackich, którego 
trybuny będą mogły pomieścić 
16 tys. widzów-. Z budową base­
nu pływackiego związane były 
duże problemy, bowiem wody 
podskórne utrudniały prowadze­
nie robót. Obiekt "będzie miał 
pływalnię o wymiarach 50 x 25, 
dwa baseny treningowe oraz je­
den dla skoczków do wody. W 
sali treningowej umieszczone 
będą przyrządy gimnastyczne. 
Na trybunach przygotowuje się 
120 miejsc dla przedstawicieli 
prasy, radia i telewizji.

★
Na terenach wioski olimpij­

skiej otwarta zostanie wkrótce 
wystawa mebli, w które wypo­
sażone zostaną pomieszczenia 
olimpijskie, 
zagraniczne ____
(RFN), „Export Drvo” (Jugosła-

pomieszczenia 
Wystawiać będą 
firmy „Bohaco”

Piłkarze Lecha udali się 
Duisburga już w 
Żaden z czoło- 
nie narzeka na 

trener 
liczyć na 

najlepszych. Mecz

ciągiem do 
poniedziałek, 
wych graczy 
większe dolegliwości i 
Jerzy Kopa może 
wszystkich 
rozpocznie się o godz. 20.

Według ostatnich meldunków 
z obozu MSV Duisburg zespół 
ten wystąpi bez swojego czoło­
wego piłkarza, reprezentanta 
kraju Rudiego Seligera (kon­
tuzja). Trener Rolf Schafstall 
ujawnił już skład: Schreiner, 
Fenten, Jakobs, Bregman, Dietz, 
Alhaus. Buessers, Fruck, Worm, 
Jara, Weber (Buttgereit).

Przypominamy, że piłkarze 
Śląska Wrocław rozegrają mecz 
w Larnace z tamtejszym Pezo- 
porikosem dopiero w sobotę 
(16.IX.). Spotkanie zostało prze­
łożone na prośbę Cypryjczyków.

Interesujące mecze
Wiele pozostałych meczów 

pierwszej rundy rozgrywek pu­
charowych zapowiada się bardzo 
interesująco. Broniący Pucharu 
Europy Liverpool spotka się z 
lokalnym rywalem, także 
prezentującym Anglię
Nottingham Forest. W lidze Iep-

re-

Bez Wojciecha F baka
(P) W Krakowie rozpoczęły 

się 12.IX. mistrzostwa Polski w 
tenisie. W turnieju, który trwać 
będzie do 17.IX., bierze udział 
45 mężczyzn i 27 kobiet. Elimi­
nacyjne gry rozpoczęły się z o- 
późnieniem, gdyż nad Krako­
wem od rana przechodzą ulew­
ne deszcze.

W turnieju kobiet z numerem 
1 gra Danuta Szwaj (Piast Gli­
wice), z nr 2 — Barbara Wło- 
chowicz (Baildon Katowice), 3
— Dorota Dziekońska (Piast 
Gliwice), 4 — Barbara Olsza 
(GKS Katowice), 5 — 
Jarosz (Piast Gliwice), 
lanta Rozala (Olimpia Poznań), 
7 — Barbara Kocyga (Błękitni 
Kielce), 8 — Iwona Kuczyńska 
(Gwardia Wrocław).

Wśród mężczyzn rozstawieni 
zostali: 1 — Witold Meres (Nad- 
wiślan Kraków), 2 — Andrzej 
WlS'niew’fela (Bhildon Katowice), 
3 — Henryk Drzymalski (Polo­
nia Bydgoszcz), 4 — Stanisław 
Kończak (Baildon Katowice), - 5
— Wojciech Wojciechowski 
(Nadwiślan Kraków), 6 — Zbig­
niew Górszczak (Nadwiślan), 7
— Grzegorz Niestrój (GKS Ka­
towice), 8 — Dariusz Wieczorek 
(Legia Warszawa).

Gabriela 
6 — Jo-

Szachy na stadionie Biees Pinie
(P) Już 46 krajów potwier­

dziło oficjalnie udział w XXIII 
olimpiadzie szachowej, która 
odbędzie się w dniach 
25.X.—12.XI. w Argentynie. 
Organizatorzy otrzymali rów­
nież zgłoszenia 32 narodowych 
reprezentacji kobiecych. Tur­
niej olimpijski zostanie roze­
grany w centrum prasowym 
stadionu River Plate w Bue­
nos Aires.

Na liście reprezentantów 
ZSRR widnieją m. in. nazwiska 
byłych mistrzów świata, Spass- 
kiego, Petrosjana i Tala oraz 
obecnie dzierżącego prymat na 
świecie Anatolija Karpowa.

★

We wtorek Anatolii Kamow 
i Wiktor Korcznoj rozpoczęli w 
Baguio 21 partię meczu o sza­
chowe mistrzostwo świata. Par­
tia ta została no 42 posunięciu 
odłożona i dokończona zostanie 
w środę. Obserwatorzy meczu 
twierdzą, że w korzystniejszej 
sytuacji jest Korcznoj. ale Kar- 
pow może uzyskać jeszcze wy­
nik remisowy.

Dotychczas 4 partie wygrał 
Karpow, a jedna Korcznoj. Kar- 
powowi do obronienia tytułu

wia), „Paged” (Polska), „Asko- 
-Upo” (Finlandia) Każda firma 
przedstawi propozycję umeblo­
wania pomieszczeń olimpijskich. 
Swoje propozycje przedstawi 
również przemysł radziecki.

★
Z okazji igrzysk olimpijskich 

wydanych zostanie wiele ksią­
żek. Na rynku księgarskim uka­
zała się ciekawa pozycja „Glo­
bus olimpijski”, poświęcona naj­
większym wydarzeniom z hi­
storii olimpiad. Przygotowuje się 
także serię książek o najlep­
szych sportowcach świata, któ­
rzy za dwa lata wystąpią na 
olimpiadzie moskiewskiej. Na 
przykład w Rydze wydana zo­
stała książka o koszykarkach 
klubu TTT, które wielokrotnie 
triumfowały w rozgrywkach o 
Puchar Europy i z powodzeniem 
startowały w mistrzostwach 
świata i w igrzyskach olimpij­
skich.

W Nowosybirsku zrealizowany 
został film dokumentalny o zna­
nej gimnastyczce Marii Fiłato- 
wej, która jest jedną z fawo­
rytek najbliższej olimpiady 
1980..

mistrzowskiego potrzebne są 
jeszcze dwa zwycięstwa.

★
We wtorek zanotowano remis 

w ósmej partii rozgrywanego 
w Picundzie finałowego meczu 
o szachowe mistrzostwo świata 
kobiet. Obrończyni tytułu — 
Nona Gaprindsszwili oraz pre­
tendentka — Maja Cziburdani- 
dze zgodziły się na remis bez 
wznbwienia odłożonej partii.

Po ośmiu partiach prowadzi 
nadal Cziburdhnidze 4,5:3,5 pkt.

★
Po dziesiątej rundzie VII mię­

dzynarodowego turnieju szacho­
wego o puchar prezydenta Je­
leniej Góry liderem jest An­
drzej Maciejewski (Łączność 
Bydgoszcz) — 7,5 pkt. Następ­
ne miejsca zajmują: Bela Pere- 
nyi (Węgry) — 6.5 pkt.. Zbig­
niew Jaśnikowski (Hetman 
Wrocław) i Pavle Orlov (Jugo­
sławia! — po 5,5 pkt.

Wyniki 10 rundy: Zbigniew 
Warwaszyński (Kwadrat Jel. 
Góra) — Kjell Krantz (Szwecja) 
1:0, Andrzej Dzieniszewski 
(Kwadrat Jel. Góra) — Pavle 
Orlov (Jugosławia) 0,5:0,5. Zbig­
niew Żółtek (Anilana Łódź) — 
Franja 
0.5:0,5, 
(Łączność Bydgoszcz) — Zbig­
niew Czajka (Polonia Warsza­
wa) 1:0, Zbigniew Jaśnikowski 
(Hetman Wrocław) — Laszlo 
Perecz (Węgry) 1:0, Tatiana Za- 
tułowska (ZSRR) — Bela Pere- 
nyi (Węgry) 0:1.

★
Po 8 rundach XIII międzyna­

rodowego turnieju szachowego 
o Puchar Bieszczadów na czele 
znajduje się trzech zawodników: 
Zlatko Klaric (Jugosławia), Wła­
dysław Schinzel i Konrad Goj- 
der — wszyscy po 5,5 pkt. Na 
czwartym miejscu jest Węgier 
Laszlo Sapi — 5 pkt.

Wyniki 8 rundy: Jerzy Borcz
— Konrad Gojder 0:1, Zbigniew 
Szymczak — Wojciech Dobrzyń­
ski 1:0, Zlatko klaric — Wła­
dysław Schinzel 0,5:0,5, Józef 
Gromek — Volodea Vaisman 
(Rumunia) 0:1, Ryszard Skrobek
— Georgy Szilagy (Węgry) 
0,5:0.5, Laszlo Sani (Węgry) — 
Marek Galewicz 1:0.

★
W ośrodku wczasowym WSK 

Kalisz w Półwiosku Dolnym 
k/Slesina odbył się szachowy 
festiwal Ziemi kaliskiej. W tur­
nieju rozgrywanym systemem 
szwajcarskim (11 rund) uczest­
niczyło 50 szachistów. Zwyciężył . 
Andrzej Łuczak — 9 pkt., a' 
miejsca 2 i 3 zajęli Mieczysław 
Stypka i Tadeusz Lipski — po 
8 pkt. W turnieju błyskawicz­
nym triumfował Ignacy Nowak.

Eegovac (Jugosławia) 
Andrzej Maciejewski
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wojermych fotografii

DOKUMENTY 2078 DNI
Archiwum Główne Akt Dawnych

1808 — 1978
KAZIMIERZ KRZOS

MAGDALENA GODLEWSKA

Druga wojna światowa trwa­
ła w Polsce 2078 dni. Świadect­
wem bezpośrednio przybliżają­
cym i ukazującym tamte czasy 
są dokumentalne filmy i foto­
grafie.

Muzeum Historii Fotografii w 
Krakowie posiada kilka tysię­
cy wojennych dokumentów, 
zbiory są stale uzupełniane.

Wspomniany zbiór wojenny 
można podzielić na trzy grupy. 
Pierwsza, najliczniejsza, obej­
muje rok 1939. Następna — to 
podbój Związku Radzieckiego i 
innych krajów europejskich (m. 
in. Belgii i Francji). Na trze­
cim miejscu — życie ludności w 
Generalnym Gubernatorstwie 
(wraz z eksterminacją Żydów).

Zdjęcia z Wolnego Miasta 
Gdańska dotyczą okresu na kil­
ka miesięcy przed wybuchem 
wojny i wydarzenia z pierw­
szych je1 dni. Udokumentowa­
ne zostały przez nieprzyjaciela: 
zdobywanie polskich placówek 
— Dworca. Poczty, kapitulacja 
Westerplatte i Helu oraz wy­
siedlanie polskich rolników 2 
Pomorza.

„Zbiór Kwinty”, czyli mate­
riały Archiwum AK, liczy 2000 
fotografii. Zdjęcia wojenne o- 
bejmują dokumenty od pierw­
szego dnia ataku na nasz kraj, 
przedstawiają codzienne życie w 
Generalnej Guberni, a więc: 
wywożenie na roboty, łapanki, 
pacyfikacje i schwytanych par­
tyzantów. Są także fotografie 
ówczesnych osobistości z tzw. 
rządu GG. funkcjonariuszy SS, 
policji i gestapo. Zbiór przeka­
zany został do muzeum po 
śmierci Wincentego Kwinty, b. 
pracownika Biura Informacji i 
Propagandy delegatury londyńs­
kiej. przez jego najbliższą ro­
dzinę. Zdjęcia pochodzą z tzw. 
prasy gadzinowej: „Ilustrowa­
nego Kuriera Codziennego”.
.Krakauer Zeitung”, inne wy- 

z tajnych 
jeszcz.e in- 
przez pol­

ficer Wermachtu. Ukazują one 
niejako narodziny militarnych 
koncepcji Hitlera, wojenne przy­
gotowania, . obraz zniszczenia 2 
■ .. • • • -.e • . zoi
bestialskie traktowanie jeńców.

Nie zrealizowana do końca 
transakcją jest przejęcie jeszcze 
jednego pokaźnego zbioru, wy­
konanego przez Niemców, a za­
bezpieczonego przez Ruch Opo­
ru. Z sygnalnych zdjęć wiado­
mo, że zbiór dotyczy przebiegu 
działań wojennych w Polsce, 
także we Francji. Belgii i Zwią­
zku Radzieckim. Podobno znaj­
dują się w tym zbiorze również 
zdjęcia z Warszawy w 1939 r. 
tuż po wkroczeniu niemieckich 
wojsk i w kilka miesięcy potem.

Z ogromnej ilości wojennych 
zdjęć, opracowano do dnia dzi­
siejszego zaledwie 10 proc. Wy­
brano spośród wielu te najbar­
dziej wymowne, najbardziej tra­
giczne. Korzystała z nich już 
kilkakrotnie Główna Komisja do 
Badania Zbrodni Hitlerowskich. 
Fotograficzne dokumenty uzu­
pełniają oskarżenia przeciwko 
wielu jeszcze bezkarnym wo­
jennym zbrodniarzom. A poś­
piech jest konieczny. W RFN 
dobiega końca czas ścigania 
zbrodni hitlerowskich.

dsr deutwh&n MiHetfe kć$t plaamS&g uber di© Fęsłung Worschou

Fotografię bombardowanej i ostrzeliwanej Warszawy opatrzyli hitlerowcy podpisem pełnym 
hipokryzji. Sławiący niemieckie barbarzyństwo napis głosi: „Natarcie niemieckiej artylerii pla­
nowo niszczy twierdzą Warszawa". <Ze zbiorów mhf)

kradzione zostały 
zbiorów gestapo i SS. 
ne wykonane zostały 
skich konspiratorów.

Niezwykle cennym _ 
jest odnaleziony w czerwcu br. 
album niemieckiego oficera 
Wermachtu. Liczy on ponad 200 
zdjęć, które — ułożone w po­
rządku chronologicznym — 6ą 
szczegółowo opisane. Obiektyw 
oficera fotografa zanotował os- 
6tatnle przygotowania do wojny, 
szlak wojenny w Polsce (wraz z 
Warszawa), potem we Francji. 
Wśród francuskich znajduje się 
jedno — zgoła unikalne: prze­
kazywanie Niemcom przez ofi­
cerów francuskich nietkniętej 
Linii Maginota. Front Wschodni: 
przygotowania i agresja na 
Związek Radziecki. Autor praw­
dopodobnie był oficerem rezer­
wy z saperskich jednostek zmo­
toryzowanych piechoty. Album 
przekazał do-muzeum jego zna­
lazca. d. Jacek Zalesiński.

Trzeci. duży cykl fotografii 
nosi nazwę kolekcji rzeszows­
kiej. Ofiarodawca m?r Andrzej 
Mlkosz, przed laty, gdy wojska 
hitlerowskie w panice opusz­
czały Rzeszów, znalazł puszkę 
po masce gazowej a w niej 218 
fotografii. Fotografie nrz.eleżaly 
wiele lat na pawlaczu, dopiero w 
br. zostały ponownie odnale­
zione. Są to zdjęcia wstrząsają­
ce. Fotograf z upodobaniem 
przedstawia bowiem prawie wy­
łącznie martyrologię. Najwcześ­
niejsze chronologicznie ukazują 
działalność okupanta na daw­
nych polskich ziemiach wschod­
nich. A 
gidkach 
groby 
zbrodni 
krwawy 
przez te ziemie Najpóźniejsze 
zdjęcia pochodzą spod Kijowa i 
Moskwy.

Wszystkie 
są w zlej 
niemczyźnie. 
Wiadomo tylko, że bvł człowie­
kiem, który miał możliwość fo­
tografowania wys-oko Dostawio­
nych osobistości, np. Hitlera 2 
Mussolinim na froncie wschod­
nim.

Na tvm nie kończą się zagad­
ki tej kolekcji. Z Giżycka nade­
słano 8—10 zdjęć, które są 
sprzecznie częścią zbioru 
Bzowskiego. Przemawiają za 
te same środki techniczne, 
również, tematvka. Zdjęcia 
życkie” z egzekucii na cmenta­
rzu uzupełniają zbiór rzeszow­
ski. przedstawiając następny e- 
tao egzekucji. Poszukiwania in­
nych egzemplarzy tego zbioru 
trwają.

Wśród fotografii z lat II woj­
ny światowej, znajduje się cie­
kawy zbiór dotyczący sił zbroj­
nych na Zachodzie. Brak tutaj 
zarejestrowanych działań mili­
tarnych. natomiast pokazane jest 
zwvczajne życie żołnierzy. Szcze­
gólnie cenne są fotografie wy­
konane w czasie internowania 
eolskiego wolska w Rumunii. 
Kolekcie przekazała Muzeum 
Historii Fotografii wdowa po 
Antonim Wasilewskim.

Niestety niewiele zachowało 
się zdjęć ze szlaku bojowego I 
Armii. Muzeum ehetnie nrzylę- 
łoby w darze (lub zakupiło) fo­
tograficzne dokumenty z dzle- 
1ów Armii Polskiej idącej od 
Lenino aż po Berlin. Jedynymi 
zdjęciami polskimi z Berlina 
1est 9 fotografii anonimowego 
autora. przedstawiających na­
szych żołnierzy już w zdobytej 
stolicy III Rzeszy.

Również niezbyt bogato re­
prezentowane jest Powstanie 
warszawskie. Kilkanaście zdjęć 
nadesłali do krakowskiego mu­
zeum byli uczestnicy Ruchu O- 
poru.

Zdobyczą ostatnich dni sierp­
nia br. jest zestaw 240 wojen­
nych fotografii. ofiarowanych 
przez mgr. Jana Sosnowskiego z 
Rybnika. Zdjęcia wykonywał o*

nabytkiem

wiec egzekucja na Bri- 
we Lwowie. masowe 
jeńców — cały rejestr 
i zniszczeń, obrazujący 

marsz hitlerowców

fotografie opisane 
polszczyźnie i zlej 
Kim był fotograf?

bez- 
rze- 
tym 
jak 
..gi­

Atak niemieckich żołnierzy na Pocztą Gdańską bronioną przez 
Polaków. (Ze zbiorów Z. Muszyńskie!) Fot. SnnnkeWarszawa w dniach mobilizacji, w sierpniu 1939 

dopodobnie jest to kolejka po maski gazowe przed jednym 
Z lokali LOPP-U. (Ze zbiorów MHF)

roku. Praw-

Wśród zdjąć nadesłanych przez naszą czytelniczką p. Zofią Mu­
szyńską, znalazła sią także fotografia przedstawiająca prawdo­
podobnie wyjazd polskich oficerów na front w 1939 r.

Barykady na ulicy Grójeckiej. Widoczny tramwaj linii 7 oraz 
dwa wozy znanej warszawskiej firmy przewozowej Bracia Cho- 
tomscy. . (7e zbiorów MHF)

. Archiwum Główne Akt Daw­
nych, najstarsze w Polsce ar­
chiwum publiczne i jedno z 
najstarszych w Europie, obcho­
dzi w bieżącym roku jubileusz 
170-lecia nieprzerwanej działal­
ności w służbie polskiej nauki 
i kultury.

Powołane do życia 2 wrześ­
nia 1808 r. dekretem Fryderyka 
Augusta, a więc w dobie Księ­
stwa Warszawskiego, chronić 
miało Archiwum Ogólne Krajo­
we (taka była jego pierwotna 
nazwa — do 1816 r.) najcenniej­
sze świadectwa wielowiekowej 
historii państwa i narodu. Dc 
głównych zadań Archiwum na­
leżało bowiem, jak pisał ini­
cjator jego utworzenia minister 
Feliks Łubieński — gromadze­
nie wszystkich starodawnych 
narodu polskiego pamiątek i 
jak ujmował to dekret: zacho­
wanie tego wszystkiego, co tyl­
ko w zbiorach aktów dawnych 
sądowych, administracyjnych, 
wojennych, skarbowych, poli­
cyjnych, dyplomatycznych znaj­
duje sią ważnego rzecz publicz­
ną interesować mogącego. War­
to przypomnieć te słowa dekre­
tu, gdyż ich rodowód wynika 
z nowoczesnych zasad prokla­
mowanych przez Wielką Rewo­
lucję Francuską. Uznała ona 
po raz pierwszy w świecie ar­
chiwalia za własność narodu, 
warując jednocześnie wolny i 
bezpłatny do nich dostęp każ­
demu obywatelowi.

W ukształtowanym w ciągu 
XIX w. zasobie Archiwum 
Głównego (pod tą nazwą wy­
stępuje ono od 1816 r.) zgro­
madzono więc nrzede wszystkim 
archiwalia władz naczelnych 
dawnej Rzeczypospolitej. Naj­
dawniejszą i najbardziej cenną 
ich część stanowiły, dokumenty 
z Archiwum Koronnego na 
Zamku Krakowskim, od schył­
ku XVI w. gromadzone już na 
Zamku Warszawskim oraz akta 
Metryki Koronnej. cz”li księgi 
Kancelarii Królewskiej.

Istotnymi elementami zasobu 
Archiwum były ponadto: akta 
Nuncjatury Stolicy Apostolskiej 
oraz administracji pruskiej na 
ziemiach b. II i III zaboru. W 
zasobie Archiwum znalazły się 
wreszcie akta Starej i Nowej 
Warszawy oraz księgi grodzkie, 
ziemskie i miejskie z obszarów 
Mazowsza, Podlasia, wschodnie) 
Wielkopolski i d. województwa 
kieleckiego. Pomnożyły zasób 
Archiwum rewindykaty w o- 
kresie międzywojennym. W wy­
konaniu traktatu ryskiego wró­
ciły mianowicie do Polski tak 
cenne zespoły, jak: Archiwum 
Stanisława Augusta i Rady Nie­
ustającej oraz akta Komisji 
Edukacji Narodowej, Sejmu 
4-letniego i powstania kościusz­
kowskiego.

Z tak ukształtowanym zaso­
bem weszło Archiwum Główne 
w najbardziej tragiczny okres 
narodowej i własnej historii 
Niemieckie władze okupacyjne 
przystąpiły do grabiezv wiciu 
cennych polskich archiwaliów. 
Największy dramat spotkał jed­
nak Archiwum 2 września 1944 
r. (dokładnie w 136 rocznicę za­
łożenia). Budvnek Archiwum 
przy ul. Długiej 24 podpalony 
został z rozmysłem przez hitle­
rowców. Wraz z nim snłonęło 
beznowrotnie blisko 90 proc 
dawnego zasobu AGAD.

Aktualny zasób AGAD liczy 
ponad 400 tys. jednostek archi­
walnych (poszytów), co stanow; 
ponad 6 500 mb akt ułożonych 
na półkach. Obejmuje on ocala­
łą część własnego zasobu, w

tym ok. 13 tys. dokumentów 
pergaminowych i papierowych 
oraz akta Metryki Koronnej, a 
ponadto zachowane szczątki 
istniejących przed wojną innych 
archiwów centralnych. Zacho­
wały się także akta władz na­
czelnych Księstwa Warszaw­
skiego i Królestwa Polskiego 
oraz powstań narodowych. 
Wśród akt administracji władz 
zaborczych znaleźć też można 
cenne materiały do badań nad 
historią polskiego ruchu robot­
niczego.

Istotne znaczenie miało włą­
czenie do zasobu AGAD archi­
wów niektórych dawnych ro­
dów magnackich, m.in. Potoc­
kich, Radziwiłłów i Zamoy­
skich. Stanowią one znakomite 
uzupełnienie zasobu, choćby z 
uwagi na fakt, iż najwyższe 
urzędy w dawnej Rzeczypospo­
litej piastowali z reguły przed­
stawiciele czołowych rodów 
arystokratycznych. Interesujące 
są również mapy i plany w 
zbiorach 
chiwum.

Niemal 
istnienia, 
połowy XIX w., spełniało Ar­
chiwum Główne zaszczytną wo­
bec nauki i społeczeństwa waż­
ną funkcję usługową. Mimo ob­
cej zaborczej administracji, w 
oparciu o cenny zasób Archi­
wum rozwijali badania nad 
dziejami państwa i narodu tej 
miary historycy jak: A. Krau- 
shar, T. Korzon. O. Balzer czy 
Sz. Askenazy. Nie można prze­
cenić roli, jaką odgrywała wów­
czas polska historiografia w za­
chowaniu świadomości narodo­
wej Polaków oraz w rozbudza­
niu dążeń niepodległościowych.

Zasób AGAD udostępniany 
był w coraz szerszym zakresie 
na przełomie XIX/XX w. i w 
latach międzywojennych. Nie 
można sobie wprost wyobrazić 
bez niego licznych monografii 
i syntez Fr. Bujaka, M. Han- 
delsmana, St. Kutrzeby czy 3. 
Rutkowskiego, które do dziś za­
chowały trwałą wartość w pol­
skiej nauce.

Bez porównania szerzej udo­
stępniane sa materiały w latach 
powojennych. 7. zasobu AGAD 
korzysta rocznie ok. 700 bada­
czy krajowveh i zagranicznych, 
a liczba wizyt osiąga w roku 
skalę 7 tys. osób.

Kontynuując 
tradycje. AGAD 
Polsce Ludowej 
w pracach nad zabezpieczeniem, 
naukowym. * opracowaniem ! 
konserwacją bezcennych świa­
dectw narodowej historii i kul­
tury. Z inicjatywy Naczelnej 
Dyrekcji Archiwów Państwo­
wych zaznaczyła się w ostat­
nich dwóch latach intensyfika­
cja prac na tym odcinku, zwła­
szcza w rozwoju badań prowa­
dzonych przez pracowników na­
ukowych Archiwum. W efek­
cie tego, zasób Archiwum opra­
cowany jest w ponad 85 proc. 
Oznacza to możliwość jego wy­
korzystania do badań nauko­
wych, ą w wielu przypadkach 
i gospodarki narodowej, w 
szczególności do prac nad od­
budową i rewaloryzacją cen­
nych zabytków architektury.

kartograficznych Ar

od początku swego 
a na szerszą skalę od

ną jlepsze swe 
pomnożyło w 
swój dorobek
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COP przyszedł za późno... prawiacze” chcieli wszak przed­
tem coś dać, później żądać...

MAREK RUSZCZYĆ

W maju 1935 r. umiera Józef 
Piłsudski, przez lat dziewięć 
faktyczny dyktator Polski.

Mimo wielu niepopularnych i 
antydemokratycznych posunięć, 
które osiągnęły swe apogeum w 
okresie hańbiących sanację are­
sztowań działaczy Centrolewu i 
procesu brzeskiego, śmierć Pił­
sudskiego była wstrząsem dla 
dużej części społeczeństwa. Pił­
sudskiego otaczał nimb wodza 
Legionów i organizatora państwa 
polskiego ‘‘ .
pierwszych latach po I wojnie 
światowej. Dla obozu sanacyj­
nego był to wstrząs podwójny. 
Tracił nie tylko swego ducho­
wego wodza, swój sztandar i 
symbol, ale i czynnik nadrzęd­
ny, jedyny praktycznie czynnik 
powstrzymujący maskowaną do­
tąd i nie ujawnioną „dekompo­
zycję” obozu rządzącego.

Po śmierci Piłsudskiego „de­
kompozycja” ta ujawniać się bę­
dzie coraz bardziej drastycznie, 
przybierając niekiedy formę za­
ciekłej, bezpardonowej walki róż­
nych sanacyjnych frakcji. Za­
sadniczo wyłoniły się dwa kie­
runki, z których każdy na swój 
sposób starał się opanować ros­
nący w społeczeństwie kryzys 
zaufania do sanacji, ujarzmić 
demokratyczną opozycję, prze­
ciwdziałać kryzysowi gospodar­
czemu w przemyśle i rolnictwie. 
Tzw. grupa pułkowników z Wa­
lerym Sławkiem, Adamem Ko­
cem, Bogusławem Miedzińskim 
i Ignacym Matuszewskim na 
czele była za dalszą przebudo­
wą ustroju państwowego w kie­
runku dyktatorskim, a lekarstwo 
na wszelkie trudności widziała 
w zaostrzaniu kursu wobec spo­
łeczeństwa. W miarę narastania 
groźby wojny grupa ta żywiła 
nadzieję, iż zagrożenie państwa 
skupi z powrotem społeczeństwo 
wokół sanacji.

Inaczej widziała sprawę tzw. 
lewica sanacyjna, reprezentowa-

w najtrudniejszych,

na przez Związek Naprawy Rze­
czypospolitej. I ona miała swe 
sztandarowe postaci w osobach 
wieloletniego wojewody śląskie­
go Michała Grażyńskiego, Juliu­
sza Poniatowskiego i Eugeniu­
sza Kwiatkowskiego. Wśród „na­
prawiaczy” 
rozczarowanych 
którzy 
wierni 
mogą 
ków”, . ...
odpowiadała formuła poszukiwa­
nia rezerw zaufania dla sana­
cji bardziej z lewa niż prawa, 
sporo wreszcie zwykłych gra­
czy i szalbierzy politycznych, 
którzy przewidując prędzej czy 
później upadek kursu pułkowni­
ków asekurowali się demokra- 
tyczno-liberalnym frazesem o po­
trzebie „dogłębnych reform w 
państwie”.

W dziedzinie politycznej sztab 
„naprawiaczy” szukał porozu­
mienia z umiarkowanym skrzyd­
łem PPS i SL; w dziedzinie go­
spodarczej rzucił hasło indu­
strializacji kraju i modernizacji 
struktury ekonomicznej Polski. 
Sukcesy gospodarcze rozładować 
miały napięcia społeczne, roz­
kręcić na gwałt zbrojenia Pol­
ski, przywrócić zaufanie do rzą­
du. Przedtem trzeba coś społe­
czeństwu dać — a później żądać, 
głosili „naprawiacze” nie doce­
niając jednak zarówno rozmia­
rów kryzysu zaufania do obozu 
rządowego, jak i faktu, że za­
bierano się do tego grubo za 
późno i przy bardzo mizernych 
środkach budżetowych.

znalazło się sporo 
piłsudczyków, 

głosili, że będąc nadal 
pamięci marszałka nie 
akceptować „pułkowni- 

sporo młodych, którym

Co jakiś czas między puł­
kownikami i „naprawiacza­
mi” dochodziło do kompro­

misów. Wyrazem takiego kom­
promisu był np. gabinet, na któ­
rego czele stanął gen. Felicjan 
Sławoj-Składkowski, osławiony 
„stupa jka” reżimu, a którego to 
rządu wicepremierem i mini­
strem skarbu został Eugeniusz

Kwiatkowski. Tęgi fachowiec 
gospodarczy, człowiek szerokich 
horyzontów, inżynier-chemik, dy­
rektor fabryki chorzowskiej, w 
jednym z pierwszych gabinetów 
pomajowych minister przemysłu 
i handlu, szczególną popularność 
wśród społeczeństwa zdobył 
Kwiatkowski jako inicjator i or­
ganizator budowy Gdyni.

Teraz, w gabinecie Sławoja 
wziął na siebie rolę gospodar­
czego „cudotwórcy” reżimu. 
Ostro skrytykował dotychczaso­
wą politykę finansową państwa, 
zalecał skoncentrowanie nakła­
dów inwestycyjnych na zada­
niach najważniejszych.

Tak zrodził się czteroletni pro­
gram gospodarczy rządu 1936— 
1939, zakładający inwestycje na 
sumę 1650—1890 min złotych. 
Główny kierunek naprawy go­
spodarczej iść miał na inwesty­
cje mogące wzmocnić zdolności 
obronne państwa, stworzyć wa­
runki systematycznego uprzemy­
słowienia kraju, jedynej możli­
wości likwidacji bezrobocia. Ce­
lem ostatecznym miało być za­
tarcie dysproporcji między „Pol­
ską A” (na zachód od linii Bug— 
San), a „Polską B” (na wschód 
od tej linii).

Program ten trafnie nakreślał 
kierunki polityki inwestycyjnej 
ówczesnego państwa polskiego, 
ale jak powiada w swej wyda­
nej ostatnio „Historii Polski 
1864—1948” Józef Buczko, pań­
stwo „nie dysponowało środka­
mi finansowymi do realizacji 
rozbudowy przemysłu w szero­
kiej skali ogólnopaństwowej”. 
Sytuacja polityczna na świecie: 
wojna w Hiszpanii, Anschluss 
Austrii, później Monachium, 
ostatecznie przekreśliła nadzieje 
Polski i na nowe pożyczki za­
graniczne, i na zainteresowanie 
kapitałów zagranicznych w po­
parciu planów rządu. Rozpisanie 
nowej pożyczki wśród ludności 
było na razie niemożliwe, „Na-

Z decydowano się wobec tego 
na skoncentrowanie wysił­
ku na jednym tylko regio­

nie, rzucając hasło budowy Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowe­
go. Był to zresztą region rozle­
gły: 15 proc, ogólnej powierzch­
ni Polski i 18 proc, jej ludno­
ści. Nie był to obszar gospodar­
czo jednolity. Podzielono go 
więc na trzy strefy: surowcową 
(kieleckie), aprowizacyjną (lu­
belskie) i przemysłu przetwór­
czego (sandomierskie). Przy tej 
bazie sercem przemysłowym 
Polski stać się miała Rzeszow- 
szczyzna.

Narodziny COP były trudne 
i bolesne. Obliczono, że pełna 
realizacja „hasła COP” koszto­
wać będzie 3 miliardy złotych. 
W 1937 r., jak wspomnieliśmy, 
rząd liczyć mógł tylko na włas­
ny budżet, z którego z najwyż­
szym trudem wygospodarowano 
na COP_800 milionów' złotych.

Idea 
wiście 
ciem 
objęte 
wa nowych 
myślowych 
zatrudnienia 
ści armii

COP spotkała się oczy- 
z entuzjastycznym popar- 
ludności 

nim
zamieszkującej 

obszary, 
zakładów 

stwarzała 
dla choćby czę- 
bezrobotnych na 

tych terenach, którą szacowano 
od 400 do 700 tysięcy. Ale więk­
szość społeczeństwa odniosła się 
z początku do imprezy z nieuf­
nością. Publicysta E. Bobiński 
w wydanej wówczas broszurce 
o COP-ie pisał, że „nie może 
on istnieć jako oaza szczęśliwo­
ści w kraju niezindustrializo- 
wanym, pozbawionym dróg, o 
nędznym poziomie rolnictwa, bo 
wtedy będzie dla kraju nie do­
brodziejstwem, ale ciężarem”.

Aby rozwiać tę nieufność i 
obudzić zapał społeczny, rząd 
naszkicował tym razem 15-letni 
plan rozwoju gospodarczego, aż 
do 1954 r. Wicepremier Kwiat­
kowski w swym sejmowym ex­
pose w grudniu 1937 r. oświad­
czył, iż COP ma być wstępem 
umożliwiającym realizację tego 
dalekosiężnego planu. Obiecy­
wał, iż w okresie od kwietnia 
1939 r. do marca 1948 r. roz­
budowany zostanie w oparciu o 
Śląsk i COP potencjał obronny

Budo- 
prze- 

szanse

Polski. W latach następnych po­
zwoli to — twierdził — rozwią­
zać problemy komunikacyjne 
przez budowę sieci kolejowych, 
mostów, dróg bitych i wodnych, 
dalszą rozbudowę Gdyni, roz­
wój motoryzacji i lotnictwa cy­
wilnego oraz produkcji samo­
chodów. Kolejne lata to już 
miał być okres wymiernych e- 
fektów społecznych industriali­
zacji kraju — rozbudowa szkol­
nictwa wiejskiego, rozwój me­
lioracji 1 handlu produktami rol­
nymi. Spotęguje to i zróżnicuje 
produkcję rolną. W tym okre­
sie zapowiadano objęcie nau­
ką wszystkich dzieci wiejskich. 
Do 1951 r. urbanizacja i uprze­
mysłowienie Polski miało być 
już faktem dokonanym, co po­
zwoliłoby w ostatnich trzech la- 
•ach przed 1954 r. zatrzeć róż­
nice między „Polską A” a „Pol­
ską B”.

Choć plan ten krytykowano z 
różnych stron jako nierealny, po­
zwoliło to przecież rządowi roz­
pisać pożyczkę na cele obrony 
przeciwlotniczej. Odzew społe­
czeństwa był wspaniały: 400 min 
złotych wobec spodziewanych 
100 min!

Na terenac
tymczasemNa terenach COP trwał 
tymczasem rzeczywiście 
wielki ruch, pełną parą 

szła budowa różnych zakładów 
przemysłowych, obok których 
wyrastały nowe osiedla, sieć han­
dlowa itd. Powstała elektrownia 
wodna w Rożnowie i przemysło­
wy w Stalowej Woli. Powięk­
szono elektrownię Zakładów A- 
zotowych w Mościcach. Rozbudo­
wywano linie przesyłowe wyso­
kiego napięcia (150 tys. V) oraz 
sieci okręgowych (30 tys. V). 
Poważnie rozbudowano system 
gazociągów zakładając, iż gaz 
będzie głównym paliwem ener­
getycznym COP. Szła rozbu­
dowa fabryk broni w Radomiu 
i Starachowicach, rozpoczęto 
budowę wielkiego kombinatu 
metalurgicznego w Stalowej 
Woli. W Rzeszowie obok Fabry­
ki Silników Państwowych Za­
kładów Lotniczych powstała fa­
bryka obrabiarek Cegielskiego 
i fabryka reflektorów. W Sano­
ku przybywa jedna jeszcze fa­
bryka broni, w Dębicy — fa­
bryka syntez chemicznych, w

Pustkowiu koło Dębicy — kom­
binat chemiczny, w Mielcu — 
fabryka płatowców, w Niedo­
micach — fabryka celulozy.

Ożywienie gospodarcze tere­
nów COP rozwiązało problem 
bezrobocia 
Wszystkie wybudowane ’ i roz­
budowane zakłady wraz z sie­
cią przedsiębiorstw usługowych, 
handlu i rzemiosła zatrudniły 
niecałe 110 tysięcy osób. Powia­
dano i wówczas, i później, iż 
tylko równoległa reforma rolna 
rozwiązać mogła definitywnie 
problem bezrobocia.

Przy tym wszystkim COP, 
ten wielki wysiłek gospodarczy 
biednego przecież kraju, swoista 
romantyka powolnego zmienia­
nia biedy z nędzą w teren nę­
cących perspektyw gospodar­
czych mógł i napawał dumą 
każdego Polaka. Znany już 
wówczas dziennikarz i autor 
sloganu „Cukier krzepi”, Mel­
chior Wańkowicz wędrował jak 
COP długi i szeroki, towarzy­
szył jego narodzinom, dzieciń­
stwu i wczesnej młodości. Po­
wstała z tego cała książka pt. 
„Sztafeta”, która ukazała się t 
unikalnymi już dzisiaj zdjęcia­
mi w 1939 r. Szczególny podziw 
Wańkowicza wzbudził fenomen 
Stalowej Woli, niedawno jesz-' 
cze wsi, a w latach COP ro­
dzącej się huty i miasta.

Globalna produkcja przemy­
słowa Polski w okresie budowy 
COP nie wykazała wzrostu. 
Według wszelkich ekonomicz­
nych prawideł było na to na 
pewno za wcześnie. I COP. i 
dalekosiężne plany gospodarcze 
wicepremiera Kwiatkowskiego 
przyszły za późno. Pierwsze 
maszyny w hucie Stalowa Wola 
ruszyły w styczniu 1938 r. No­
wo narodzone miasto stało się 
z tej okazji miejscem wielkich 
fet z udziałem wicepremiera 
Kwiatkowskiego l wysokich o- 
sobistości państwowych. Krzy­
czały o tym nagłówki gazet. 
Ale w niecałe dwa lata potem 
wybuchła II wojna światowa...

Zakłady przemysłowe i Inwe­
stycje COP uległy stosnnkowo 
niewielkim zniszczeniom wojen­
nym. Można więc tam było naj­
szybciej uruchomić tak potrzeb­
ne zrujnowanemu krajowi mo­
ce produkcyjne.

tylko częściowo
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Zielony jarmark * Występy „Górali Łąckich” *
Zawody hippiczne*Ludowy festyn „Waltera”

III Owocobranie w Warce
W

pod patronatem „Życia Radomskiego”

Przed szczytem w „Kozienicach”

Remont ostatniego bloku 
energetycznego o mocy 200 MW

Na wystawach i przy kramach 

Jarmarku Kazimierzowskiego

Od trzech lat, we wrześniu 
wyznaczamy sobie spotkania 
w Warce na tradycyjnym 
„owocobraniu”. Święto owo­
cowych plonów jest szczegól­
ną okazją do podziękowania 
sadownikom za ich całorocz­
ny trud, spotkania z folklo­
rem regionu, a także zaopa­
trzenia w dobre, świeże owo­
ce, jak to się mówi — prosto 
z drzew. Dwukrotnie gościli­
śmy już w nadpilickim mia­
steczku i tyleż razy wywozi­
liśmy same mile wspomnie­
nia. Warka potrafi impono­
wać gospodarnością, inicjaty­
wą oraz stylem świętowania 
po dobrze przepracowanym 
roku.

W nadchodzącą sobotę i 
niedziele 16 i 17 bm. odbędzie 
się w Warce trzecie święto 
„owocobrania”, organizowane 
pod patronatem „Życia Ra­
domskiego”. Jak ambicja, o 
której wspomnieliśmy, naka­
zuje, ma być to święto bo­
gatsze, ciekawsze, słowem 
leosze od pnnrzedniego. War­
ka chce dorównać najlep­
szym tego rodzaju imprezom 
w kraiu, stać się bardziej

Akcja „Pasażer”
Co pewien czas dyrekcja 

WPKM wspólnie z KW MO 
organizują akcję kontroli 
przejazdów środkami komu­
nikacji miejskiej. Zwraca się 
uwagę na sposób zachowania, 
zaśmiecanie pojazdów oraz 
ewentualne upojenie alkoho­
lowe pasażerów. W wypad­
kach drastycznych kierowane 
są wńioski do Kolegium Kar- 
no-Orzekającego. Ostatnio 16 
kontrolerów WPKM wraz z 
funkcjonariuszami milicji 
ujawnili 43 przypadki przeja­
zdów bezbiletowvch. Wpływy 
a onłaty specjalnej wyniosły 
6 900 zł.

Akcje takie kontynuowane 
będą nadal, a częstotliwość 
ich w razie potrzeby ulegnie 
zwiększeniu. (J.t.)

Nakładem GUS

jak
7—13

Broszurka o Narodowym 
Spisie Powszechnym

Nakładem Głównego Urzę­
du Statystycznego ukazała się 
przystępnie zredagowana bro- 
szurka-informator, poświęco­
na Narodowemu Spisowi 
Powszechnemu, który prze­
prowadzony zostanie, 
wiadomo, w dniach 
grudnia br.

W tym ciekawym wydaw­
nictwie można znaleźć odpo­
wiedź na wiele pytań i ewen­
tualnych wątpliwości. M.in. 
dlaczego przeprowadzany bę­
dzie spis, kogo i co on obej­
mie, jakie informacje uzyska 
się w wyniku zebrania da­
nych i wreszcie w jaki tech­
nicznie sposób zostanie prze­
prowadzony.

Polecamy to mini-wydaw- 
nictwo uwadze naszych Czy­
telników gdyż znajomość tych 
spraw pozwoli na późniejsze, 
sorawne przeprowadzenie 
NSP. (mz)

Latarki sygnałowe 
dla niewidomych

Członkowie Polskiego Związ­
ku Niewidomych wyposażeni 
zostali w latarki sygnałowe, 
które mają za zadanie zwró­
cić uwagę przechodniów w 
sytuacji, gdy niewidomy po­
trzebuje pomocy na przykład 
przy przejściu przez jezdnię. 
Latarki wydają charaktery­
styczny, wibrujący sygnał, na­
tomiast wieczorem zapala się 
napis — proszę mi pomóc.

Informując o tym czytelni­
ków zwracamy także uwagę, 
że jeśli na ulicy usłyszymy 
taki sygnał — pospieszmy z 
pomocą ludziom, którzy w 
danej chwili tej pomocy na­
prawdę potrzebują, (bw)

14 września 
walczą kartingowcy

15 lat minęło od zorganizo­
wania pierwszych zawodów 
kartingowych w Kieleckim 
Okręgu Polskiego Związku 
Motorowego. Z tej okazji Au­
tomobilklub Świętokrzyski or­
ganizuje 14 bm. na ul. Ma­
ratońskiej wyścigi gokartów 
o puchar Jarmarku Kazi­
mierzowskiego. Spodziewany 
jest udział ponad 40 zawodni­
ków z 12 klubów województw: 
kieleckiego, tarnobrzeskiego i 
radomskiego, a wśród nich 
zespołu aktualnego mistrza 
Polski w kategorii popularnej 
— „Transbudu” Radom.

Program imprezy przewidu­
je o godz. 15.15 trening ofi­
cjalny, o godz. 16 wyścig ofi­
cjalny i o godz. 18.30 wyścig 
o Puchar Jarmarku Kazimie­
rzowskiego. (am) 

atrakcyjna i oryginalna pod 
względem świeżości pomysłu.

„Owocobranie” otworzy w 
sobotę uroczysta Sesja Rady 
Narodowej Miasta i Gminy. 
Dokona się na niej gospodar­
skiego obrachunku, podsumu­
je żniwa, określając jedno­
cześnie najważniejsze zadania 
na okres jesienno-zimowy.

A nazajutrz, na stadionie 
miejscowej Pilicy rozpocznie 
się świętowanie, prawdziwy 
owocowy karnawał. Już dziś 
można powiedzieć, że piękny 
i wart zobaczenia będzie z 
pewnością dożynkowy koro­
wód w wykonaniu młodzieży 
Zespołu Szkół Ogrodniczych 
z Nowej Wsi. Popłynie stara 
pieśń „Plon niesiemy plon”, 
ai wieniec dożynkowy wrę­
czony zostanie gospodarzom 
województwa.

Czy pamiętacie drodzy Czy­
telnicy nazwę miejscowości 
Łącko? Jeśli nie, przypomni­
my, że jest ona związana z 
odbywającym się tam wiosną 
każdego roku i głośnym w 
kraju świętem Kwitnącej Ja­
błoni. Właśnie gospodarze tej 
gminy położonej w woj. no­
wosądeckim będą gośćmi 
Warki. Panuje zgodna opinia, 
źe ten dzień da początek ser­
decznych i ścisłych kontak­
tów obydwu partnerów. Na­
czelnik Łącka nie przyjeżdża 
sam. Towarzyszy mu najlep­
szy zespól regionalny pn. 
„Górale łąccy" — uczestnik 
ostatniego festiwalu „Ta­
trzańska Jesień”. Góralski 
zespól stoczy pasjonujący po­
jedynek na estradzie z naszą 
kapelą z Drzewicy.

W tym samym czasie na 
płycie boiska treningowego 
odbywać się będą zawody 
hippiczne, a na boisku cen­
tralnym konkurencje w ra­
mach festynu rekreacyjno- 
-sportowego, który przygoto­
wuje Ognisko TKKF „Wal­
ter”.

Z innych atrakcji wymień­
my jeszcze występ kapeli po­
dwórkowej ze stolicy oraz 
artystów scen warszawskich, 
kiermasz książek o tematyce 
rolniczo-sadowniczej i płyt z 
polską muzyką ludową, wy­
stawę twórców ludowych 
oraz- kiermasz pamiątek re­
gionalnych radomskiej i wa­
reckiej „Cepelii”.

Oddzielny punkt programu 
stanowi część handlowa. Wia­
domo, źe wielu indywidual­
nych turystów oraz uczestni-

Czytelnicy „Życia" 

wybierają najlepszy wyrób
na „Jarmarku Kazimierzowskim"
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jar-

.jednego, najlep- 
otrzyma najwie- 

Zamierzamy w 
pomóc handlow-

Mamy już poza sobą czte­
ry dni „Jarmarku Kazimie­
rzowskiego” i ... pierwsze wy­
powiedzi czytelników w an­
kiecie „Życia” na najlepszy 
wyrób oferowany w 
marcznych stoiskach. Zamie­
szczając dziś drugi kupon an­
kietowy przypominamy, że in­
tencją naszej akcji jest wy­
dobycie z dużej liczby towa­
rów, które pojawiły się w sto­
iskach, tego 
szego, który 
cej głosów, 
ten sposób 
com w bardziej trafnych za­
kupach towarów na lokalny 
rynek, a producentom wska­
zać jakie artykuły należy 
produkować w większych iloś­
ciach, 
wiedzi 
adres: 
26-600 
go 51.

Zapraszamy do wypo- 
przypominając nasz 
„Życie Radomskie” 

Radom ul. Żeromskie-

Dziś
Mimo że „Jarmark Kazi­

mierzowski” jeat już na pół*

Spól- 
jak i 
należą-

cy licznych wycieczek zbioro­
wych przyjadą do Warki na 
owocowe zakupy. Pomyśleli o 
nich organizatorzy, przygoto­
wując duże ilości jabłek. Bę­
dzie je można nabyć zarówno 
w stoiskach grójeckiego Za­
kładu Wojewódzkiej 
dzielni Ogrodniczej, 
punktach sprzedaży 
cych do Związku Plantatorów 
przy MZPOW w Warce! Jak 
zapewniają gospodarze, owo­
ców w dobrym wyborze star­
czy dla wszystkich.

Wypada więc patrząc w 
niebo prosić aurę o łaskawość 
i kilka promieni słońca typo­
wych dla prawdziwie złotej 
polskiej jesieni, a czytelników 
o... spotkanie z „Życiem” w 
Warce. Do zobaczenia!

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Jak będzie w tym roku?

Autobusami PKS z domu do szkoły
Rozpoczął się nowy rok 

szkolny i znów, jak w ub. ro­
ku, tysiące dzieci oraz dziew­
cząt i chłopców dojeżdżać bę­
dzie z miejsc swojego zamie­
szkania do szkół. W ub. roku, 
tylko na terenie działania od­
działu osobowego PKS w Ra­
domiu, z usług przewozo­
wych PKS korzystało każde­
go dnia około 3 tys. małych 
pasażerów, którzy jeździli na 
44 tzw. trasach zamkniętych 
oraz 102 „liniach szkolnych”, 
obsługiwanych przez „kurso­
we”, a więc przewidziane w 
normalnych rozkładach jazdy 
— autobusy PKS. Jakość tych 
usług czasami pozostawiała 
sporo do życzenia. Jak będzie 
w tym roku?

Z informacji, które uzyska­
liśmy w dyrekcji radomskie­
go oddziału PKS, wynika, że 
w tym roku liczba dojeżdża­
jących do szkół dziewcząt i 
chłopców zwiększy się dc 
około 4 tys. Podobnie jak w 
ub. roku do ich wyłącznej dy­
spozycji będą autobusy kur­
sujące na 52 zamkniętych tra­
sach szkolnych oraz 102 szkol­
nych „liniach rozkładowych”, 
a kompleksową obsługą prze­
wozową objętych zostanie 
m.in. 16 zbiorczych szkół 
gminnych.

Z kilku innowacji, które już 
wprowadzono lub wprowadzi 

kształtu- 
poziomie

w stois- 
konfekcją

„Rekord”.

metku cieszy się nadal nie 
słabnącym powodzeniem. Co­
dziennie odwiedza go tysiące 
osób, w tym również liczni 
turyści z całej Polski. O za­
interesowaniu imprezą świad­
czą dzienne obroty 
jąee się średnio na 
1,5 min zł.

Dziś na Jarmarku 
ku WPHW x ’ 
„Dzień Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego
Wśród imprez towarzyszących 
— o godz. 18 na estradzie w 
Rynku występy chórów 
szkolnych: SP nr 38, 13 i 8 
oraz Zespołu Wokalnego MDK 
i Zespołu Harcerskiego SP 
nr 2? również o godz. 18 w 
muszli parkowei występ zes­
połu estradowego „Motto”; o 
godz. 19 w Domu Kultury 
„Waltera” impreza reklamo- 
wo-artystyczna pn. „Żywy 
Żurnal” a o godz. 16 w sa­
li Czarnych przy ul. Lubels­
kiej początek 
wego turnieju 
biet o puchar 
skiej. (am)

pn.

międzynarodo- 
siatkówki ko- 
ziemi radom-

załoga ' Elektrowni 
zdobyła w ub 

palmę 
pod 
wy- 

więc

Młoda 
„Kozienice” 
roku bezapelacyjnie 
pierwszeństwa w kraju 
względem uzyskiwanych 
ników ekonomicznych, a 
gospodarności działania.

W tym roku energetycy ze 
Świerży Górnych uzyskują 
równie dobre, a nawet na 
niektórych odcinkach jeszcze 
lepsze wyniki produkcyjne i 
ekonomiczne. Potwierdza to 
m.in. przebieg remontów blo­
ków energetycznych, spośród 
których w trakcie zabiegów 
remontowych znajduje się 
ósmy, czyli ostatni generator. 
Wszystko wskazuje na to, 
że 16 bm. zakończone zostaną 
wszystkie prace remontowe 
co oznacza, że kampania re­
montowa zostanie skrócona 
aż o 64 dni, co jest ewene­
mentem w krajowej energe­
tyce!

W czasie niedawnego spot­
kania z władzami polityczny­
mi i administracyjnymi woj. 
radomskiego z okazji Dnia E- 

wszystkim „kursy 
oznaczone zostały

auto-

„linii 
zosta-

się w najbliższym czasie wy­
nika, że powinno być lepiej 
jak w ub. roku szkolnym. 
Przede 
szkolne” 
już w rozkładach jazdy PKS 
specjalnymi literami „ws”, co 
oznacza „wyłącznie szkolne” i 
zobowiązuje kierowcę do bez­
względnego zabierania w 
pierwszej kolejności. małych 
pasażerów, nawet wówczas, 
gdyby dorośli mieli pozostać 
na przystanku z braku miejsc. 
Poza tym, kierowcy w służbo­
wych kartach kursowych dys­
ponują obecnie ścisłymi in­
formacjami, ilu uczniów może 
maksymalnie wsiąść do auto­
busu na każdym przystanku, 
dla których muszą mieć za­
rezerwowane miejsce w 
busie.

Wreszcie do obsługi 
szkolnych” wytypowani 
li najlepsi kierowcy, dla któ­
rych dodatkowo zorganizuje 
się w najbliższym czasie zaję­
cia z... edukacji pedagogicz­
nej, traktowanej jako element 
wdrażania humanizacji - pracy. 
Dyrekcja oddziału PKS na­
wiązała także pierwsze kon­
takty z władzami gminnymi 
oraz poszczególnymi szkołami, 
aby wspólnie dbać o jak naj­
lepszą obsługę tych tras oraz 
właściwe zachowanie się mło­
dzieży szkolnej w autobusach. 
Jednym z konkretnych efek­
tów tych roboczych kontak­
tów jest nowa pętla manew­
rowa, którą w czynie społecz­
nym wykonano w Woli Go- 
ryńskiej. W praktyce pozwoli 
ona na skierowanie do obsłu­
gi tej trasy bardziej pojem­
nych ,,zespołów”, czyli auto­
busów z przyczepami.

Czy rzeczywiście jakość ob­
sługi najmłodszych pasażerów 
przez PKS w ich codziennej 
drodze z domu do szkoły bę­
dzie lepsza — przekonamy się 
niebawem. TMZ

Na owoce i warzywa

Prawie 2 min skrzynek 
w magazynach WSO

Wojewódzka Spółdzielnia 
Ogrodnicza w Radomiu za­
mierza w tym roku skupić 
od producentów z woj. ra­
domskiego około 200 tys. t 
owoców i około 40 tys. t wa­
rzyw. Ta olbrzymia masa to­
waru dostarczona będzie w 
większości do punktu skupu 
w drewnianych skrzynkach 
o typowych rozmiarach.

Jak nas poinformowano w 
dziale handlowym WSO w 
Radomiu w magazynach znaj­
duje się aż 1.910 tys. tego ro­
dzaju skrzynek o pojemności 
około 18 kg każda co w pełni 
zaspokoi potrzeby zarówno 
producentów jak i handlow­
ców. Wobec nieco mniejszego 
niż się początkowo spodzie­
wano urodzaju niektórych 
owoców, zrezygnowano w br. 
z dostawy około 500 tys. 
sztuk nowych skrzynek gdyż 
nawet z obecnie posiadanymi 
ilościami opakowań są kłopo­
ty ze względu na ograniczone 
możliwości ich składowania.

Wszystkie skrzynki drew­
niane znajdujące się w obro­
cie handlowym są systema­
tycznie kontrolowane i pod­
dawane renowacji we wła­
snym zakresie, przez pracow­
ników ooszczególnych jedno­
stek WSO w terenie, (mz)

ZAPISKI REPORTERA
KARTKA Z KOŁOBRZE­

GU. Kolorową widokówkę 
wraz z serdecznymi pozdro­
wieniami otrzymaliśmy od 
młodzieżowych kuratorów są­
dowych, którzy przebywali na 
obozie szkoleniowo-wypoczyn­
kowym zorganizowanym przez 
Zarząd Wojewódzki ZSMP w 
Kołobrzegu. Dziękujemy. 

nergetyka przedstawiciele za­
łogi „Kozienic” zameldowali, 
że elektrownia będzie dobrze 
przygotowana do sezonu je­
sienno-zimowego.

(mz)

Z miasta
BĘDZIE NEON

przy- 
grun- 
stały

Salon „Desy” dobrze 
jął się na radomskim 
cie. Świadczy o tym 
ruch w lokalu przy ul. Że­
romskiego 41. Obecnie insta­
luje się nowy neon reklamu­
jący znaną firmę handlu an­
tykami i dziełami sztuki.

ZGINĘŁA TABLICA

Przy zbiegu ul. Wolanow­
skiej i ul. Kieleckiej a więc 
w miejscu połączenia drogi 
T-12 z międzynarodową trasą 
E-7. przy murze cmentarnym 
stała przez wiele lat tablica 
informacyjna z napisem 
„Piotrków Trybunalski”. Te­
raz jej nie ma. A szkoda, 
gdyż naprawdę ułatwiała ży­
cie wielu kierowcom i tury­
stom.

Zamiast niej ustawiono 
drugą, ale tak niefortunnie, 
że gdy na przystanku ' przy 
ul. Kieleckiej zatrzymuje się 
autobus to tablicy z jezdni 
E-7 zupełnie nie widać. War­
to wiec wrócić do starej lo­
kalizacji lub ustawiając ta­
blice na starym miejscu rów­
nocześnie pomyśleć o drugiej, 
w pobliżu stacji obsługi „Pol- 
mozbytu”.

(mz)

Dla hodowców rybek
W 15 połączonych akwa­

riach sprawiających wraże­
nie dużego, podświetlanego 
ekranu pływają kolorowe 
rybki. Wolno, majestatycznie. 
Skalary. mieczyki, molinezje, 
neonki, kardynalki... Obok w 
przeszklonej gablocie praw­
dziwy raj dla akwariowych 
hobbystów: brzęczyki, grzał­
ki. termometry i filtry, sło­
wem wszystko, bez czego eg­
zotyczna hodowla wydaje się 
niemożliwa, 
karstwa 
pokarmy od 
i żółtka do 
wych rozwielitek.

Tak właśnie wygląda sklep 
„Skalar” firzy ul. Nowogrodz­
kiej 8 — nowy konkurent je­
dynej dotychczas tego typu 
placówki handlowej w mie­
ście przy ul. Szewskiej, (am)

Są również le- 
ampulkach oraz 
suszonej wątroby 
suszonych i ży-

w

Radomianin 
wicemistrzem Polski w tenisie 
nauczycieli akademickich

Na kortach parku Ponia­
towskiego w Łodzi zakończy­
ły się II tenisowe Mistrzostwa 
Polski nauczycieli akademic­
kich. O tytuły najlepszych u- 
biegało się 30 zawodników z 
33 uczelni krajowych. Duży 
sukces odniósł reprezentant 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej 
w Radomiu mgr Wiesław Za­
rębski, który w doborowej 
stawce konkurentów zdobył 
tytuł wicemistrzowski, ulega­
jąc w finale mgr Wiesławowi 
Machowi — Politechnika 
Wrocławska 3:6, 4:6. Wobec 
niesprzyjających warunków 
atmosferycznych finałowy po­
jedynek rozegrany został w 
hali Politechniki Łódzkiej.

W. Zarębski powtórzył w 
ten sposób swoje ubiegłorocz­
ne osiągnięcia, dorzucając po­
nadto do kolekcji medalowej 
„brąz” wywalczony w grze 
podwójnej z reprezentantem 
Politechniki Łódzkiej mgr. Ja­
nem Jakubowskim, (am)

12 bm. pierwsze egzaminy

Ostatnia szansa 
uzyskania indeksu WSI

Domy studenckie Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej ponow­
nie w okresie wakacji zapeł­
niły się młodzieżą. Nie są to 
jeszcze stali mieszkańcy, któ­
rzy studiują w WSI lecz mło­
dzież ubiegająca się o stu­
dencki indeks w dodatkowej 
rekrutacji. Korzystają oni z 
ostatniej szansy, aby w nad­
chodzącym roku akademic­
kim znaleźć się na liście 
przyjętych na I rok studiów 
radomskiej uczelni.

Przyznać, trzeba, że chęt­
nych jest bardzo dużo. Z 
różnych regionów kraju na­
płynęło kilkaset podań od 
kandydatów na studentów. 
Tymczasem w trzech insty­
tutach WSI wolnych miejsc 
nie jest wcale tak dużo. Kon­
kurencja będzie więc ostra a 
indeksy otrzymają najlepsL

W centrum uwagi mieszkań­
ców naszego miasta znajduje 
się Jarmark Kazimierzowski.

Największą ilością miejsc 
bo aż blisko 90 dysponuje 
Instytut Transportu, po kil­
kanaście wolnych miejsc jest 
w Instytucie Podstaw Budo­
wy Maszyn oraz w Instytucie 
Tworzyw Sztucznych i Skóry.

Dodatkowe egzaminy roz- 
poczną się we wtorek 12 bm. 
w pomieszczeniach Wyższej 
Szkoły InżyniersKiej przy ul. 
Malczewskiego oraz w bu­
dynku Instytutu Ekonomiki i 
Organizacji przy ul. 1 Maja. 
W pierwszym dniu odbędzie 
się pisemny egzamin z mate­
matyki.

Dodatkowa rekrutacja po­
trwa około 10 dni a następnie 
zostaną wywieszone listy z 
nazwiskami osób przyjętych 
na pierwszy rok studiów.

(bw) 

Codziennie pełno tu ludzi — 
można powiedzieć, że przy­
chodzi się 'tu już z przyzwy­
czajenia. Jak to na jarmar­
ku — można to i owo zoba­
czyć, coś kupić, kogoś poznać. 
Jednych interesuje corso 
kwiatowe inni namiętnie o- 
glądają starocie, a jeszcze inni 
z zainteresowaniem przyglą­
dają się wystawom twórców. 
Słowem dla każdego coś mi­
łego.

Fot. BRONISŁAW DUDA

Ogłoszenia drobne
Skrzypce stare kupię. Oferty nr 
955562. Warszawa, ul. Poznańska 
38. R-6S5562-0

Nutrie — szafiry sprzedani, wśet 
Korzeń 31 k/Białobrzegów.

Spółdzielnia „Lingwlsta-Oświata” 
prowadzi naukę Jeżyków obcych 
na terenie Radomia. Tel. 410-82.

Dla cudzoziemki — starszej osoby 
wynajmę na dłuższy okres czasu 
samodzielny pokój lub mieszka­
nie. Tel. 424-77. R-730009-1

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym


